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Okna 
przez które patrzą umarli 
zatrzaśnięte 
za palić z~icze 
niech zastąpią słońce 
posadzić kwiaty co ocienią twarz 
minuta zadumy niech będzie tą chwilq 
w której źrenica żywa 
wypatrzy błysk 
w martwej 
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MIAŁY POWSTAĆ: RZE­
KOMO NIEPODLEGŁA U­
KRAINA POD WŁADZĄ 
PETLURY, RZEKOMO 
NIEPODLEGŁA LITWA, 
A WSZYSTKO POD EGIDĄ 
WARSZAWY. JAK WIA­
DOMO, TAKIE PROJEKTY 
SKOŃCZYŁY SIĘ NI­
CZYM, ALE TO BYŁA GE­
NEZA NASTĘPNEJ WOJ­
NY POLSI{O-ROSYJ­
SKIEJ. 

• • ne Z C Się 

od • cz oneJ 
kresk" 

FRANCISZEK SKIBIŃSKI: 
Uzmysłowiła mi pani, że spełniam 
dziś rolę, jaką w czasach mojej 
młodości odgrywali staruszkowie w 
rogatywkach i granatowych mun­
durach, weterani 1863 roku. 15 
sierpnia zacząłem 90 rok życia i 
być może właściwości mojego wie­
ku sprawiają, że doskonale pamię­
tam tamten okres. Wybuch wojny 
w 1914 roku był przyjęty przez 
Polaków wszystkich trzech zaborów 
jako wybuch wymodlonej przez 
Mickiewir.za wojny. która przynie-· 
sie w efekcie odrodzenie się Polski 
w jej granicach z 1772 roku. Brak 
natychmiastowej odpowiedzi na 
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Władysław Tocki 

z 

kurze łzr 
- To, co zaczęło się z nimi dziać, 

było straszne: słaniały się na no­
gach, zbijały w gromadki, popiski­
wały żałośnie, a oczy miały duże 
i smutne. 

W tym momencie Wysoki Sąd nie 
zdzierżył i zapytał: - A nie pła­
kały? 

- Nie - automatycznie odpowie­
działa powódka i natychmiast, wraz 
z innymi, zaczęła się śmiać. 

Kobiety z Kalinowa nie pamię­
tają już tej sceny. Po roku przesta­
ły interesować się sprawą. Gdy za­
padł wyrok. pojechała do nich Kry­
styna Kiertowicz, kierowniczka Wy­
działu Społeczno-Zawodowego Wo­
jewódzkiego Związku Rolników i 
Organizacji Rolniczych w Łomży 1 

pytała: „Nie wierzyła pani, że wy­
gramy?" - ,.Nie. „ - „A wierzy 
pani, że straty zostaną, zgodnie z 
wyrokiem. V{VfÓ\vnane ?" - .Nie!" 

Mecenas Mirosław Rudczyk, radca 
prawny WZRKiOR-u, wcale s1e nie 
dziwi. Wy starczy przecież - po­
ciągnąć podobną rozmowę dalej. 
by usłyszeć : ,.A kiedy to chłop 
w y g r a ł z o a ń s t w e m ?'" 

„Państwem" dla rolnika jest pań­
stwowe przedsiębiorstwo. instytucja 
i urząd. Przez całe dziesięc·olecia 

słyszał. że ich interes iest intere­
sem kraju. ,,Interes" indywidualnego 
chłopa interesem państwa nie był 

nigdy. ,.Pa11.stwo" wygrywało z nim 
ideologiczną 'iemagogią. propa­
gandowym poniżaniem, a potem -
przy pomocy rzeszy dobrze opłaca­

nych prawników. którzy potrafią 

doprowadzić przeciwnika. mającego 
na głowie orkę, gradobicie, żniwa 

krowy. susie, kłopotv z u-:;zczell{a do 
zniechęcenia przewlekaniem procesu 

A jedna K w te) sprawie 6-12 gos­
podynie wieJskie napisały iedno­
brzmiące oświadczenia· "Zadam wy-

I 

dania zdrowych kurcząt l)latee;o 
Sąd, wvsłuchawszy trzvsta pięćdzie­
siąt którejś relacji o tvm co dz1a­
ło się z ptakami po prlvwiezieniu 
do domu. mógł mieć d 1:ć i rozluź­

nić się kpiącvm pvtaniem o kurze 
łzy. 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 
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w następny in nurnerze: 
"Y KWESTIA CHŁOPSKA, CZYLI WIZJA PEŁNEGO BRZUCHA: Boję się-, że rzqd będzie wyJez­
dźoł z dołka na plecach chłopa. T SYTUACJA AWARYJNA: 23 grudnia 1987 materiały, z wnio­
skiem o wszczęcie przeciw f~rmom „Termex" i „lnterpan" śledztwa. "Z art. 2Q1 lub 202 kodeksu 
karnego, przesłane zostały do Prokuratury Wojewódzkiej. 'V KONFLIKT W BRUDNYCH RĘKA­
WICACH: "Zokrem" do dzisiaj nie może uporać się z planem; wtedy, po tej podwyżce, akordowi 
zaczęli zwalniać się z pracy. 

WYSTAWA „Polskie tradycje zie­
larskie" otwarta zostanie w Muzeum 
Historii i Etnografii w Wilnie: jest 
to przenie ienie ekspozycji z Mu­
zeUID Rolnictwa im. Krzysztofa Klu­
ka w Ciechanowcu. Obydwie pla­
cówki owocnie współpracują od li­
stopada ub. roku w ramach umowy 
państwowej · Polska-ZSRR. Odby­
ły się już m.in.: ośmiokrotna wy­
miana grup pracowników, a w Cie­
chanowcu czynna była wystawa „Li­
tewski strój chłopski w XIX w." 
Obie strony ułatwiają sobie też kon­
takty z pokrewnymi placówkami w 
Polsce i Związku Radzieckim. Np. 
Litwini interesują się problemami 
konserwacji zabytków, zaś muzeum 
ciechanowieckie - radzieckimi o­
siągnięciami muzealnictwa skanse­
nowskiego oraz do.robkiem Muzeum 
Weterynarii w Kownie. 

KONKURSY, ZGADUJ-ZGADU­
LE, prelekcje, wieczory literackie 
przygo~owaly na listopad dla SwYch 
czytelników wszystkie biblioteki w~­
jewództwa. Treścią tych impre.z 
będą: 70 roc-tnica odzyskani.a nie­
podległości, 71 rocznica rewolucji 
październikowej, dekada ksiąZki 
,,C.złowjek - świat - polityka" oraz 
110 rocznica m-odzio Leopolda Stall-a. 

WOJ.EWODZKA BIBLIOTEKA 
Publiczna jest współorganizatorem 
zaplanowanych na 14-16 listopada 
(z inicjatywy Jana Kulki) 1 Łom­
żyńskich Dni Literatury. W pro­
_gra.mie m.in. wystawa publikacji 
krakow!.kiego Wydawniclwa Lite­
rackiego, e,;ja literacka (o dorobku 
łomżyńskiego środowiska literackie­
go mówić będzie znany krytyk, Ja­
nusz Termer), spolkania literatów 
z władzami oraz z czytelnikami (w 
klubach. domach kultury i szko,łaeh). 
Odbędzie się też mityng poetycki w 
auh vudzw.ł.;. Za.miejscowego WSP 
i ogłoszone zostaną wyniki konkur­
su literackiego. 
ROWNIEŻ W LISTOPADOWEJ 

OFERCIE miejskich i gminnych o­
środków kultury znajdzie się wiele 
imprez, związanych z 70 rocznicą 
odzyskania niepodległości i 71 rocz­
nicą Rewolucji Październikowej. M. 
in. GOK w Bogutach zaprasza 5 li­
stopada na wieczór muzyki radziec­
kiej, GOK w Szepietowie, w dniach 
5-10 listopada, na dni filmu ra­
dzieckiego, a 10 - na widowisko 
poetycko-muzyczne „Polska niepod­
legła"; MGOK w Zambrowie, w 
dniach 7-13, na Tydzień Kultury 
Radzieckiej, a MGOK w Kolnie, 1 
listopada - na występ zespołu pieś­
ni i tańca z Kazania. 

PAN WIKTOR GROCHOWSKI­
działacz Komisji Opieki nad Zabyt­
kami łomżyńskiego Oddziału PTTK, 
wspólnie /. Biurem Badań i Doku­
mentacji Zabytków oraz Towany­
stwem Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej 
- 'wo-rzy społeczny komitet opieki 
nad cmentarzem przy ul. Kopernika 
w Łomży. Praca w komitecie pole­
gać będzie na stałym dbaniu o WJ­
znaczone groby. Chętni mogą się 
zgłaszać pod numerami telefonów: 
4-0-26 i 40-02. 

DWA NAJNOWSZE wydawnictwa 
Towarzystwa Naukowego im. Wa­
gów - „Geneza doliny Narwi mię­
dzy Pniewem a Nowogrodem" (licz­
ne mapki) pióra Andrzeja Musiała 
i I{atarzyny Straszewskiej oraz „,Zie­
mia łomżyńska w średniowieczu" A­
dama Wolffa - już do nabycia w 
siedzibie Towarzystwa przy ul Sa­
dowej 12 w Lomży. 

NA KOLEJNY KONCERT (w 
czwartek, 27 października, o godz. 
18.00, w auli szkoły muzycznej przy 
ul. Swierczewskiego 36) zaprasza 
Łomżyńska Orkiestra Kameralna. 
W programie tańce niemieckie i 
symfonia nr 3 D-dur Schuberta o­
raz koncert fortepianowy a-moll op. 
16 Griega. 

OD SRODY 0iglądać można w ga­
lerii MDK-DST „Pod Arkadami" 
plon tegorocznego pleneru malar­
skiego plastyków łomżyńskich „Cie­
chanowiec '88". 

PROKURATOR REJ'ONOWY w 
Grajewie skierował do sądu ald 
oskarżenia przeciwko Jednemu ze 
sprawców lipcowego włamania tło 
restauracji „Jagienka" - Cezaremu 
C.; jego kompan. recydywista Marek 
Tadeusz T „ dotychczas ukeywa się. 
Obaj pochodz~ z Wasilkowa w woj. 
białostockim. 

KRONIKA 
+ Krajowa narada aktywu robotnicze­

go odbyła się w piątek, 21 października, 
w „ Ursusie". Swoimi wrażeniami dzielą 
się jej uczestnicy. KRZYSZTOF KU­
CHARSKI, przewodniczący samorządu 
pracowniczego Łomżyńskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego: - W większości 
brali w niej udział ludzie mlodzi. Z ich 
wypowiedlli wiało pesymizmem. Nic 
dziwnego; oni mają największe potrze-by. 
Na szczęście przedstawiciele rządu, a 
zwłaszcza m.io.ister Wilczek, zmienili ten 
nastrój. Przekonali nas, że Polska po­
siada ogromny potencjał gospodarczy; 
r.zec% w tym, żeby go wreszcie zacząć 
1'--ykonystywać. Konieczna Jest restruk­
turyzacja przemysłu i uwolnie·nie przed ­
siębiorstwa z gorsetu biurokracji. Rząd 
zapowiada, że będzie to robiŁ C~y sku­
tecznie'? W swoim wystąpieniu przedsta­
wilem parę problemów budownictwa, a 
zwłaszcza czekające nas zadanie moder· 
nizacji technologii wielkopłytowej. Nie 
będzie to łatwe; przedsiębiorstwa budo­
wlane · s.ame nie udzwig.ną tej operacji. 
Trzeba szukać pomocników. W ŁPB DP 
myślimy o przeli:Ez.tałceniu fabryki do· 
mów w spółkę. JAN GAWRYSIUK, 
mistrz w Zakładach Płyt Wiórowych w 
Grajewie! - Znów dużo się mówilo. z 
tego .mówienia wynikało, te w przedsię· 
bforstwach nie Jest .ź'le. Każdy chwalil 
5~ osU\gnięcfaml Dziwne~ skoro jest tak 
dobrz.e, to dlacz;ego 'v sklepach pu&to? 
Bząd zuów przedstawił kolejną koncep­
cJę naprawy. Kiedy wreszcie od słów 
przeldziemy do czynów'? 

+ Sytuacja ekonomiczna K<>mbinatu 
.,Wizna" byla tematem ~Jazdowego po­
sjedzenia Sekretaciatu KW PZPR, W ci-ą­
gu ostatnich 18 miesięcy przedsiębiorstwo 
U>obiło du.że p0s1ępy, lee.z jego kondycja 
.rmansowa jest nadal bard·zo zła. Szc~e­
g-6ły wkrótce. 

+ „Weterynaria w slu%bie i-olnictwa 1 
ochrony zdrowia" - to hasło obchod6w 
tegorocznego Dnia Pracownika Wetery­
narii. W woj. łomżyńskim o kondycję 
zwieTząt dba 150 lekarzy I ns techników 

weterynarii. Spotkali się oni na uroczy­
stej akademii w Grajewie. Grupa zasłu­
żonych pracowników uhonorowana zo­
staJa odznaczeniami państwowymi, od­
znakami resortowymi i nagrodami. Złote 
Krzyże Zasługi otrzymali: Zdzisław Si- ' 
wek i Jan Sumowski. Wykład: „Rozwój 
zawodu weterynaryjnego i jego perspek­
tywy" wygłosił doc. dr Antoni Kopczew­
ski z Instytut\& Weterynarii. 

+ Remonty budynków komunalnych 
oraz pozyskiwanie nowych terenów 11od 
budownictwo mieszkaniowe były przed­
miotem zainteresowania Wojewódzkiego 
Zespołu Poselskiego. Budynki komunal­
ne są najbardziej za.:\ i edbaoą . częścią 
zasobów mieszkaniowych. Brakuje pie­
niędzy na remonty, nie ma gdzie prze­
siedlać lokatorów. Konieczne jest stwo­
rzenie systemu finansow a nia remontów; 
taki wniosek Zespół prześie do ministra 
finansów. 

• Finanse są również przeszkodą w po­
xyskiwaniu nowych terenów budowla­
nych (w pięciolatce 19~1-:JS potrzebny 
będzie w naszym wojev.ództwie obszar 
-0k. 100 ba pod bloki i ok. 2 tys. dzlalek 
indywidualnych). NoweUzacja ustawy o 
planowaniu przestrzeDJ:1ym nie przyniosła 
spodziewanych rezultatów. 
+ Wyjazdowe posiedzenie kolegium 

redakcyjnego dwumiesięci:nika „Proble­
my oś·wfaty na wsi" odlJyło się w Cie­
chanowcu. Na SJlOlkan1e zaproszono nau­
ko"Vl•eów z Filii UW w Bfalymstoku I na­
uczycieli z Lom.żyriskicgo Dyskusja do­
tyczyła pYacy z uczniem szczególnie u­
zdolnionym. Mimo bicia na alarm szlrnła 
polska w dalszym ciągu nie może do­
pracować się rozwiązań systemowych w 
podejściu do talentów Jednak wielu 
nauczycieli, 1ówniei w Łomżyńskiem, 
osiąga indywidualnie znakomite rezulta­
ty. Doświadczenia łomżyńskich pedago­
gów oraz l.nne materiały z posiedzenia 
opublikowane zostaną w jednym z naJ­
bliiszych numerów dwumiesięcznika. 
+ X Spartakiada Sportowo-RekreacyJ­

na Spółdzielczości Mieszkaniowej odbyła 
się w ostaw weekend w Okoniówku. 

- Dramat młodzieży rolniczej polega nie na tym, że zbyt wiele prag­
nie, ale na tym, iż jej właściwie minimalne oczekiwania, dotyczące 
warsztatu pracy i warunków życia, nie są spełniane. . 

Roman Kupijaj, przewodniczący 
Zarządu Krajowego 

Związku Młodzieży Wiejskiej 
--------------·------------------------------------_.,....,......,...,,...,,_ ________ __ 

„Każdy rząd, k.tóry jest 
pragniesz, jest dość silny, 

dość silny, by dać ci w szystko, czego 
by zabrać ci wszystko, co posiadasz." 

Z EGZEKUTYWY 

Zaczęło się dość niezręcznie:. dwie 
Egookutywy - miejska i wojewódz­
ka - naprzeciw siebie, przy czym 
wojewódzka, zgodnie z centralizmem 
demokratycznym, rrnała wysłuchać 
samooceny kierownictwa KM-u. 
Wyraz nowego stylu, świadectwo 
poszukiwań nowych form? Samo­
oceny za wsze są trudne, tym bar­
dziej kiedy dotyczą nie jednostki, 
a całej zbiorowości pa.rtyjnej. Zbio-

Winston Churchill 

roku, i to do 30 września, przyjęto 
160 ka-ndydatów. W KM-ie na 10 
etatów poJi-tycmych - k ilka nie ob­
sadzonych. Duża rotacja aparatu. 
Wreszcie przegląd in icjatyw KM-u: 
budowa w czyrne społecznym Szko­
ły nr 11 na Łomżycy oraz adap­
tacja budynku przy ul. Sikorskiego 
na dom pomocy społecznej. 

A w dyskusji worek problemów, 
. których nie da si~ rozwi~zać, bo 

led\ivie ogaTniesz jedne, już drugie 
tłoczą się w kolejce. Miasto, a więc 
i jego organizacja partyjna, mu:szą 

PRZYM 1 E łh!ZANIE NIE 
rowość ta ma charakter specyfi<:zny 
Bądź co bądź tworzy ją też aktyw 
wojewódzki, przedstawi.ciele władz, 
śmietanka partyjna Jak więc z ca· 
łą odpowiedzialnością ocenić stan 
prawie jednej czwartej wojewódz­
kiej organiza-cji, bo o takie propor­
cje tu ch-odzi? 
Materiał przedłoźony przez Egze­

~utywę KM-u był przeglądem tego, 
czym ostatnimi cz.asy zajmowała się 
miejska organizacja, a ściślej - jej 
Komitet oraz Egzekutywa. Fakty 
najłatwiejsze do wychwycenie: stan 
osobowy i skład (3552 członków i 
kandydatów, z czego aż 82,7 proc. 
to pracownicy umysłowi), 109 POP. 
7. KZ-ów i 67 oddziałowych orga­
nizacji partyjnych. Tylko w tym 

coraz ba rdziej wybijać s i ę na woje­
wódzkość, zrywać z zapyziałością i 
7.astojem. Od pewrn~go czas u Łomża 
ma szczęśc:ie do gospoda rzy po.li­
tycznych i administracyjnych. Za 
kadencji Mi e<:zysława Czerniawskie­
go w KM-ie i Wi esława Dębińskiego 
na pl. Zeglickiego z.riana była z wie­
lu przedsięwzięć, które ośmielały do 
myślenia, zachęcały do współrządze­
nia, wpływały ożywczo także na wo­
jewódzką organizację partyjną. 
Równo<:ześnie zaszły duże z.miany w 
wygląd.zie miasta i jego funkcjo­
nowaniu: większy ład, z.modernizo­
wanie ulic Sikorsk'iego i Swier­
czewskiego, nowe szkoły, przedszkc;>­
la, coraz lepsza komunikacja. O tym 
nawet nikt nie wspomnial pod<:zas 

O „okrqqł Yll) stole 
mow1~ 

RAD I WRN-u 
JANUSZ REDLIN, prezes 

wódzkiego Związku Rolników Wo 
łek i Organiizaicji Rolnicz ' 
Podzielam pogląd premiera ~h: 
skiego, że jeśli m:eli•byśmy ko 
stół, n iepotrzebny byłby stół ltt 
ły. Nie łudźmy się bowiem ii.o 
kanie władzy i opozycji 'roi: 
problemy gospodaircze. Oczn,.„ 
po to, aby d-0brze go,spodarowa/1 

trzebna jest ~goda, le-cz jeśli d ' 
sję przy okrągłym stole ZdoiJ8 

partykularne interesy polityc~ 
walka o stare szyldy, to nie po e 
nam nawet sto takich spotkań Illo 
im zdaniem, najpi-lniejszych d~i 
w1ma ga dramatyczmy st.an naa 
go.spodairki, oczekuję więc, niezal 
nie od wyników rozmów przy 
krągłym stole, szybkich decyzji 
du, sprzyjających łamaniiu biuro\( 
tycznych barier i tworzeniu ogó 
narodcwej orienta<:ji produkcyj 
KAZL1ł.IERZ USZYNSKI, d~ 

tor Muzeum Rolnictwa im. Kr 
sztofa Kluka w Ciech<inowcu· 
„Ok.ągły stół" powin ien się odb 
wać stale, i nie tylko na szczeb 
centralnym, ale również, a m 
przede wszystkim, na s.zczeblach I 

kalnych: w województwach, miasta 
i gminach. W każdym środowi 
utrudniają bowiem ż.yde nie ty 
obiektywne kłopoty gospodat 
lecz i kiepska organi-z,a,cja różny 
instytucji (za wici ona przez lud 
zajmujących kierow!llcze stano 
ska) oraz niepotrzebne, wzaje 
zwalcz.anie się lok.a·lnych ugru 
wań. Gdy nie ma z.gody, niewie 
da się z.robić, ale gdy ta zgo<la j 
można przenos ić góry. To brzmi · 
frazes, lecz zweryfikowało go · 
cie. Podam prZ)~kład z własnego 
świadczen1a. W roku 1971 C!echa 
wiec wygrał ogólnopolski konk 
„Mistrz gospodarności". W uza 
nieniu swej decyzji jury podkr 
liło, że nie spotkał-o w żadnym · 
nym mieście w Polsce tak spra , 
dział.a ją ce go Frontu Jedności Na 
du. Cóż to było, ten Froot J 
noś-ci? Ano, zbieraliśmy się, i 
wcale n i..e pod egidą ówczesn 
FJN-u, lecz Towarzystwa Przyjaci 

. Ciechanowca, by ustalać hierarc · 
zadań. Każdy uczestnik przeds" 
wzi-ę<:ia przedstawiał swoje prio11 
tety, krytykował a nawet zwale 
inne. Ja np. byłem przeciwny oo 
dowani·u strzelni-cy o·bok muzeu 
Przy naszym „okrągłym stole" 
głem o•tw.arcie zwalczać ten pomyl 
Ale do czasu. Kiedy okazało się,· 
większość jest z.a strzelnicą , zrezyg 
nowałeim z forsowania swego zdani 
i zają łem się jej bud.ową . Inni rów 
nież podporządkowali się tej zasa 
dzie, clzięh.-i temu mi.asto do d · 
wspomi,na swój sukces. Na szc;;~! 
krajowym problemy są, oczyW1s_c1 
większeg-0 kalibru, ale mecham 
ich rozwiązywarnia powinien być ta 
ki sam. 

.Pt<ZERASZ AMY 
Przepraszamy pana Rom~na . 

bieckiego za zniekształcenie leg 
nazwiska w poprzednim nume 
„Kontaktów". 

dyskusji n.a Egzekutywie KW,_ 
to 3·uż mi-neło przy jęte zostało iak 

' ' · to coś naturalnego. Teraz wawe, 
1 co dz.iś deneTwuje. A tu reies 

spraw ogromny. 
O tvm i o wielu jeszcz.e . 

rzeczach trz,eba mówić, jeśli rn1al 
by dojść do rze<:zywistej sam~ocen 
miejskie j organi-z.a-cji partyj.neJ„ c~ 
li do podkreślenia jej atutow ~ 0 

nażenia słabych punktów A ze o· 
za jednym posiedzeniem niew_yk 
nalne, skończyło się na przymiarc 
n ~ e 1stniej<lcego fraka. 

A , .. , A 
Wreszcie drug: purnkt obrad - ~ 

szu k i w n;e nowego stylu, _foflll
3
L 

metod pracy party jneJ. cz~ll \~iei 
którym ma się zająć w n1eda.e it 
przyszłośc! Plenum KW - n!e ~~I· 
schodziić z porządku obrad ws Yjak 
kkh patyjnych gremiów, ta~ ieD· 
n ie ochodzi z porządku co z rtii· 
nych rozmów członko~ r jak 
Wszyscy bowiem wiemy . ze ta

1

' cos 
jest, nie jest dobrze, że t-r~etJ<:asnl 
zmienić , przekształcić , zrzucić ~~ A 
gorset przyzwyczajeń i nawYk~r~ga 
przecież przyzwycza jenie. to obYI 
natura człowieka. Jak ~1ęc ~i do 
się na świeżośł? Jak traf1.ć lef1ty1 
ogółu ludzi, którym partia s u 

STANISLAW ZAGóRSJ{I 
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się, · 

mzyg 
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A 
V\'a te ~1t:Cł eneq;l-"-' v.t.il'- J , K'-0-

re ostatnio zaczynają d~ wać 
się we znak ; lllleszkancom 

!Ilia.st naszego · \voj~wódz!w~, na wsi 
zmorą od co naJmme.J kilkunastu 

~:t. Główną ich przyczyną jest zły 
tan technic'lny linii przcs~łowych 

:red11ic o i niskiego napiecia oraz 
5 rządzeń stacji tra nsformatorowych. 
~o„i::L s elektryfikacji ":si, . pr . .lepro-

adzonej w latach p1ęcdz1esqtych, 
w · · le apotrzebo,vame na energię e -
~tryczną inzeciętnego _gos~od~rstwa 
błopskiego bJ ło m ew 1clk1e : w 

c ·iększości gospo da.rstw instalo·v~ n o 
\\ . ' k. D t k . tylko 2-3 za.row 1 o a 1e

1
go ~o: 

boru m ocy dostosow ana by a siec 
przesyłowa ; często jedna stacj'.l 
transformat orowa o bejm owała swym 
zasięgiem k ilka wsi 

Kłopoty pojawiły si~ już na po­
czątku la t sie:Jemdziesiąt~ch -: gdy 
rolnicy zaczęli masowo uzywac roz­
nego rodzaju siln ików elektryczn ych 
i innych urządz(. ń na prąd. W y­
starczyło, że kilku rolnikó"'( j edi:o: 
cześnie włączało np. młynki, a JUZ 
cała okolica pogrążała się w ciem­
nościach na co najmniej kilka godzi?; 
w miarę upływu czasu podatnosc 
na awarie zwiększała się, gdyż do 
nadmiernego obciążenia sieci doszło 
zestarzenie się urządzeń - linek, 
słupów, wyposa~enia stacji trafo; 
minął - przyjęty w energetyce za 
normę - 25-letni okres ich eksplo­
atacji. 

Pierwsze modernizacje rozpoczęto 
w połowie lat siedemdziesiątych -
przy okazJ doprowadzania prądu do 
tych zagród, które były pominięte 

podczas m asowej akcji elektryfika­
cyjnej (np. we wsiach o za budow ie 
kolonijnej). Ich rozmiar nie był 

jednak duży. Szansa na opanowanie 
sytuacji istniała jeszcze w latach 
1980-85. Wówczas wym ieniono co 
najmniej połowę sieci, dziś zakoń­
czenie prac nad całością byłoby 
kwestią kilku najbliższych la t . Nie­
stety, tak się nie stało. \.Vprawdzi~ 
zakres prac został rozszerzony (zmo­
dernizowano siec doprowadzając:\ 
prąd do 4000 gospodarstw), lecz by­
ła to k r opla w morzu potrzeb. W 
1986 r oku nadal pilnej na prawy wy­
magały linie dostarczające energię 

do 16 400 zagród (czyli do ok. 40 
proc. wszystkich gospodarstw w w o­
jewództwie). Koszt tego przedsię­
wzięcia wyniósłby (w ówczesnych 
cenach) 3,2 mld zł = J a k się należało 
spodziewać, ani resort energetyki, 
ani tym bar dziej województw o, n ie 
były w stanie wyłożyć t a kiej k woty; 
nie podołałby zadaniu również r e­
gionalny „potencjał w ykona' ·czy" 
(a konkretnie białostockie przeclsię­
biorstwo ,,Eltor"). 

Stanęło na t ym, że w pięciolatce 
86-90 poprawi się zasilan ie ok. 
8 OOO gospodarstwom (zostanie zmo­
dernizowanych 585 km linii średnie-
go napięcia, 370 - n iskiego i 350 
stacji t rafo). Mimo · ogromnych kło­
potów (brakuje materiałów, a ostat­
nio również pieniędzy), program ten 
Prawdopodobnie zost anie wykonany. 
Prowadzący na dzór nad częścią prac 
Wojewódzki Zarząd Inwest ycji Rol­
niczych namawiał łomżyńskie 
POM-y do wyspecjalizowania się w 
budowie urządzeń energetycznych; 
chciano przyspieszyć t empo robót. 
Niestety, k ryzys materiałowy zni­
weczył tę inicjatywę. Wszystkie 
materiały, potrzebne do m oderniza­
cji, są centralnie dzielone pomiędzy 
wyspecjalizowan e p rzed iębiorstwa 
Wykonawcze r esortu energetyczn ego. 

Moder n izacja polega n ie t ylko na 
WYmianie linek, słupów i wyposa­
żenia stacji transformator ow ych. N o­
wo budowana sieć posiada 20- pro­
·centową rezerwę mocy - do w y­
korzystania w ciągu następnych 25 
lat. Po zakończeniu programu obec­
nej Pięciolatki ok. 18 tys. gosiro4 

darstw nie będzie miało klopotóv 
z Prądem. Jest to - niestety -
Wciąż mniej niż połowa wszystkich 
gospodarstw w naszym woje 
W6dztwie. (mak) 

MARIA KACZYŃSI{A: - Minął 
półmetek czter oletniej kad encji Za­
rządu Okręgu. Czym Pani Związek 
żył w tym czasie? 

EW A KAMIŃSKA: - Głównym 
ce lem n asze j działalności jest dąże­
nie do par tnerstwa w stosunkach 
nauczyciel - pracodawca, czyli dy­
rektor szkoły, inspe ktor oświaty, lw­
rator. Staramy się wzmocnić po­
zycję nauczycieli, wyposażając ich 
m .in. w wiedzę o ich prawach i o­
b owią zk:a eh. 

- Panuje opinia, że niezależnie 
od degradacji społecznej, w samym 
syst emie oświaty nauczyciel zajmu­
je pozycję jednego z mniej waż­
nych trybików. Czy ZNP, chcąc to 
zmienić, nie porywa się z motyką 
na słońce? 

- Nie całkiem zgadzam się z 
tym poglądem. Obowiązujące w tej 
chwili uregulowania prawne pozwa­
lają nauczycielom godnie wykony­
wać zawód. Inna sprawa, że nie 
wszyscy, zwłaszcza młodzi, znają 
swoje prawa i obowiązki. Stąd ta­
ką wagę przywiązujemy do naszej 
akcji edukacyjnej. 

- Ja& Związek ocenia warunki 
materialne nauczycieli? 

Po niedawnej podwyżce po­
ziom zar obków· na razie jes t do 

* NAGORKI (gm . Zambrów). 
N owa sołtyska nadała bieg wielu 
wiejskim sprawom. 1\.1:.in. pr zygoto­
wywana jest budowa wodociągu i 
k analiza cji. N ie wszyscy jednak są 
zw olennika mi pa ni sołtys. Kilka o­
sób oskarża ją o nadużycia finan­
sowe (twierdzą, że nie rozliczyła się 
z wie jskiego funduszu). * GOSIE MAŁE (g;n. Kołaki Koś­
cielne). Wieś czyni star ania o bu­
dowę wodociągu. Trudno jednak 
,,we j ść" do wojewódzkiego p lanu 
Byłoby łatwiej, gd yby znalazły się 
dodatkow e pieniądze (np. z funda­
cji kościelnej). * WISNIEWO (gm Kołaki Koś­
cielne). Choć droga prowadząca do 
tej wsi zakwalifikowana została do 
w ojewódzkich, część kosztów jej 
w yasfaltowania pokrył Urząd Gmi­
ny. * GŁODOWO (gm. Kołaki Koś­
cielne). P on a d 2500 h a ziemi wy­
m aga tu m eliorac ji. Wojewódzki Za ­
rząd Inwestycji R olniczych zapowia­
da , że m elioran ci poJawią się w o­
kolicach Głodowa jeszcze w tej 
pięciolatce. * SZCZODRUCHY (gm Kołaki 
Kościelne). Właściciel 30-hektarowe­
go gospodarstwa ma kłopoty z na­
byciem kombajnu ziemniaczanego. W 

O programie socjalnym Zarządu O:k.ręgu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w Łomży - z jego przewodniczącą, 
Ewą Kamińską - rozmawia Maria Kaczyńska. 

przyjęcia. Szkoda tylko. że to, co. 
nam się w y daje oczywiste, nie żą­
daliśmy przecież „kokosów", dosz­
ło do skutku d opiero p o ciężkich 
bojach Zarządu Głównego z rzą­

dem. 
- Jaki j est program socja lno-

-bytow y łomżyńsl{i.cgo Zarządu O-
kręgu w bieżącej kad encji? 

- Od początku ( ·obowiązały nas 
d.) tego uchwały I Wojewódzkiej 
K onferencji S prawozdaw czo-Wybor­
czej) pilnie zajmujemy się gospo­
darowaniem funduszami: socjalnym 
i m ieszkaniow ym.. Chcemy, by zgro­
madzone na nich środki przynosiły 
jak najwięcej korzyści nau czycie­
lom . \V przypadku funduszu soc­
Jalnego pieniądze, z powodu maraz­
m u środowiska, często nie były 
wykorzystywane. Teraz zaczyna się 
to pow oli zmieniać; w ubiegłym 
roku np. wskażnik wykorzystania 
wzrósł do 75 proc. (wydano 54,9 
m ln zł). Z fun d uszu tego finanso­
wane są wczasy turyst yczne, wy­
cieczki, imprezy k ulturalne i roz­
r ywkowe, zapom og i, a także reak­
t ywow any p r zy Oddziale w Łomży 
Klub Nauczyciela. Odwrotn ie r zecz 
ma się z fund uszem mieszkaniowym: 
jest za mały, braku je pieniędzy na 
pom oc w bu dowie domków, moder­
nizację mieszkań itp. Szukając spo­
sobów jego zwiększenia zgłosiliśmy 
wniosek, b y co roku był on za­
silany wszystk imi spłatami poży­

czek wcześniejszych . 
- Czy rozwiązałoby to proble­

my mieszk anio,,,ve nau czycieli? 
Ależ skąd ! W porównaniu z 

ubiegłym r oku 'Zagapił się i nie 
wpisał na listę oczekujących na za­
k up. T eraz m u si poczekać parę lat. 
Wprawdzie stary system rozdziału 
m aszyn r olniczych był kry tykowan y, 
ale now y też ma swoje m a n k amen­
t y. Tymczasem nie zanosi się, by 
przemysł złagodził braki. * LESNIE\ VO NIEDZ\VIEDŻ (gm 
Kulesz-e Kościelne). lVIieszkańcy wsi 
złożyli w Oddziale PKS w Zam-

brawie prośbę o zmianę trasy auto­
busów -relacji Kulesze Kościelne~ 
-Kobylin Borzymy tak, by stano­
wiły on e udogodnienie również dla 
innych. N ieste ty, otrzymali odpo­
wiedź odmowną. * WNORY WIECHY (gm. Kule­
sze Kościelne). Otwarty po ciężkich 
bojach sklep egzystował tylko dwa 
miesiące: sklepowa rzuciła pracę, bo 
za ~ało zarabiała (niskie obroty). * CHOJNY KOŃCZANY (gm 

potrzebami jest to pomoc niewiel­
ka. W n ajgorszej sytuacji są mło­
dzi nauczyciele. Karta nauczyciela 
zapewnia bezpłatne mieszkania tyl­
ko w miejscowościach do 5 tys. 
mieszkańców. Są to przeważnie po­
k o je o niskim standardzie , wynaj­
m owane w d omach pr ywatnych. W 
miastach młodzi nie mają nawet 
takiej pomocy, są zdan i na własne 
siły . Wystąpiliśmy z kole jnym w­
n ioskkm do władz wo jewództwa: 
o u m ieszczenie n iektórych specjal­
ności (ro.in .nauczycie li języków ob­
cych i przedmiotów artystycznych) 
na liśde tzw. za w odów niezbędnych 
dla gospodarki województwa; poz­
woliłoby to na korzystanie z po­
mocy rad narodowych. Wprawdzie 
nie otrzymaliśmy formalnego p ot­
wierd zenia przyjęcia t ego wniosku, 
a le pojawiły się miłe dla nas pre­
ccder1sy, np. prezydent Łomży wy­
kupił mieszkan ie dla nauczy ciela 
jęz. a ngielskiego, naczelnik Graje­
wa - również dla nauczyciela ję­
zyk a obcego. Oby tak dalej! 

- Udało się w am założyć w Łom­
ży Nauczycielską SJ>ółdzielnię Miesz­
kaniową „Starówka". Inicjatywa ta 
wywołała ogromne zainteresow a nie 
nauczycieli. Czy nie jest to najlep-
zy sposób na wasze problem y 

mieszkaniowe? 
- Zgadzam się: jest to najlep­

szy sposób, a le w ym aga prężności 
środowiska. Niekt ór ych oddziałów 
jeszcze na to n ie stać. Mimo to 
będziemy dążyć do zakładania spół­
dzielni również w in n ych m iastach. 

- Dziękuję za rozmowę. 

• mozna 
r o ać! 

Personel sklepu nr 27, należące­
go do PSS „Społem" w Łomży (po­
pularny blaszak na r ogu Swiercze­
wskiego i Gwardii Ludowej), zasko­
czył swoich klientów, serwując im ... 
kanapki ! Okazało się, że w ten nie­
typowy sposób reklam.owano sosy i 
inne wyroby firm.y „Comindex", i 
to całkiem niedrogo (koszt jednej 
degustacji - 2600 zł, za tradycyjne 
reklamy plastyczne artyści każą so­
bie płacić znacznie więcej) „Spo­
le.n" zapowiada, że degustacje jako 
formę rekląmy wprowadzi na stałe 
w swoich sklepach. (gal) 

Fot. GABOR LtlRINCZY (jak i WSZY· 
stkie n ie podpisane zdjęcia w n u merze). 

Kulesze Kościelne). Dzieci chodzą do 
szkoły, odległej o 2,5 km, n a p ie­
chotę. R odzice domagają się od 
gminnego inspektora środka t rans­
portu, ale okazu je się, że d roga jes.t 
nieprzejezdna. * \VYKNO NOWE (gm. K ulesze 
Kościel ne) . Na wniosek mieszkań­
ców d o r egulacji oświetlenia ulicz­
nego zamontowano fotokomórkę. Na 
razie działa bez zarzutu. * GRODZKIE NOW E (gm. Kule­
sze Kościelne). Bledną powoli wra­
żenia wywołane wizytą wielu zn a ­
komitych gości (w zv.riązku z u r u ­
ch omieniem wodociągu, wybu dowa­
nego przy p on1ocy fundacji kościel­
nej). Na szczęście wodociąg działa 
bardzo d obrze. Choć b udowany w 
rekor dowym tempie, jest solidny. * KOBYLIN KRUSZE\\10 (gm 
K ob ylin B or zymy). Mieszkańcy n o­
szą się z zamiarem budow y świetli­
cy. Ale czy podołają temu zadaniu? * GRABOW O STARE (gm. K o­
bylin Borzymy). Wieś musi ponieść 
koszt remontu drogi; naczelnik o­
biecał t ylko wynająć równiarkę. * PISZCZATY KONCZA NY (gn1. 
Kobylin B orzymy). N ie ma koniu 
wyremontować mostku na Rokiet­
nicy. 

0-tV.K.) 
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DLA HISTORYKA SZTUKI jest 
1.0 obiekt ,.Późnogotycki, z 
µarawanowymt barokowymi 

szczytami. Orientowany. Murowany 
z cegły w układzie polskim i wen­
dy3skim, z dekoracyjnym użyciem 
zendrówki u; układzie rombowym i 
szachownicowym, blendy, fryzy i 
szczyty tynkowane. Tró1nawowy, 
pseudobazylikowy, o obniżonych w 
stosunku do środkowej nawach bocz­
nych. Korpus nawowy pięcioprzęslo­
wy, prezbiterium wydzielone, szero­
kości nawy głównej, dwuprzęsłowe, 
zamknięte trójbocznie". Większość 
łomżyniaków mówi po prostu: ka­
tedra ; tylko dla tych najstarszych 
ciągle oznacza farę. Słownik wyra­
zów obcych precyzuje te pojęcia. 
Pierwsze oznacza główny kościół 
diecezji pod zwierzchnictwem bisku­
pa, drugie - kościół parafialny, któ­
rym była też łomżyńska katedra do 
1925 r., tj. daty ustanowienia mia­
sta stolicą diecezji. 

Historia katedry - świątyni pod 
wezwaniem św. Michała Archanioła 
t św. Jana Chrzciciela - bierze swój 
początek w XVI w. Budowę rozpo­
częto przed 1504 r. prawdopodobnie 
z fundacji księcia mazowieckiego 
Konrada III Rudego, którą konty­
nuowała księżna Anna Mazowiecka 
wraz z synami, Januszem i Stani­
sławem. Końcowy etap prac przy­
padł na rok 1519, gdy proboszczem 
był Jan Wojsławski. 

W planach pierwszych budowni­
czych świątynia miała mieć styl go­
tycki bazylikowy, w którym środko­
wa nawa jest wyższa od bocznych, 
z własnym oświetleniem górnych o­
kien, czego elementy są widoczne 
do dzisiaj. Niestety, kolejne remon­
ty coraz bardziej oddalały budowlę 
od architektonicznego ideału. Przed 
1519 rokiem powstała trójnawowa 
bazylika z dzwonnicą od północy i 
kaplicą św. Anny od południa, zaś 
w latach 1519--1526 nastąpiła zmia­
na na pseudobazylikę. Około 1588 
Andrzej Dunin-Modliszewski, ów­
czesny starosta łomżyński, prze­
kształcił kaplicę książęcą pod wezwa­
niem św. Anny na mauzoleum ro­
dzinne. Po pożarze w 1621 r. wybu­
dowano prawdopodobnie północny 
szczyt dzwonnicy. W latach 1691-
-1692 czekał świątynię kolejny re­
mont z przebudową, prowadzoną 
przez architekta Józefa Szymona 
Bellottiego (m. in. gotycki szczyt nad 
głównym wejściem zmienił się na 
wczesnobarokowy). Po pożarze w 
roku 1696 kolejne prace remontowe 
prowadził proboszcz Michał Laty­
czewski, co bynajmniej nie oznacza­
ło ich końca. Następne miały miej­
sce w latach 1711-14, 1752-1753, 

1
1806, 1823, 1844. 1862. Nie oszczę­
dzały świątyni ówczesne dziejowe 
zawieruchy. W trakcie wojen napo­
leońskich burmistrz Lomży zamknął 
kościół ze względu na bezpieczeń­
stwo wiernych, zaś podczas powsta­
nia listopadowego katedra została 
zamieniona na magazyn. I znowu 
nastąpiły remonty: 1886 - sklepień, 
w 1891-1894 - gruntowny; w 1932 
-1934 - restauracja. W 1939 bom­
ba lotnicza zniszczyła zakrystię I 
sklepienie w przęśle nawy południo­
wej. Po wojnie rozpoczęto odbudowę 
i prace konserwatorskie. 

Katedra jest cennym zabytkiem 
budownictwa gotyckiego z XV i 
XVI w. z jej kaplicami i ołtarzami. 
nagrobkami, rzeźbami, obrazami, wy­
tworami artystycznego rzemiosła . 
Ocalała nawet w tym największym 
wojennym piekle. Starzy łomżynia­
cy są pewni: dzięki biskupowi Łu­
komskiemu. 

BISKUP STANISŁAW KOSTKA 
ŁUKOMSKI (1874-1948) przy­
był do Łomży z Poznania w 

czerwcu 1926 r. Przewidując grozę 
wojny - przygotowywał do niej du­
chowieństwo i wiernych. W liście 
pasterskim z 26 sierpnia 1939 r., 
którego nie zdążono już odczytać w 
czasie pokoju, napisał m.in.: „[ ... ] 
sprawiedliwą na wskroś jest sprawa, 
której bronimy, bo bronimy naszej 
Ojczyzny, jej swobody, a zarazem i 
Wiary naszej świętej, która nie 
mniej od Ojczyzny jest zagrożona. 
I na tym wlaśnie polega już od sa­
mego początku nasza moralna prze­
waga nad niepTzyjacielem, że słusz­
ność sprawy jest po nasze; stronie, 
że naród polski usiinie pragnął i 
ptagnie pokoju ł że nie z winy na­
szej zagrożona jest jego wolność i 
ntepodleglolć ( .•. ). Jak najWJlższe na­
ptęcłe woli, posłuch tym, co kierują 
publicznyme JpTav.ami, bezwzg~dna 
ochoczoAć do przyslużenUI rię ·OJ-

czyźnie, armii naszej, społeczeństwu, 
jednostkom, unikanie wszelkich waś­
ni - oto przymioty dzielnego Pola­
ka, oto cnoty, którymi zwycięża się 
najsilniejszego nawet przeciwnika 
[ ... )". 

Orędzie to zostało odczytane tylko 
w niektórych kościołach, jednak 
Niemcy już o nim wiedzieli i szu­
kali go u księży. 

PO NAPASCI HITLERA na 
Austrię i Czechosłowację bis­
kup Łukomski wysłał do róż -

nych kościołów co cenniejsze przed­
mioty z muzeum diecezjalnego i in­
kunabuły z archiwum diecezjalnego 
i m. in. dzięki tej przezorności ura­
towały się stare, cenne. muzealne re­
kwizyty kościelne i' kilkanaście pa­
sów słuckich. 

Pierwsze dni września 1939 r. bis­
kup Lukomski przeżył w Lomży. W 
swoich wspomnieniach pisze o po­
żarach w mieście, zagrażających Do-

z 
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c 
(J 

o 
mowi Katolickiemu, budynkowi Ban­
ku Polskiego i Pałacowi, o ukrywa­
niu się w piwnicach Kurii diecez­
jalnej wraz z bezdomnymi. starszy­
mi kobietami i dziećmi podczas 
bombardowania, o odwiedzaniu ran­
nych w szpitalu, wreszcie o ostrze­
żeniu pewnego oficera o zamiarach 
zburzenia miasta przez lotnictwc 
niemieckie i namowach do opuszcze­
nia Lomży. Po pobycie w Tykocinie 
i Kuleszach wrócił do niej 9 lipc· 
1941 r. Komendant polowy, major 
Kril ger, ostrzegł: „Zanim będę_się 
mógł zgodzić na objęcie przez Ks 
Biskupa rządów, muszę mieć zobo­
wiązanie pisemne, że wszelkie pub­
likacje i listy będą mi przedkładane 
do cenzury. gdyż poprzednio bylem 
we Francji i taki arcybiskup w 
Reims wydawał wrogie dla Niem­
ców listy pasterskie". 

W pałacu biskup Łukomski zastał 
rozbite meble, przekłute bagnetem 
obrazy, a w Kurii - r ozbite skarbce 
zniszczone akta archiwalne. Niem­
cy zajęli m.in. seminaryjny mają­
tek, Dom Katolicki. Seminarium 
Diecezjalne. Sprawdziła się przepo­
wiednia komendanta polowego: „gdy 
przyjdzie gestapo, wszystkie lom­
żyńskie cmentarze okażą się za 
szczuple". 

Pierwsze aresztowania księży w 
Łomży i okoli-rach rozpoczę~y się już 
w pierwszych dniach września 1939. 
Główny „zarzut" : przynależność do 
inteligencji polskiej, podtrzy!Ilywa­
nie ducha oporu przeciw · wrogowi 
Księża trafili . m.Ln. do obozów w 
Działdowie, Dachau, ~chsenhausen. 
Oświ~lmiu. Gusen. 

Nasilił się też terror przeciw 
wszystkiemu, co polskie. Pewnego 
dnia podporucznik policji sprowa­
dził ludzi dla skonfiskowania diece­
zjalnego archiwum. Na protest i po­
wołanie się biskupa na tytuł włas­
ności Kościoła odpowiedział, że: 
„Niemcy wszystko zdobyli, żadnej 
innej własności nie uznają, a Koś­
ciół Katolicki jest dla nich tylko 
prywatnym stowarzyszeniem C: •. ]". 

W kwietniu 1943 r. landrat łom­
żyński poinformował biskupa Łu­
komskiego o zamiarze wydania prze7 
władze niemieckie odezwy do lud­
ności polskiej, aby chętniej wyjeż­
dżała na roboty do Niemiec. O o­
dezwę podobnej treści miały właśnie 
prosić biskupa, spodziewając się po­
zytywnego skutku. Odmówił. Prze­
ciwstawiał się również ogłaszaniu 
zarządzeń niemieckich z ambon, od­
bieraniu przysięgi służbowej od kan­
dydatów policyjnych, uczestnictwu 
duchowieństwa w wiecach agitacyj­
nych. 

8 listopada złożył biskupowi Łu ­
komskiemu wizytę Niemiec. Carl 
Budding, którego zamiarem było 
przekonanie biskupa, a przez niego 
- społeczeństwa, o konieczności 
wspólnej walki Polaków i Niemców 
przeciw komunizmowi. Biskup za­
pisał : „Nikt wam tego nie powie, bo 
za słowo prawdy grozicie śmiercią . 
tylko biskup może się na to odwa­
żyć. Wnieśliście pożogę i masową 
śmierć do Polski. zburzyliście to od­
wieczne przedmurze. a teraz żądacie, 
abyśmy resztę krwi i sil oddali dTa 
waszego zwycięstwa f •.. J". Zarepli­
kowalem. że Polska byla suweren11n 
i broniła wlas11ych, uprawnionych 
interesów. Wojny z nikim nie prag­
nęła i do odstępowania swoich te­
rytoriów nie miala powodu. Zresz­
tą obietnicom politycznym po do­
świadczeniach z Austrią i Czechami 
już dzisiaj nikt nie daje wiary [ ... ). 
Czy np. wie. co się dzialo dnia 15 
lipca br. na naszym terenie? «A 
księża np. - zapytałem - czym za­
winili, że się ich osadza w więzie­
niach? ( ... J Oto w tej eh wili kilku­
nastu księży siedzi w więzieniu bia­
lostockim, o których wiem, że są 
zupełnie niewinni» [ ... )". 

KIM BYL NAPRAWDĘ ów Bud­
ding, nie wiadomo, ale po 
tej wizycie nacisk władz nie-

mieckich nieco zelżał, a księża z 
białostockiego więzienia zaczęli być 

.stopniowo zwalniani. Gdy wypusz­
czono k olejnych więźniów z okazji 
Wielkanocy, przybyli z tą wiadomoś­
cią do biskupa gestapowcy oświad­
czyli iż: „wladze niemieckie spo­
dzie~ajq się odpowiedniego uznania 

tej laski od duchowieństwa i Ud 
ności polskiej. Odpowiedziałem i~ 
na to, że to, że władze zwolniły t11,.h 
księży, niew_in"!'ie za_ar~sztow?.ny~h 
samo przemowi za siebie, a ;a do. 
daję prośbę, aby nadal takiego 
krzywdzenia księży nie stosowano 
Czułem, że się spodziewali ode mni~ 
jakiejś gorącej wdzięczności. Gdy 
jej nie wyraziłem, ociągali się z 0• 
dejściem, ale ponieważ milczalem 
odeszli [ ... ]". ·' 

Zbliżał się front. Starzy łomżyriia. 
cy mówią: - Niszczyli wszystko, co 
tylko wpadło im w ręce. Wysadzić 
dla nich kościół? Ileż to roboty! Co 
dzień patrzyliśmy, czy fara jeszc1e 
stoi, choć wiadomo było, że Szwaby 
już coś tam kombinują. 

Nikt nie wątpi, że wtedy, w przed. 
dzień wyzwolenia, we wrześniu 
1944 r., katedra ocalała dzięki oU;. 
kupowi Lukomskiemu. W jaki sp0• 
sób tego dokonał, pozostanie dla 
nas tajemnicą. Istnieją, co prawda, 

dwie wersje na ten temat. ale sta· 
rzy łomżyniacy tę pierwszą kwitu· 
ją krót:co · - To ni emożliwe. Oni 
nie mogli wierzyć w Boga ... 

W e r s j a p i e r w s z a. Do bisku· 
pa Łukomskiego przyszedł niemiecki 
oficer i oznajmił o zamiarze wysa· 
dzenia katedry ze względu na jej rolę jako punktu obserwacyjneg.o I 
dla Rosjan. Biskup poprosił go do 
kaplicy, gdzie wręczył mu obrazek, 
medalik lub różaniec. Następnie 
weszli do kościoła . Długo opowiadał 
o pięknie świątyni. po czym powi~­
dział: „Będę się modlił. żeby wrócił 
pan szczęśliwie do swojej rodiiny". 
Tu znów wątpliwości: oficer nie po· 
lecił zaminowania czy nie rozkazał 
wysadzenia? 

W e r s j a d r u g a. Biskup Lu· 
komski, znający Niemców na wylot, 
wiedział, czym można odciągnąć ~eh 
od tego haniebnego zamiaru. Więc 
ich przekupił . 

C
IAŁO BISKUPA Łukomskiego 
spoczywa w podziemiach ~a­
tedry. Na tablic.v upamietnia· 

jącej jego życie i pracę został prze~­
stawiony w charakterystycznym ge · 
cie: swoim płaszczem osłania b~dt 
nek świątyni; świątyni. której dzteJe 
tó losy miasta i narodu. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
Publikacja powstała w oparciu o naj stępujące materiały: Marii Kałamajslde. 

- Saeed „Lom:!a 1 okolice", „Roz~or~:. 
dzenla Urzędowe Łomtyńsklej Kurii D l· 
cezjalnej" oraz Witolda J'emlelitego ":a­skupstwo w Lomty" l „Lomtyńska m· 
tedra - dawniej fara„ (w „Ziemi LO • tyńskłej") I „Katedi:a lomłyńska", WX. dana pI'Zez Kurię D\ecezjalną 1..orntY 
ską. 
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SlOOKIE ZYCIE 

zmęczona 

panna 

sklepowa 
w niedzielny poranek wstąpilam 

do sklepu przy ul. Księcia Janusza; 
bY kupić cukierków. Stanęlam w 
kolejce, złożone3 gl?~nie z panów, 
kt6rzY w ramach swiąteczengo re­
laksu nabywali hektolitry piwa 
Jantar" . Brzękowi butelek i szele­

"towi banknotów towarzyszyło po­
~rzvkiwanie ekspedientki: „Szyb­
ciej! Co pan tak marudzi? A dro~­
nych nie ma? Co jeszcze?". Męz­
czyźni, znosząc ze stoicki?7' ~oko­
;em ów terror, przesuwali ~ię ~ 
milczeniu do przodu. W koncu. i 

;a dotarłam do celu. Poprosiłam o 
p6l kilo cukierków. „Czego jeszcze?" 
_ Niczego". Następna po mnie by­
la ;tarsza osoba. Zamiast wziąć to, 
co akurat sklepowa miala pod rę­
ką i odejść czym prędzej, zaczęła 
marudzić: „Wolałabym te, nie tam­
te" - przebierała w cukierkach. -
A te na końcu jaki mają smak_?" 
Ekspedientka zniosla dwa pytani.a, 
odpowiadając monosylabami; przy 
trzecim doslownie eksplodowala: 
Kupuje pani wreszcie, czy nie? Od 

;z6stej stoję i sprzedaję. Herbaty 
nie pilam, śniadania nie jadlam, a 
ci nic, tylko marudzą. Zakupy ro­
bi się w dzień powszedni, a nie w 
niedzielę". I zaczęla wymachiwać 
nad glową staruszki nożem do kro­
jenia ciasta. 

Ze strachu stanęłam jak wryta. 
Oczyma wyobraźni zobaczylam za­
krwawioną glowę staruszki, toczącą 
się pod ladę. Jak jej pomóc? Nag~e 
przyszła refleksja: jeśli poleje się 
krew, to mnie, jako koronnego 
świadka, będą ciągać po sądach. 
„Przepraszam, babciu, muszę sply­
wać" - szepnęlam dcr> siebie i wy­
cofalam się na bezpieczną pozy­
cję. 

Przez kilka dni omijalam sklep 
nasluchując, czy nie zdarzyla się w 
okolicy zbrodnia w afekcie. Gdy 
nic nie dotarlo do mych uszu, od­
ważylam się przekroczyć znów je­
go progi: nie miałam wyboru - na 
calym osiedlu nte ma drugiego 
sklepu. 

OSA 

pamięć 
t „Pod cmentarz chodztiłśmy na palan­
a, grę wspantaią, do• które; sławny na 

cfiy świat cricket angielski po prost u 
8 ę nie umywa. Po palancie, że było 
bflsko, przechadzaitśmy się po cient-
8 Ym cmentarzu, przystając ze czetą 
przed nagrobkamt FeLiksa Bernatowicza 
czy przyrodnika Jakuba Wagt" -
~spomina młodzieńcze lata spędzone w 
P~mży Bohdan Winiarski („Nad Wissą, 

ą i Narwią" , „Z".lak" 1965 r.). 

Inny słynny nasz krajan - Adam 
~hęj1tnik . podczas gi:·omadzenia dokumen­
t c o zabytkach miasta, uwieczoił na 
Otografii w 1934 rok1.1 XIX-wieczną pły­
~ ~agrobkową Jakuba Wagi. Fotografia, 
n c Odząca w skład tzw. skarbu Chęt­
g~ka, trafiła do zbiorów Muzeum Okrę-

wego w Lomty. 
Tekst I repr. 

BOLESŁAW A DEPTUŁY 

Groby - „ostatnie domy człowieka na ziemi" - dziś ~a!cz~­
ściej wyglądają jak miniatury blokowisk. Cmentarze łomzynsk1e 
nie należą pod tym względem do wyjątków. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

NIE SAMYM 
MIESZKANIEM 

O tym, co Łomża oferuje młodym ludziom po studiach 
.....;... z Michałem Wyszyńskim, absolwentem Akademii Me­
dycznej w Warszawie - rozmawia Maciej Gryguc. 

MACIEJ GRYGUC: - Co Pana 
sprowadziło do Lomży, czy może 
owe mieszkania dla młodych leka­
rzy? 
MICHAŁ WYSZYŃSKI: - Nie, 

na szczęście mam gdzie mieszkać, 
bo stąd pochodzę. 

- Ale przyzna Pan, ie o wybo­
rze pierwszego miejsca pracy decy­
dują w tej chwili mieszkania. Am­
bicja zawodowa, prestiż miejsca pra­
cy - schodzą na dalsz-y plan. 

- Niestety, perspektywa szybkie­
go dochrapania się dachu nad gło­

wą determinuje wybór. Każdy chce 
rozpocząć dorosłe życie zawodowe 
i prywatne jednocześnie. Dlatego, 
mimo szans na bardzo atrakcyjną 

pracę np. w Warszawie, wielu z 
nas decyduje się na mniejsze o­
środki. Jeśli chod:z.i o Łomżę, to wie­
lu moich kolegów, którzy poznali 
to miasto w czasie wakacji, twier­
dzi, że nie osiedliliby się tutaj nie 
tylko za mieszkanie, ale i za obiet­
nicę złotych gór. Zanudziliby się 

na śmierć po pracy. Podzielam ich 
zdanie. 

„Wiele lat jestem radną, a ta­
kiej sesji jeszcze nie widziałam!" 

„Panie przewodniczący, odnoszę 

wrażenie, że jesteśmy po dwóch 
stronach barykady!" „Sesję pro­
wadzą w ten sposób, aby dać po­
glądową lekcję, jak nie powinniśmy 
pracować!" - oto niektóre stwier­
dzenia, jakie padły na V sesji 
Miejskiej Rady Narodowej w Lom­
ży, bardzo burzliwej, a zarazem re­
prezentatywnej dla stanu ducha 
nowych radnych. Przeważająca ich 
większość (79 osób na 90) po raz 
pierwszy zasiada w Radzie i zde­
cydowana jest traktować swoje o­
bowiązki poważnie. Poza tym daje 
się wyczuć ich nieufność do tych 
nielicznych radnych ubiegłej ka­
dencji, którzy zachowali swoje man­
daty (w tym i do przewodniczące­

go). Po prostu nie lubią być pro­
wadzeni za rączkę. 

Obrady przebiegały gładko, do­
póki nie doszło do dyskusji nad 
projektem programu kadencyjnego, 
tzn. planu pracy Rady na lata 
1988-1992. Opinia Komisji Rozwoju 
Społeczno-Gospodarczego i Budżetu 
była wprawdzie pozytywna, lecz 
radni sprawiali wrażenie, jakby jej 
nie dosłyszeli. Koronny zarzut 
brzmiał: założone w programie tem­
po rozwoju infrastruktu.ry społecz­
nej (handlu, usług itp.) nie nadąża 
za przyrostem liczby ludności mia­
sta. Argument, iż na tyle tylko wy­
starczy środków, nie trafił radnym 
do przekonania. Zakwestionowali 
logiczną, wydawałoby się, zasadę 

- Miał Pan okazję poznać ga­
binety stomatologiczne Łomży. Czy 
ich wyposażenie odbiega od tego z 
klinik warszawskich? 

- Jest podobne, nie odbiega od 
przeciętnego w kraju. To oczywiś­
cie nie najlepiej świadczy o kli­
nikach akademickich, ale przynaj­
mniej my, absolwenci stomatologii, 
nie przeżywamy szoku po zetknię­

ciuą się z tak zwaną codziennością. 
2 tego, co wiem, np. w Zambrowie 
jest gabinet z jugosłowiańską ma­
szyną „Jugodent". Ma ona nowo­
cześnie rozwiązane oświetlenie i za­
pewnia lekarzowi wygodniejszą po­
zycję przy pracy. To już jest coś. 

- Czego oczekuje Pan od pierw­
szej pracy? 

- Niczego szczególnego. Chciał­
bym pogłębiać umiejętności i zdo­
bywae doświadczenie. Dobrze byłoby 
mieć z tej pracy trochę radości i 
pieniędzy. I jeszcze życzyłbym so­
bie zawsze świeżego oddechu u pa­
cjentów. 

- Czy mogę być pierwszy? 
- Proszę uprzejmie. 

planowania „pod możliwości", a nie 
„pod potrzeby". Nie chodzi tu 
zresztą o samą tylko technikę pla­
nowania, lecz przede wszystkim o 
odpowiedź na pytanie: czy manda­
tariusze społeczni ~ają naprawdę 
decydować o rozwoju miasta, czy 
tylko dzielić przyznane im z góry 
pieniądze? - Jeśli środków bra­
kuje, to trzeba je zdobyć - ar­
gumentowali dyskutanci tym 
bardziej że od nowego roku będą 
takie możliwości. 

NIESFO HA 

RADA 
Rozpoczęła się burzliwa dyskusja, 

zgłaszano coraz to nowe wnioski. 
Na próżno przewodniczący tłuma­
czył, że od dyskutowania · są ko­
misje, a na sesji można już tylko 
wnosić drobne uzupełnienia, bo na 
więcej nie ma czasu. Najaktyw­
niejsi polemiści nie dawali za wy­
graną twierdząc, iż skoro już zo­
stali wybrani, mogą siedzieć na sali 
nawet do zmroku. A poza tym czy 
opinia komisji jest wiążąca dla 
wszystkich? 

Przez pewien czas wyda wał o się, 

:le Rada nie podejmie ładnej u-

Z PRZESZŁOSCI 

Strajki uczniów w latach 1905-6 
mialy miejsce we wszystkich szko­
łach guberni łomżyńskiej. Głów­
nym posiulatem, wysuwanym przez 
protestujących uczniów i rodzicó~, 
było domaganie się wprow~dzeni~ 
języka polskiego w nau~zamu. J.uz 
7 września 1905 przestaJe funkCJO­
nować szkoła w Klukowie. Dzieci 
oświadczają: „Nie będziemy uczyć 
się po rosyjsku". 12 września straj­
kuje szkoła w Piekutach, 28, -. w 
Kuleszach Kościelnych, 24 pazdz1er­
nika - w Tykocinie, 27 - w Cie­
chanowcu. 

4 lutego 1906 roku do strajku 
przystępuje · młodzież rządowego 
gimnazjum męskiego w Lomży. Pła­
ci największą cenę, ale przechyla 
szalę zwycięstwa na swoją stronę. 

O godz. 10.00 uczniowie starszych 
klas, zebrawszy się w auli, wręczyli 
dyrektorowi listę żądań, napisaną 
po polsku. Oto główne postulaty: 

„My, ucząca się mlodzież miej­
scowego gimnazjum, zważywszy: a) 
że w polskim mieście i polskim kra­
ju rosyjska szkola w teraźniejszym 
jej stanie jest naigrawaniem się % 

walka 
o ;ęzyk 

naszych narodowych uczuć; b) że 

obecny stan wychowania zupelnie 
nie odpowiada nawet minimalnym 
potrzebom pedagogiki, żądamy, aby 
nasza szkola zostala przeksztalcona 
na następujących zasadach: 1) szko­
ła powinna być polska, tj. admini­
stracyjnym i wykładowym językiem 
winien być język polski; 2) nau­
czycielami i wychowawcami to 
szkole powinny być osoby polskiego 
pochodzenia; 3) do szkoly powin­
ny być przyjmowane dzieci wszy­
stkich mieszkańców kraju bez róż­
nicy wiary ł pochodz~nia; 4) pol­
ski język i historia Polski powinny 
być glównymi przedmiotami wykla.­
du; 5) system policyjny ze szkoły 

winien być usunięty, podobnie jak 
i wszystkie instytucje, znajdujące 
się w związku z tym syst emem; 6) 

żaden z uczniów nie może być wy­
dalony ze szkoly z przyczyn poli­
tycznych ( ... ); 7) drogą ustawodaw­
czą winny być zagwarantowane kon­
trole spoleczne nad szkolą ( ... )". 

W pierwszym odruchu władze 
wydaliły z gimnazjum 304 uczniów. 
Niemal natychmiast zorganizowano 
- pod kierunkiem Aleksandra Chry­
stowskiego - komplety, na których 
poszkodowani mogli kontynuować 
naukę; trwały one do czerwca 1906 r. 

LESZEK KOCOŃ 

chwały, nawet w sprawie własnego 
programu kadencyjnego. W końcu 

jednak przystąpiono do głosowa­
nia: najpierw nad każdym zgłoszo­
nym wnioskiem z osobna, a poz­
niej nad całym programem. Trwa­
ło to bardzo długo; przewodniczą­
cy czytał listę obecności, aby praw­
dzić, czy jest quorum (kilkanaście 
osób opuściło salę podczas przerwy, 
a kilka nawet w trakcie obrad); 
były kłopoty z liczeniem głosów. 
Ostatecznie Rada po kilku uzupeł­
nieniach uchwaliJa program kaden­
cyjny. 

Na tym jednak nie zakończyły się 
kłopoty z niesforną Radą. Nie zgo­
dziła się ona bowiem na zapropono­
wanych przez Prezydium ekspertów 
(przeważnie radnych ubiegłej ka­
dencji), którzy mieli wspomóc pra­
cę poszczególnych komisji. Ostatecz­
nie dlaczego każda komi ja sama 
nie może zaprosić takich ekspertów, 
jacy będą jej potrzebni? 

Trzeba przyznać, że radni l\1RN 
(a przynajmniej duża ich część) po­
traktowali swoje zobowiązania wo­
bec wyborców bardzo poważnie. 
niekiedy może nawet zbyt poważ­
nie. Nie wszyscy zresztą wyobrażali 
sobie pracę w Radzie jednakowo: 
dla jednych je t to miejsce podej­
mowania, wcześniej już przedy ku­
towanych, uchwal; dla inn eh zaś 
pole do wymiany i walki poglądów 
W końcu sposób pracy nie je t naj­
ważniejszy - najważniej ze są wy­
niki. (jon) 
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Stalo się to w czwartek 29 wrześ­

~ia br. Podczas kolejnej' awantury 
::>tarnsla w D. me szczędząe wyz­
wisk. wyrzucił za drzwi swego szwa­
gra Barbara krzyczała z głębi mie­
szkania :„ Adaś Adaś'" Ale nie po­
"i.vstrz) mała męża. Po eh wili Adam 
B. wrócił z n1ilicJą. Ostrzegli i od­
jechali; on wrócił do swego domu. 

\Vszystko ucichło. Pozorny spok0j. 

l, nara~ jęk na korytarzu - jak 
prosba. Jak wołanie o ratunek. U­
słyszała sąsiadka małżet1stwa D., 
wyszła, zobaczyła: na betonowej po­
sad ce leżała Larbara. Z jeJ ust pły­
nęła piana. Usiłowała coś powie­
dzieć, wiJąc się z bólu. Była bosa i 
w nocnej koszuli. 

- Jestem całkowicie pewna że 
była trzeźwa, bo nigdy nie pił~ al­
koholu. Coś mówiła, zapewne coś 
bardzo ważnego Pobiegłam zadzwo­
nić po pogotowie. 

Razem z siostrą (- Akurat przy­
szła do mnie, oglądałyśmy telewizję) 
wniosły ją do mieszkania, położyły 
na wersalce. Była w strasznym sta­
nie. wymiotowała. Z mieszkania D. 
nikt nie wyjrzał. Drzwi były cały 
czas zamknięte. Siostra sąsiadki za­
pukała. Otworzył Stanisław D Co 
się tutaj stało?" - zapytała. 'Nie 
chciała żyć, to się napiła kwa~~". 

. skąd wiedzil, że kwasu? A jeżf'li 
wiedział. dlaczego nie ratował swo­
jej żony? 

- . ~ie zadzwonił sam po karetkę, 
chociaz w domu miał telefon -
dziwią się też rodzice Barbary -
Nie dał na wet koca, o który prosiła 
obsługa pogotowia. Koc dała sąsiad­
ka. 

Nieszczęśliwa kobieta ostatkiem 
sił wyczołgała się na zewnątrz, szu­
kając pomocy. A może została wy­
pchnięta? 

- Nie słyszałyśmy, jak upadła; na 
twarzy nie miała sińca od tego u­
padku. Leżała głową zwrócona w 
kierunku naszego mieszkania. 

Po kilku minutach przyjechało po­
gotowie. Lekarz zapytał. czego się 
napiła. Sąsiadka poszła do Stanisła­
wa D. Dał jej butelkę po oranża­
dzie. do połowy wypełnioną żółtvm 
płvnem. Na przylepcu był napis· 
„Kwas do lutowania". Stała w kuch­
ni. w szafce. Lekarz zabrał butell"e. 
Na sygnale odwieziono Barbnrc do 
graiewskiego szpitala. 

Po pewnvm czasie u sąsiadki zin­
wił się Stanisław D. i orzekł: „Nie 
jestem pijany. Zrobiła to przez swe­
go brata". 

- Wyglądał tak, jakby był pod 
działaniem alkoholu. 

Gdy Adam B. tego dnia zjawił s'ę 
u nich. było już po kolejnej awan­
turze. Zapłakana Barbara prasowa­
ła w kuchnj rzeczy dziecka 

- Z żalem patrzyła 11a mnie. Na 
brodzie miała zadrapania. On był 
w pokoju, potem przyszedł do nas 
Miesiąc temu szukał Basi w moim 
mieszkaniu. Powiedziałem. że jej tu 
nie ma. Może wyszła po zakupy? On 
na to: „Skrócę jej żvcie. Z piasku 
nie wvid7ie" 

Przyszedł, usiadł na wyprasowane 
rzeczy, leżące na krześle. Na uwagę 
żony zareagował wulgarnie. Zażądał· 
,,Daj pół litra, napiję się z Ada­
mem". „Staśku, uspokój się." „Nie 
będę pić" - powiedział Adam. ,J ty 
jesteś taki?" Wstał. Zanosiło się na 
drugą w tym dniu awanturę. Bar­
bara zemdlała. Brat ją ocucił. Sta­
nisław D. zwrócił się do syna: 
„Chodź, idziemy spać". Poszli. 

Można było chwilę posiedzieć, po­
rozmawiać w spokoju. Ale wrócił 
Zaczął ich wyzywać obelżywymi sło­
wami. Adamowi kazał się wynosić, 
bo weźmie z łazienki siekierę lub 
młot. Adam skierował się do drzwi, 
tamten - do łazienki. Odwrócił się 
jednak, podbiegł, uderzył szwagra 
pięścią w kark i wyrzucił z miesz­
kania. Zamknął drzwi na klucz. 
Adam zadzwonił na MO. Był pe­
wien, że na tym się nie skończy i że 
ta agresja obróci się przectwko sio­
strze. 

Przyjechali milicjanci. „Tutaj nic 
się i:ie stało". A do Adama, po raz 
drugi, przy nich: „Wyp ... " Basia 
~eII?-dlała, znowu brat ją ratował. W 
Jakim musiała być stanie, skoro już 
tak reagowała na podniesiony głos 
męża w jedenastym roku małżeń­
stw~? Adam B. wyszedł z milicjan­
tami, zostawiwszy bladą siostrę na 
krześle. 

L~ ·I 

Nic się nie zmieniło, gdy urodził 
się syn, ani wtedy, gdy pięć lat te­
mu dostali mieszkanie w bloku. 
Matka cały czas utrzymywała z nią 
kontakt. Nie rozumiała, dlaczego Ba­
sia godzi się na takie piekło. „O­
dejdź od niego. Zabierz małego i 
odejdź" - radziła, było bowiem co­
raz gorzej. .,Co ja zrobię sama z 
dzieckiem?" Czuła się bezradna, bez 
wiary we własne siły. Tej wiary nie 
potrafiła wzbudzić w niej już na­
wet matka. 

Inni także radzili: „Zostaw go". 
Na to Barbara: „Jesteś panną, nie 
znasz życia małżeń<-kiego Nie tak 
łatwo odejść". Zastraszona, zniewo­
lona. już nie była zdolna do samo­
dzielnego życia. Za wszelkie tego 
rodzaju nieśmiałe próby płaciła po­
niżeniem, strachem, życiem w ciąg­
łym napięciu. 

Matka była u niej ostatnio Wt 

wrześniu, dwa, może trzy tygodnie 
przed śmiercią. Znowu · awantura. 
Uderzył ją Upadla. Zaczął kopać, 
bił gumowym szlauchem. Wieczorem 
to było. Krzyczał: „Skrócę ci two­
je życie!" „Co będzie, jak ją zabi­
jesz?" - teściowa usilow~a go po­
wstrzymać. „J a z lasku powrócę, a 
ona z piasku nie wróci." 

Dojrzewała do . tej śmierci. Nie­
zdolna do wyzwolenia się od ta kie­
go życia, ·moie chciała, by ·ją wresz-
cie zabił? · 

- Byłam u nich. Był w stanie u­
pilstwa - wspomina znajoma. -
Mówiła, że ją dusił i gdyby nie zo­
baczyła syna, toby nie krzyczała ... 
Mówiła: niechby ze mną skończył. 
Była blada i szybko oddychała 

Nie można - było do nich 
przyjść, bo zawsze awantury i nie­
szczęścia. Płacz. 

Czy Barbara D. miała przyjaciół, 
czy była sama i nie miała do kogo 
uciec? Rodzice mieszkali w odległej 
wsi. Małżonkowie D. przyjaźnili się 
z Anną W. i jej mężem od pięciu 
lat. Początkowo nie zwierzała się 
ze swojej gehenny. Dopiero w roku 
1985 powiedziała Annie, jak napraw­
dę wygląda jej małżeństwo. U niej 
też szukała schronienia. 

ECiA 

nią. „Stachu, to ja." Na jego głos 
otworzył. 

W zeszłym roku Barbara przybie­
gła do Anny zapłakana i przerażo­
na. Uciekła spod jego rąk. Chciał 
ją zadusić. Prosiła, czy może przy­
nieść swoje rzeczy i syna. Przynios­
ła. Na noc wróciła jednak do do­
mu: przyjechała siostra ze szwagrem 
(odwiedzić dziecko w grajewskim 
szpitalu), nie musiala się więc już 
tak bać. 

Wiele razy rozmawiała z małżon­
kami B. i matką: jak się wyzwolić 
z tej matni. Bywało, że Wiesław B. 
odwoził ją z synkiem do rodziców 
bo bała się pójść do domu. Jednat' 
wracała, po czym znów wieczor~m 
zjawiała się u Anny, w strac:1u, 
zdenerwowaniu. „Zamknij drzwj -
prosiła Annę - bo on tu może 
przyjść.'' „Połóż się, odpocznij." Po­
łożyła. Po chwili Z<-iCZęła tracić przy­
tomność. Wezwali pogotowie. Wies­
ław zszedł na dól, czekał na leka­
rza. Spotkał tam Stanisława D. „Two­
ja żona w ciężkim stanie." Stek 
wyzwisk był reakcją. Ani myślał bię 
nią zaopiekować. 

Poszły razem z Anną do prokura­
tora prosić o pomoc. Gdy wracały. 
czekał w oknie. Po chwili pukał do 
drzwi mieszkania B. ,,Wyłaź, bo cię 
nie wpuszczę do domu."' Nie wy­
szła. Przysłał sąsiadkę, żeby wyco­
fała skargę, bo on przestanie pić. 
A może rzeczywiście przestanie? 
Wróciła. Odtąd już nie zjawiła się 
u Anny. 

-. G~y ~poty~ał'.łm ją, odnosiłam 
w~azeme, ze boi się ze mną rozm 
wiać. a-

- Bicie? Tylko dwa razy. Pobi­
łem ją, bo jak wypiłem, to wyciąga­
ła do mnie ręce. 

T~lko. tyle. Sta~islaw D. nie przy­
znaJ~ s1~ ?o . niczego więcej. Nie 
uwaza tez, ze Jest moralnym spraw­
~ą. śmi,e~ci ~wojej żony. No, najwy­
Z~J kloc1ł się z nią, ale nie znęcał 
me wyzywał wulgarnymi słowami'. 

29 września przyszedł do domu 
0 

piątej po południu. No; był trochę 
„pod wpływem" ... Zdenerwował się 
na szwagra, wyprosił go. Zjawiła się 
.milicja. Nic się nie działo. Gdy od­
Jechała, zapytał spokojnie żonę:: „Ba­
sia, to ty zadzwoniłaś na milicję?" 
„Nie, Adam.'' I to była cała dysk~­
sja - według niego. Barbara miała 
sińce i zadrapania, ale o tym on nie 
mowi ~ słowa Z.aaz po.:>ze ... ł ... pać. 
o.budził go krzyk żony: „o Jezu. I 
piecze. Ratunku!" Wybiegła na klat­
kę, upadla; sąsiadka wciągnęła ją 
do swego mieszkania. Butelkę z tym 
kwasem dostał kilka lat temu od 
znajomego. Stała w piwnicy. To Ba­
sia przyniosła ją do domu. Chciała 
coś tam usuwać tym kwasem na 
łokciu. Dlaczego się napiła? 

- Dostała szału, że brat sprowa­
dził milicję . 

D~iwne wytłumaczenie. Umyła się, 
włozyla nocną koszulę, może już się 
kładła, może nawet zasnęła. W któ­
rym momencie tak nagle „dostała 
szalu"? Stanisław D. na swoją o­
bronę ma jeszcze coś w zanadrzu. 
Otóż umierająca, z przepalonym 
przełykiem, w ogromnym ból u „po­
dyktowała mi. Napisałem". Na kart­
ce wyrwanej z zeszytu niewyraźne 
kulfony, rozedrgane pijackim stra­
chem (trudno je odczytać): . ,,syn nie 
mogę wezwać milicji, jako brat we­
zwal, choć mnie wtedy nie bylo. z 
moją siost1·ą żadne3 awantury, jako 
żona z mężem żyję dobrze". Jeden 
podpis nieczytelny, drugi czytelny 
- „Barbara D." Podsunął kobiecie 
w szoku cierpienia tę kartkę. Czym 
jej zagroził. że podpisała? I drugi 
raz, czytelnie, z wielkim wysiłkiem. 
A może to nie jej podpis? Zresztą 
nie jest to takie ważne. Ważne, że 
ta kartka dodatkowo go obciąża. U­
jawnia tym razem jego strach. O 
siebie. 

Co zrobił potem? Krzyczała: „Ra­
tunku". Pozwolił jej wybiec w ta­
kim stanie? Zamknął za nią drzwi. 
Już był spokojny. Przecież nie on 
będzie odpowiadał: ma na piśmie, 
że żyli dobrze. 

„[ . ] nie pi1em, n;e wyzywałem, nie 
dawalem żadnych podstaw do tego, 
by popeni1a samobójstwo. Mówifa, 
że umrze mlodo, bo tak jest lepiej." 

V 
Do Prokuratury Rejnowej w Gra­

jewie tylko w ciągu pierwszego pół­
rocza wpłynęło 500 skarg związa­
nych z życiem rodzinnym. Powta­
rzają się: alkohol, ' znęcanie, zwy­
rodnienie. Setki rozmów ostrzegaw­
czych. Ile z nich jest skutecznych, 
ile zmienia coś na dłużei. 

Zrozpaczona kobieta, matka dwoj­
ga dzieci. skoczyła z mostu do rze­
ki. Inna powiesiła się. Trzecia wzię­
ła czwórkę dzieci i uciekła od „mę­
ża bez ludzkich cech". On znęcał się 
odtąd nad swoimi dziadkami, z któ­
r ymi mieszka, przez co doprowadził 
do śmierci staruszkę-babkę. 

Za każdą z tych 500 skarg kryj.e 
się tragedia. I wszędzie - alkohol 
W 1986 r. Prokuratura w Grajewie 
na przymusowe leczenie odwvkowe 
skierowr la 41 osób; w następnym -
1987 - ~4 alkoholików: w roku bie­
żącym - 23 mężczyzn. To niewiele 
w0hec potrzeh. ~1P du7o T)rz,. rir:ze­
pełnionych oddziałach odwykowvch. 
Musi też być zachowany najważ­
niejszy warunek: powinni chcieć sa­
mi się wvleczvć. Iltt iest takich? 

I jeszcze jedna refleksja : niejako 
„za wiedzą" prokuratora. tuż po in­
terwencji milicji. poniosła śmierć 
młoda kobieta. Czvż nie istnieje lu­
ka w prawie. sk'oro nie chroni się 
potencjalnych ofiar? Która nastepna 
z tych pieciuset rod7in st::lnie w o­
blfczu tra~edii? 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

pomór ,,ze wzgledów 
ek~nomicznrct.'• 

W połowie marca 1985 r. do 
<1rzRKiOR-u w Lomży zaczęły na­
ll wać sygnały o masowych upad­
pl~h piskląt; najpierw z Andrzeje­
ka potem z Rajgrodu i Zambro­
w:, wreszcie z dwudziestu pięciu 
~dych gmin. Wkrótce Zakład Hi-
1~enY Weterynaryjnej nie mial 
~ątpliwości: kurczęta zdychają na 
b'alą biegunkę; powodem zachoro­
~ań są zarazki salmone~li; do. za­
każenia doszło na fermie Zdzisła­
wa T.; jaja z fermy trafiły do Za­
k}adu Wylęgu Drobiu w Lomży; 
padłe pisklęta pochodziły właśnie 

zWD. W związku z tym ustale­
~iem Wojewódzki Zakład Wetery­
narii wystosował do wylęgarni pis­
mo w którym ostrzegł, że kurczęta 
p~chodzące z jaj fermy Ob. Zdz!­
~lawa T. mogą być rozprowadzane 
wyłącznie na ryzyko Waszego Za­
kładu". W eh wili ostatecznego usta­
lenia „sprawcy" pomoru w apara­
tach lęgowych znajdowało się jesz­
cze kilka tysięcy zakażonych jaj. 
Mimo pewności, że wylęgną się z 
nich zakażone pisklęta, Zakład pod­
jął „ze względów ekonomicznych" 
_ decyzję kontynuowania lęgów i 
rozprowadzania piskląt. Przed cho­
robą chronić je miał specyfik o 
nazwie biofurezolidon. Nie uchro-
nił. 

Marianna Karwowska z Kołak 
kupiła 50 kurcząt. Padły wszystkie. 
Helena Gulon z Rajgrodu nabyła 

1
100 sztuk. Przeżyły trzy. Anastazja 
Gromek z Woli Zambrowskiej wzię­
ła 90. Kiedy zaczęły zdychać, poszła 
do lecznicy w Zambrowie. Lekarz 
dal witaminy, ale powiedział, że i 
tak na tę chorobę nie ma rady. 
Mial rację; zdechły wszystkie. W 
sumie, w krótkim czasie, w Łom­
żyńskiem padlo ponad 32 OOO piskląt. 

~urcze blade: 
Trzydzieści dwa tysiące piskląt, 

to, po kilku miesiącach, trzydżieś­
ci dwa tysiące kur i kogutów, czyli 
kilka tysięcy jaj dziennie i kilka­
naście tysięcy obiadów ze smakowi­
tym daniem: kurczę pieczone, kur­
czę w potrawce, kurczę nadziewane, 
kurcze go wie jak jeszcze. Słowem: 
żarcie, że nie w kij dmuchał. Za­
miast niego gospodyniom kilkudzie­
sięciu wsi zostało pytanie : co się 
stało, kurcze blade?! 

Trzeciego kwietnia \VZRKiOR 
zorganiozwał spotkanie, które mia­
ło dać odpowiedź także na inne 
problemy. W tym celu zaprosił 
przedstawicieli Wojewódzkiego Za­
kladu Weterynarii, Białostockich Za­
kladów Drobiarskich „Poldrob", 
któremu podlega Zakład Wylęgu 
Drobiu w Lomży, Urzędu Woje­
wódzkiego, WZGS-u, dystrybutorów 
kurcząt, producentów pasz i 
GZRKiOR-u w Piątni cy. Po przed­
stawieniu wyników badań przez 
dr. Antoniego Mikuckiego zebrani 
zgodnie przyjęli dwunastopunktowe 
ustalenia, wśród których na i istot­
ni.ejsze brzmiały : przyczyną upad­
kow jest pularoza, czyli biała bie­
gunka; odpowiedzialność za straty 
Ponosi Zakład Wylęgu Drobiu, któ­
ry godzi się wydać poszkodowanym 
go"podyniom kurczęta do 15 maja. 

Po spotlnni u, zgodnie z dalszymi 
ustaleniami, do pracy przystąpiły 
gminne komisje, których zadan1em 
było określenie ilości padłych kur­
eząt; miały one uwzględniać jedy­
nie hodowców, kt.órym zdechła co 
najmniej połowa zakupionego od 19 
lutego do 4 kwietnia drobiu. Finał 
„salmonellowej" wpadki zdawał się 
być w zasięgu wyłącznie zaintereso­
~anych stron: jeszcze 2 maja ,,Dyr. 
onarski („Poldrob" - przyp. W. 

T.) - czytam w dokumentach 
WZRKiOR-u - nie kwestionował 
Ustaleń z pierwszego spotkania. 
Stwierdzil, aby ponownie zorgani­
zować spotkanie w jaf( najsz11b­
sz~m czasie, celem podjęcia O-$ta­
tecznej decyzji". 

Kiedy jednak „Poldrob" zoriento­
Wał się, że powołane przez 
WZRKiOR gminne komisje nie są 
\V stanie zgromadzić dokumentacji 
spełniającej wszystkie formalne wy­
tnogi reklamacyjne, zawarte w u­
~OWie, zerwał wcześniejsze u..;;tale-
ia, a dyrektor oświadczył: nasz 

Przedstawiciel nie był upowazmo­
~Yb do podejmowania jakichkolwiek 
0 owiązań. 

kurcze polityczne 
Czy Marianna Karwowska z Ko­

łak pozwałaby do sądu potężny 
„Poldrob", by odzyskać tysiąc kilka­
dziesiąt złotych za 50 kurcząt? A 
może poważyłaby się na ten krok 
Helena Gulon, która straciła około 
trzech tysięcy złotych? Naiwne py­
tanie! Wieś umie liczyć i wie, kie­
dy opłaca się skórka za wyprawkę, 
a kiedy nie. Poza tym najpierw za­
daje sobie retoryczne pytanie: kie­
dy to chłop wygrał z p a ń s t w e m? 

WZRKiOR zdawat sobie dosko­
nale sprawę z tego, że pozostawie­
nie poszkodowanych gospodyń be2 
pomocy skazuje je na przegraną. 

do Państwowego Arbitrażu Gospo­
darczego. W dwa dni później 
WZRKiOR odwołał się do Sądu 
Najwyższego, raz jeszcze podkre­
ślając, że stroną w sprawie są rol­
nicy, Związek natomiast występuje' 
tylko jako ich rzecznik i pełnomoc­
nik. Sąd Najwyższy w pełni po­
dzielil to stanowisko i akta sprawy 
ponownie wróciły do Lomży. Sąd 
Wojewódzki pozew przyjął, ale za­
żąda! uzupełnienia jego formalnych 
braków, czyli imiennych pełnomoc­
nictw wszystkich poszkodowanych. 
Kiedy wydawać się mogło, że nic 
nie stoi już na przeszkodzie nada­
n1a sprawie biegu, Sąd zwrócił 
pozew, tym razem z uzasadnieniem. 
że „pelnomocnikiem rolnika w spra-

dalo, ile kupiły kurcząt, jak się za­
chowywały po p fzywiezieni u do do­
mu, ile padło, w jakim czasie. jakie 
były objawy choroby Tymczasem 
zmęczone ciąganiem się po sądach, 
wycofaly pow 6dztwo rolniczki z 
Kotowa Placu i Lad Borowych oraz 
kilka z Rajgrodu. Alicja Kostrzew­
ska z Czarnej Wsi nie mogła sta­
wić się na rozprawie, gdyż była w 
ciąży, poza tym nie miała z kim zo­
stawić malych dzieci. . Maria Krzy­
żanowska z Sołek wycofała się z 
powodu złego stanu zdrowia i dale­
kiej podróży. 

KURCZĘ 
Z PARAGRAFU 

Sędzia Władysław Wójcicki przy­
znaje, że przesłuchania przeciągnęły 
proces, ale były konieczne ze ~zglę­
du na marne udokumentowarue ro­
szczeń przez WZRKiOR. Podobnego 
zdania był również „Poldrob". Dy­
rektor Janusz Adamowicz argu­
mentował: Zakład odpowiada wy­
łącznie za upadki ustalone w ciągu 
3 dni po odbiorze, potwierdzone 
przez specjalistyczną służbę wete­
rynaryjną, pod warunkiem przedłu­
żenia badań laboratoryjńych, stwier­
dzających białą. biegunkę. Rolni­
ko~ którzy w ten sposób, zgodnie 
z warunkami umowy, udokumento­
wali swe straty, ,:Poldrob" dał w 
zamian zdrowe kurczęta „Zaświad­
czeń wystawionych po kilku tygo­
dniach, w dodatku przez placowki, 
które nie mają warunków do prze· 
prowadzenia badań, nie mozemy u­
znać za miarodajne". W tej sytuacji 
decydujące znaczenie miała opinia 
biegłego dr. nauk weterynaryjnych, 
Barbary Drzewińskiej, która orze­
kła jednoznacznie: winien jest „Pol­
drob" l Po trzech latach i trzech 
miesiącach procesu, 29 lipca 1988 r., 
Sąd Wojewódzki w Lomży nakazał 
Białostockim Zakładom Drobiarskim 
„Poldrob" wydać 32 269 kurcząt 
„ wolnych od chorób''. 

Wl.ADYSl.A W TOCKI 
Mirosław Rudczyk określa to do­
sadniej: zrobiliby je w jajo! Dlate­
go 28 maja 1985 roku - jako peł­
nomocnik Związku „działającego w 
imieniu i na rzecz rolników" 
założył w Sądzie Wojewódzkim w 
Lomży pozew przeciwko Białosto­
ckim Zakładom Drobiarskim „Pol-

drob" „o wydanie 32 296 sztuk pis­
kląt kurzych''. vV uzasadnieniu na­
pisał: Związek Rolników i Organi­
zacji Rolniczych jest organiizacją spo­
łeczno-zawodową, mającą ustawowy 
obowiązek obrony interesów rolni­
ków indywidualnych. Wypełniając 
swą powinność ustalit że Zakład 
Wylęgu Drobiu w Lomży „wydal to­
war w postaci kurcząt z wadą u­
krytą, której nie można bylo wyeli­
minować drogą leczenia, a wady tej 
w chwili odbioru nie można bylo 
stwierdzić". Gorzej! Zakład od pe­
wnego czasu sprzedawał kurczęta 
wiedząc, że są chore! A wiedział, 
gdyż 26 marca 1935 r. Wojewódzki 
Zakład Weterynarii powiadomił go 
o istnieniu salmonelli w jajach kie­
rowanych do wylęgów. vVkrótce z 
kręgów sądowych dotarł do 
WZRKiOR-u komentarz: robicie so­
bie propagandę. 

Parę dni później, 10 czerwca. 
Związek otrzymał postanowienie: 
Sąd Wojewódzki pozew odrzucił, 
uzasadniając, że rozpoznawanie spo­
rów między Związkiem Rolników 
a jednostkami państwowymi należy 

wach związanych z prowadzeniem 
gospodarstwa może być przedsta­
wiciel organizacji zrzeszającej -rol -
ników indywidualnych, której ro'nik 
jest członkiem. Pełnomocnikiem nie 
może być natomiast ta organizacja". 
W przekładzie na zwykły język 
Sądowi chodziło o to, że rolnicy u-

dzielili pełnomocnictwa WZRKiOR­
-owi. tymczasem powinni udzielić 
go radcy prawnemu Zwiazku. I tvm 
razem w odpowiedzi na· zażalenie, 
podpisane przez prezesa Janusza 
Redlina, Sąd Najwyższy nie podzie­
lił stanowiksa Sądu Wojewódzkiego, 
delikatnie wytykając mu „daleko i­
dący formalizm''. 

W czasie walki na kruczki praw­
ne „Poldrob" zwrócił się do Są.du o 
odrzucenie pozwu. ponieważ ,.bZiże?j 
nieokre.śleni rolnicy, w i ·mieniu któ­
ryc:h j?-ko peln01n.?cnik u·yst~pu1e 
WZRKi?R w Ło_mzy, ?!ie są l eg1t:y­
mowa:ii do '!'działu w niniejsze3 
sprawie, gdyz pozicane Bialostoclcie 
ZaTclady DTobiarskie nie lączy z ni­
mi żaden stosunek umowny·'. Po­
nadto poinformował, że sam uznał 
dotąd roszczenia niektórych rolni­
ków, którzy upadki dokładnie udo­
kumentowali w określonym termi­
nie, czego nie uczynił WZRKiOR. 
Ostatecznie sprawa jednak ruszyła i 

kurcze prece<ten~o we 
W WZRKiOR-ze nikt nie kryje 

satysf.aikcji: kilkuset lud.za mogło 
przekonać się, że określenie „obroń­
ca interesów rolników indywidual­
nychu nie jest papierowym fraze­
sem. Nie chodzi zresztą wyłącznie o 
„kurzy proces". 

- Choć nie ma w tej sprawie 
precedensu, to jednak Sąd Najwyż­
szy, takim, a nie innym stanowis­
kiem wobec roli Związku, uczynił 
pewien wyłom. Będziemy mieć te­
raz większą siłę przebicia - uważa 
Mirosław Rudczyk. 

Optyn1izrn jest mu wręcz niezbęd­
ny : Związek Rolników, Kółek i Orga­
nizacji Rolniczych w Lomży jest je­
dynym w kraju Wojewódzkim Zw1ą­
z!dem, który prowadzi bez.płatne 
ix>radnictwo prawne dla rolników. 
W ciągu dwóch ostatnich lat me­
cenas Rudczyk udzielił ponad 350 
porad. W przy>;>adkach s-zczególniie 
trudnych i zas!uguJących '.1a po­
moc, Związek, upoważniony pełno­
mocnictwem rGlnik~ k1eru3e spra­
wę do sądu. Było ich już 58. Ze nie 
są łatwe, niech świadczy fakt, iż co 
druga kończy się w Sądzie Najwyż­
szym. „Kurzej sprawy' też zresztą 

związkowcy nie uważają za zakoń­
czoną. 

- Włożyliśmy w nią ponad sto 
tysięcy złotych, gdyż był t.akl mo­
ment, kiedy w ciągu 7 dni mus1e­
l10y::>mj zeorać po .... „1lri.ase1. złu1.yc.:h o­
płat sądowych oa sześc:1uset kilku­
dziesięciu rolników. Technicznie by­
ło to prawie niemoż.li ve, dlatego 
wpłaciliśmy za nich na zasadzie po­
życzki. Tymczasem Sąd w uzasad­
nieni u st\vierdzil, że „powodowie 
nie wykazali, aby ponieśli Jakiekol­
wiek koszty sądowe, które w ich 
imieniu poniósl "'\tVZRKi<.JR, który 
nie Jest stroną procesu", i w ogóle 
nie. orzekł zwrotu kosztów. A prze­
cież są. to pieniądze nasz} eh czlon­
kow, dlatego nie możemy mac '1nąć 
na nie ręką - mówi prezes Janusz 
Redlin. 

Piątego października mecenas 
Rudczyk n~~isal kolejne zażalenie 
do Sądu Najwyższego. Tym razem 
na postanowienie Sądu Wojewódz­
kiego o kosztach. Zgodnie z proce­
durą zażalenie zloż) ć można w~ łącz­
nie za pośrednictwem sąclu p:er\\'­
szej instancji. Dwunastego pazdz~er­
nika Sąd 'Wojewódzki zażalen:e od­
rzucił, „gdyż na brak rozstrzygnię­
cia zażalenie nie przy·q ugu }e '. Czy -n 

Sąd rozpoczął przesłuchiwanie I 
świadków. Od lipca Hł86 roku do 
końca 1987 kilkaset kobiet - pod- ł 
czas kolejnych rozpraw - opowia-

zatem było ostatnie zdanie w uza­
sadnieniu wyroku, że powodowie 
nie wykazali poniesionych kosztów? 
Czternastego października !\.1iro~ław 
Rudczyk zastanawia się, czy ·wnieść 
kolejne zażalenie. czy też od razu 
wniosek o rewizję nadzwyczajną. 
Szykuje się kurczak paranoiczny. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

wkroczenie Piłsudskiego z jego żoł­

nierzami na Kielecczyznę był, moim 
zdaniem, wynikiem .istriienia tzw. 
orientacji. Orientacja prorosyjska, 
zakładająca odbudowanie Polski w 
oparciu o Rosję, została mocno po­
budzona odezwą wielkiego księcia 

Mikołaja Mikołajewicza z sierpnia 
1914 roku: „Polacy! Wybiła godzina, 
kiedy spełmą się marzenia ojców 
waszych, odrodzi się Polska wolna 
w języku, religii 1 samorządzie" . 

Duża część społeczeństwa dała się 

uwieść tej idei. 

- „Orientacje" miały swoją wagę w 
kręgach dość wąskich, zorientowan~·ch 

politycznie. A masy nie chciały począt­

kowo walczyć. Legioniści i ich wódz 
byli mocno rozgoryczeni. Słowa „Pier­
wszej Brygady" d obitnie o tym świad­

czą. 

Z tego, co ja pamiętam, to 
moi koledzy z gimnazjów warsza­
wskich imienia Reja czy Zamoj­
skiego wszyscy wybierali się do 
wojska. Niektórzy rzeczywiście u-

Sorokpol. Wnętrze kościoła - miejsce chrztu Marszałka. 

ciekali w wieku 15-16 lat. Reszta, powstańców 1830 roku. Przez całą 
pewnie 95 procent, wcześniej czy młodość byliśmy też karrrueni pa-
później włożyła mundury. triotyczną literaturą Nie mówię tyl­

- Legioniści nazywall Piłsudskiego, 

wówczas niespełna 50-letniego, „Dziad­
kiem", bo bardzo młode były te inteli­
genckie dzieci. 

- Legiony miały mniej więcej 

taki przekrój społeczn) jak w 1863 
roku. Chłopów prawie nie było, na­
tomiast sporo młodzieży rzemieślni­

czej, a najwięcej kształcącej się 

szlacheckiej i także inteligenckiej, 
choć często szlacheckiego pochodze­
nia. W sumie byłd to rzeczywiście 

młodzież oświecona. Proszę wziąc 

pod uwagę fakt, że myśmy byli kar­
mieni przez rodziców, przez rodzi­
ny, tradycjami wysoce patriotycz­
nymi. Ja miałem w rodzinie pra­
dziadka-szwoleżera gwardii napole­
ońskiej, Ludwika Skibińskiego, oraz 
dziadka, Franciszka Skibińskiego, 

powstańca z 1863 roku, któremu za 
udział w powstaniu skonfiskowano 
majątek pod Włoszczową. Ze stro­
ny matki było dwóch Ziemięckich, 

ko o Mickiewiczu, Słowackim czy 
Żeromskim, ale i o autorach piszą­
cych hurrapatriotyczne i hurraba­
talistyczne książki dla młodzieży, a 
jak się przekonałem. gdy przesze­
dłem przeszkolenie rekruckie, ogro­
mnie amatorskie, pisane bez znajo­
mości rzemiosła wojennego. Mówię 
o Przyborowskim, Gąsiorowskim, 
Sienkiewiczu także To nas kształto­
wało, a wojna okazywała się speł­
nieniem naszych marzeń o walce o 
Polskę na koniu i z szablą w ręce 
na wzór Rafała Olbromskiego. 

- Dla P ana to spełnienie marzeń było 
możliwe w 1917 roku 

- Zdałem maturę w Kijowie, bo 
tam nas z bratem zagnały wojenne 
losy, i pojechałem do utworzonego 
przez Rosjan polskiegG pułku uła­
nów (później 1 Pułku Ulanów Kre­
chowieckich). 

- Kiedy dla rana stało się· jasne, że -.. 
ta wojna skończy się rzeczywiście od-
rodzeniem Polski jako państwa'? 

- Już po bitwie nad jezioramj 
mazurskimi, a potem w czasie bi-

zut6w· k. Swłęciajń. W tej chatynce mle§clla się szkota, do której uczęszcza? Józef Piłsudski. 

twy nad Marną wiedzieliśmy . 
jest to wojna na serio i musi s~e 
sko~c~~ć tak, łak sobie optyma1~~ 
uło.zylismy: panstwa centralne Pob· 
ją Rosję i zabór rosyjski zosta~­
automatycznie wyzwolony, Nieme e 
zaś zostaną pobici przez państwy 
zachodnie i pozostare dwa za bor a 
także zostaną uwolnione. Y 

- Państwa zachodnie, zwłaszcza Ą n. 
glia, wcale nie były zachwycone konce 
cją odtworzenia Polski Początkowo p. 
ogóle się o tym nie mówiło Rosja b;: 
ła ich sojuszniczką i nie mogły godzr 
w jej interesy. Dopiero rewolucja ~ 
Rosji zmieniła sytuację: Polska i lnne 
male państwa wschodnioeuropejskie o. 
kazały się nagle pożądane, bo miały 

0
• 

słaniać przed naporem „bolszewizniu" 
jak wtedv mówiono. ' 

- Proszę pani, historia nie za. 
czyna się od jakiegoś momentu 

I 

który można oddzielić czerwoną 

kreską, lecz wszystko jest konse­
kwencją spraw, które się działy od 
wieków. Pierwsza wojna światowa 
była bezpośrednią prawie konse. 
kwencją wojen napoleońskich, a na 
pewno wojny prusko-austriackiej 
1866 roku, wojny prusko-niemiec. 
kiej 1870 roku i wojny krymskiej 
1855 r oku. Stosunek Francji i An­
glii do sprawy polskiej zmieniał się 

w zależności od koniunktury poli­
tycznej. Przypomnijmy, że celem 
wojny krymskiej, prowadzonej przez 
Wielką Brytanię w koalicji z Fran. 
cją i Turcją, był rozbiór Rosji, 
czyli pozbawienie jej Krymu, Kau­
kazu, Finlandii, krajów bałtyckich i 
Polski, a w konsekwencji odtworze­
nie państwa polskiego w granicach 
z 1772 roku. Ta wojna skończyła się 

jednak niczym. 

- Przy czym głównym celem był in· 
teres Anglii i Francji. 

- Za każdym razem, gdy jakie­
kolwiek państwo mówiło o intere­
sie Polski, w gruncie rzeczy myśla­
ło o interesie własnym. Tak było, 
jest i będzie. Liczy się przede wszy­
stkim własny interes. 

- Dochodzimy do d nia, kiedy naresz. 
cie, nie uznana co prawda na arenie 
międzynarodowej, ale Polska się stała. 

- O 11 listopada 1918 roku ja 
zawsze mówię i piszę, że tego dnia 
do Warszawy wróciło dwóch żołnie­
rzy: z Zachodu brygadier Piłsudski, 
a ze Wschodu kapral Skibiński, i 
we dwóch zabrah się do odtworze­
nia polskich sił zbrojnych. 

- Kapral Skibiński nle grzeszył skrom· 
nością, ale stworzenie armii w tamtym 
czasie naczelnjk państwa uznał za jedną 
z dwu najważniejszych r zeczy obok 
stworzenia władzy ustawodawczej, czyli 
Sejmu. Było to zrozumiałe, bo ta nowa 
Polska \\laściwie nie miała granic. Bar· 
dzo niewielkie jej fragmenty zostały 

ściśle określone przez Tr aktat Wersal· 
ski. Większość zachodnich granic miała 
być określona w drodze plebiscytu, zaś 
wschodnie w gruncie rzeczy pozost:i· 
wiono do d yspozycji silniejszego 

- Do naszych granic mieli pr?­
tensje \i 1szyscy naokoło, czyli pan­
stwa powstałe po rozpadnięciu się 
trzech imperiów Po r c..z pierwszy w 
historii pojawiła się tendencja do 
utworzenia państwa ukraińskiego, 
popierana przez d wor i sztab gene­
ralny austriacki. Bezrobotni arcy­
książęta austriaccy chcieli sobie 
wykrajać oddzielne królestwa. Na 
przyszłym tronie ukraińskun usiło­
wano posadzić arcyksięcia Wilhel­
ma, ktorego popularnie nazywano 
Wasylem Wyszywanym. Na tron 
Polski podobno reflek~ował sam c~­
sarz Karol. Bieda była w tym, ze 
do tych samych terenów L wowa, 
Przemyśla, Sambora, Podola i częś­
ci Wołynia pretendowali zarówr:o 
P olacy, jak i Ukraińcy. Tam włas­
nie zaczęła się wojna o wytycz~­
rue granic Rzeczypospolitej 1 paz­
dziernika 1918 r oku , kiedy to Au­
striacy oddali po cichu nocą U: 
kraińcom magazyny wojskowe 1 
ważniejsze punkty miasta. Miesz­
kańcy rano ujrzeli miasto w rękach 
Ukraińców. Ja na tę wojnę poje­
chałem w listopadzie 1918 roku. 
Wkrótce zresztą Wasyl WyszywanY 
przestał odgrywać powa7niejszą ro­
lę w kwestii · ukraińskiej, a objawił 
się Semen Petlura jako naczelnY 
wódz .. 
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- ... z którym potem Piłsudski wcho­
dził w układy. 

- Gdy Ukraińcy znstali rozbici i wyrzuceni na Wołyń aż do styku z wojskami rosyjskimi, wtedy Petlu­
ra, mając do wyboru między dwie­ma zarazami, tyfusem i cholerą, wy­
brał tyfus, czyli układy z Piłsud­skim, który nosił się z koncepcją stworzenia federacji polsko-ukrań­sko-litewskiej, czyli „poprawionej" Hnii granic z 1772 roku. Miały po­
z.ostać: rzekomo niepodległa Ukrai­na pod władzą Petlury, rzekomo 
niepodległa Litwa, a wszystko pod 
egidą Warszawy. Jak wiadomo, ta­kie projekty skończyły się niczym, ale to była geneza następnej woj­ny polsko-rosyjskiej. A po drodze 
mieliśmy małą wojenkę polsko-czes­
ką. W styczniu 1919 roku, kiedy Po­
lacy byli zaangażowani całymi siła­mi w nie roz.strzygniętej jeszcze 
wówczas wojnie ukraińskiej, Czesi 
uderzyli znienacka na tzw. Zaolzie i odbyła się przegrana dla nas bi­twa pod Skoczowem, której odgło­
sów wysłuchiwałem w bardzo po­
rządnym szpitalu w Bielsku, dokąd 
zostałem · przewieziony spod Lwo­wa z raną postrzałową nogi. Ze 
względu na czeskie zagrożenie zo­
staliśmy ewakuowani do obskurne­go szpitala w Wadowicach, skąd 
udekłem do rodziców do WarszaWY. 

- Wtedy straciliśmy Zaolzie, etnicz­
nie polskie tereny. Nie odbył się ple­
biscyt, który się miał odbyć, a Polska, 
na bardzo krótko, odzyskała te tereny, 
wymorzystując przymusową sytuację 
Czechosłowacji po układzie monachij­
skim w 1938 roku. 

- Czechom chodziło wówczas o 
karwińskie zagłębie WGglowe. 

- Ciągle była nie uregulowana środ­
kowa i północna część granicy wschod­
niej. Naprzeciw siebie stały oddziały 
polskie i rosyjskie wzdłuż linii, jaką 
zajęły po wycofaniu się niemieckich 
wojsk tzw. ober Ostu. Trwały zabiegi 
o Wileńszczyznę, zamieszkaną w więk­
szośc i p rzez Polaków. Litwrni nie chcie­
li słyszeć ó żadnej federacji, w ogóle 
nie chcieli mieć z nami nic wspólnego. 
Z Wilnem postąpiliśmy więc tak, jak 
Czesi z Zaolziem: wzięliśmy je siłą. 
Przedtem jednak wybuchła wojna pol­
sko-rosyjska. Czy Pan sądzi, że ona by­
ła nieunikniona? 

- To była dziwna wojna, bo do 
dziś nie wiadomo, kto ją naprawdę 
wywołał. Byłem w tym czasie re­
konwalescentem w Warszawie i do­
chodziły do mnie wieści, że coś tam na Białej Rusi zaczyna się dziać . Przedtem był spokój. Jeśli ktoś 
strzelał, to zupełrue sporadycznie; przepraszali się potem wzajemnie. I nagle, nie bardzo wiadomo kiedy i jak, zaczęła się strzelanina na ca­
łej linii styczności obu wojsk. Kon­cepcja federac ji z Ukrainą doprowa­
dziła do pochodu na Kijów, potem do kontrofensywy Tuchaczewskiego 
i Budionnege na południowym froncie. Nasza dywizja kawalerii 
ruszyła 25 kwietnia znad Słuczy na 
Wołyniu na Koziatyn i w ciągu 
półtorej doby przeszła dwieście ki­
lometrów. Rano miasto było nasze razem z tysiącami Jeńców i olbrzy­mim łupem wojennym, który znaj­
dował się w nie rozładowanych wagonach. Od razu poszliśmy na 
południe, przez Biała Cerkiew, Bo­
husław, do Korsunia, jednym sło­wem: sienkiewiczowskim szlakiem. 
Pod Korsuniem spotkaliśmy Konną Armię Budionnego, Który podpro­
wadził nas aż pod Lwów, lecz to nie trwało półtorej doby, tylko dwa 
miesiące. 

- Powiedział Pan kiedyś że była to 
Wojna gołego z nagim. W jakim stanie 
Wojsko musiało stawić czoła państwu, 
co Prawda oslabionemu kontrrewolucją, 
jednak w porównaniu 7 Polską potęż­nemu? 

. - Dla przykładu mogę powiedzieć, Jak się zreorganizował 1 Pułk Uła­
nów Krechowieckich, mój pułk z ~egionu Puławskiego. Poszliśmy do 
?szar n iemieckiego pułku strzel­

co'ł:' konnych przy ulicy Koszyko­
WeJ (po naszym przy ieździe z Kijo­~~a w listopadzie 1913 r ;:iku), zabra­iśmy im konie, karabiny, lance i ~able, po czym przejechaliśmy przez 
1 ~rs;awę do koszar przy ul. Szwo­ezerow ko-ło Łazienek Z tych ko­~zar niemieckich wyJechaliśmy peł­n~m szwadronem (ponad stu uła­
s aw). Potem dołączyły następne c~adrony, aż został zorganizowany ktl Pułk (no, koło tysiąca szabel), ry transportami kolejowymi 

przejechał do Kielc, a stamtąd 
najpierw do Przemyśla , a potem na odsiecz Lwowa. W podobny sposób 
tworzyły się inne pułki. 

- Ta wojna udowodniła, że nie mie­
liśmy żadnego zaplecza. Na terenie kra­
ju nie było ani Jednej fabryki broni. 
Gdy Niemcy robili w Gda1isku trudnoś­
ci z przepuszczaniem broni z Francji, 
ni e było czym strzelać. 

- Polska odebrała terytoria u­
żytkowane przez sto kilkadziesiąt lat przez trzy mocarstwa, które za­
gospodaro·wały je zgodnie z włas­
nymi interesami. Na przykład sieć dróg, a zwłaszcza kolejowych, była 
dopasowana do strategicznych po­trzeb każdego z tych trzech państw, potrzeb rozbieżnych. To co dla nas 
było centrum kraju, dla nich było peryferiami. Każde z państw roz­
budowywało sieć koleJową na pod­stawie planów wojennych. Rosja carska przewidywała potencjalne fronty: przeciwjapoński, niemiecki, austriacki i szwedzki. Podobnie Au­
stria. Ideą austriackiego sztabu by­
ło stworzenie pustki komunikacyj­
nej na pograniczu rosy jsko-austriac­kim, czyli na terenie Galicji. Bite drogi i linie kolejowe rozrzedzały 
się tam i kończyły. Chodziło o to, by na wypadek wojny Rosjanie nie 
mogli wykorzystać kolei do ofen­
f>YWY w głąb Austrii. Przeciwnie 

Niemcy; ich system kolejowy miał 
umożliwiać manewry nie tylko stra­
tegiczne, ale nawet taktyczne, w 
związku z tym na pograniczu nie­miecko-rosyjskim powstał tzw. 
kratowy system kolejowy. 

- ~ardzo gęsty, co łatwo sprawdzić na 
mapie kolejowej Polski, bo do dziś 
przetrwały, mimo budowy nowych li­
nii, główne zręby tamtych trzech sy­
stemów. 

- Proszę więc pomyśleć, jakie 
trudności napotykała wówczas pol­ska myśl strategiczna. P odobnie by­
ło z uzbrojeniem. Dopiero po wojnie 
1920 roku zaczęto budować prze­
mysł zbrojeniowy My strzelaliśmy 
z karabinów odziedziczonych po Ros janach, Austriakach, Niemcach i 
Francuzach; te ostatnie przywieźli 
Hallerczycy. Było Bóg wie ile ty­
pów broni różnych lcalibrów, które 
się domagały właściwej im amuni­
cji. Podobnie było z artylerią. Właś­
ciwie wszystkiego brakowało. Mie­
liśmy kilkanaście czołgów, które 
przyprowadził Haller, i te były u­
żyte w bitwie pod Warszawą. Ale 
my na Ukrainie ani czołgu, ani sa­
mochodu pancernego, ani żadnego 
takiego cudu nie oglądaliśmy. Mie-

liśmy karabiny maszynowe i konne 
dz.iała, sześaiocalówki, zresztą bar­
dzo dobre. 

- Zwycięska wojna 1920 roku nie 
przyniosła wprawdzie r ezultatów ocze­
kiwanych przez Piłsudskiego, ale usta­
liła granicę daleko na Wschodzie. Para­
doksalnie jednak odbiła się niekorzyst­
nie na samej armii. Pan może się nie 
zgodzić ze mną, laikiem w sprawach 
wojskowych, ale mnie się wydaje, że 
Piłsudski za bardzo się przywiązał do 
takiej armii, jaką dowodził wówczas, i 
do ówczesnych sposobów prowadzenia 
walki. 

- Piłsudski rzeczywiście przy­
wiązał się do wojny manewrowej, która przynosiła wówczas sukces obu stronom. Ale nie tylko Pił­sudski się przywiązał do idei takiej wojny. Niemiecki generał Blasko­witz przywiązał się do niej w rów­nym stopniu. Wszystkie zwycięstwa niemieckie w ofensywie wrześnio­wej oraz w kampaniach 1940, 1941 i 1942 roku były osiągnięte właśnie przez wielkie manewry operacyjne. 
Mogły one się narodzić pod wpły­wem wojny 1920 roku. Ale oni .mieli w Polsce siedem dywizji pan­cernych, cztery dywizje lekkie i 
cztery zmotoryzowane. a my jedn~ 
brygadę kawalerii zmotoryzowaneJ 
pod dowództwem Maczka, wówczas 
pułkownika, w której ja walczyłem, 

Wilno. Cmentarz „Na Rossie". 

i nie sformowaną do końca J;>rygadę Stefana Roweckiego, pozmeJszego „Grota". To była kwestia warun­ków ekonomicznych obu krajów. 
- Obie te brygady były organizowane 

na rozkaz Rydza-Smigłego, który po 
śmierci marszałka zaczął forsownie u­
nowocześniać armię. 

- Zabrał się do tego, ale znowu na miarę środków. Wystąpiliśmy, o­wszem, o pożyczkę do Wielkiej Bry­
tanii, mieliśmy ją przyrzeczoną ... 

- ..• ale to był już trzydziesty dzie­
wiąty rok. 

- Oczywiście, bardzo się spóźni­
liśmy, ale rue wiem, czy nas było 
stać na armaty zamiast masła. 

- Do dziś nie zmieniły się polskie wybory. 

• 

w ubieglym roku przez „Kontak­
ty" i „Gazetę Wspólczesną' przeto­
czyła się istna batalia o podlącze­
czenie domu dwójki starszych scho­
rowanych ludzi do miejskiego cie­
płociągu. Ostatecznie - „z uwagi 
na niedobór ciepla" - dom podłą­
czony nie zostal. W tym roku, choć 
cieplowni nie przybyl dodatkowo na· 
wet maly kociolek, do cieplociągu. 
podlącza się niektóre garaże przy ul. 
Mikolaja Kopernika. No i jak tu nie 
przygrzać? 

Minimum socjalne podane przez 
rząd wynosi 11 OOO zlotych, a wyli­
czone przez Ogólnopolskie Porozu­
mienie Związków Zawodowych 

. 13 OOO. Ci, którzy nie otrzymują rent 
i emerytur, otrzymują od państwa 
zasilki w wysokości 9270 zlotych. 
W Łomżyńskiem korzysta z nich 
865 osób. Nasz wysłannik zadal im 
jedno pytanie: „Jak się żyje za 310 
zlotych dziennie". „Dziękuję - od­
powiadal jeden za drugim. - Pole­
żę." 

We wrzesmu 1986 roku „Zaslużo­
ny Racjonalizator PRLn, kierownik 
masarni w Zambrowie, zglosil pro-

. jekt racjonalizatorski mechaniczne­
go uboju i rozbioru tusz zwierzę­
cych. Gdy zatwierdziła go zaklado­
wa komórka wynalazcza, wraz z 
dwoma kolegami podpisal z Zarzą­
dem PSS-u umowę na budowę i u-

. ruchomienie nowej linii uboju trzo­
dy. W grudniu komisja pozytywnie 
oceniła wykonaną pracę, brygada 
wystawiła rachunek, który zaakcep­
towal prezes PSS-u, a kierownik 
Działu Inwestycji Oddziału Woje­
wódzkiego „Spolem" sporządzil dla 
glównego księgowego przykladowy 
kosztorys; wynikalo z niego, że wy­
liczenia racjonalizatorów są podob­
ne. W maju 1987 roku otrzymali 
756 772 zlote wynagrodzenia. Wyli­
czenia na koniec wykazaly, że dzię­
ki usprawnieniu masarnia zwięk­
szyła ubój o ponad 460 OOO kilogra­
mów. Wtedy w PSS-ie poja1v·l się 
inspektor Izby Skarbowej w Bialym-

. stoku. Uznal, że zaplacono im pól 
miliona za dużo; obciążyl ich rów­
nież podatkiem w wysokości 37 ty­
sięcy zlotych. W związku z tym pro­
kuratura wszczęla śledztwo o za­
garnięciu mienia wielkiej wartości; 
kierowniczce dzialu inwestycji za­
-rzucono wsp6ludzial, gdyż dopuścila 
projekt do realizacji, więc widać 
miała z tego korzyści, a obu stro­
nom, zawierającym umowę, że bra­
ly na siebie duże ryzyko itp. Po pa­
ru nerwowych miesiącach okazalo się, 
iż podatek nie dotyczy racjonali­
zatorów, a żadnych nieprawidlowo­
ści w rachunku nie ma. Oto koszt 
afery rozpętanej przez inspektora, 
który nie znal obowiązujących prze-

- Mówiłem już, że historia nie zaczyna się od czerwonej kreski. To, gdzie jesteśmy dzisiaj, jest konse­
kwencją spraw toczących się przez 
wieki, a sprawy dzisiejsze będą 
miały wpływ na to, co stanie się · jutro, za rok, za lata. 

pisów: dwukrotne powolywanie bieg­
lego, dwumiesięczna delegacja speca 
oJ skarbowości, odrywanie ludzi od 
pracy na przesluchania oraz przeko­
nanie „zamieszanych", że nie warto 
s~ wysilać. „Na etapie doceniania 
jakości należaloby również tych, co 
rąbią drwa, oceniać wedlug wiórów." 

* Nagrodę _ 500 zlotych za najlepszy 
sygnal tygodnia „To się nadaje do 
«Spięć»„ otTzymuje autor informacji 
o przygrzewaniu. 

Rozmawiała 
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dziec~ńslwo 
W centrum Wizny, małej osady 

rozrzuconej nad brzegiem Narwi, 
stał murowany, piętrowy dom ze 
sklepem na parterze. Nad wejściem 
wisiała tablica z rosyjskim napisem 
„Targowla muki". Właścicielem po­
sesji był bogaty żydowski kupiec, 
Szmul Ferberowicz, postać znana i 
szanowana nie tylko w rodzinnej 
osadzie, ale i w samej Lomży. W 
czerwcu 1897 r. przyszedł na świat 
jego pierwszy syn, któremu nadano 
imię Icek. Narodziny były tym bar­
dziej radosne, że nastąpiły po pięciu 
latach daremnych oczekiwań i o­
baw, czy aby Bóg nie zapomniał 

o rodzinie poważnego kupca z Wi­
z.ny. Podobno matka odwiedzilł a na­
wet sławnego cadyka w Llbawie, 
aby ten poradzi1 coś na bezpłod­

ność. Widać pomoc cadyka okazała 
się skuteczna. Być może rodzice nie 
cieszyliby się tak bardzo, gdyby 
mogli przewidzieć, ile wstydu i 
zgryzoty przysporzy im długo ocze­
kiwany potomek. 
Przełomowym momentem w ży­

ciu małego Icka był wybór szkoły. 

Ojciec, człowiek niezwykle suro­
wy, chciał posłać pierworodnego do 
świeckiej szkoły handlowej; widział 
w nim pomocnika w interesach. 
Matka, córka chasyda, kohieta bar­
dzo religijna, wierzyła, że Bóg ob­
darzył ją dzi~ck.iem za przyczyną 

cadyka, przeto przyszłość syna u­
patrywała w służbie bożej: jako ra­
bina, a nawet cadyka. Jak to zwy­
kle bywa - matczyna wola zwy­
ciężyła. 

Icek poszedl do chederu (żydow­

skiej elementarnej szkoły religij­
nej). „Lekcje" odbywały się w brud­
nej, smrodliwej chacie nauczyciela, 
którego wiedza sprowadzała się .do 
znajomości hebrajskiego. Dzieci 
przebywały w chederze codziennie 
od 9.00 do 21.00, wykrzykując cyta­
ty ze świętych ksiąg. Jedynym ar­
gumentem pedagogicznym był bat, 
którym nauczyciel smagal - czę­

ściej dla wprawy niż z potrzeby -
najbliżej siedzących chłopców. W 
takich warunkach przyszło małemu 
Ickowi zdobywać wiedzę. 

„Przez caly czas mojej nauki nte 
dowiedzialem się nawet, ile jest czę­
ści świata" - wspominał w auto­
biografii. Mimo to rebe chwalił go 
przed matką i zapewniał, że wyro­

śnie z niego wielki człowiek. W 
wieku 13 lat znał pięciGro ksiąg, 

proroków, początki Talmudu i parę 
jeszcze innych mądrości, dostępnych 
tylko synom wybranego narodu. 
Umial także pisać po hebrajsku 1 
w jidisz; z nauk świeckich znał 

cztery podstawowe działania aryt-
metyczne. . 

Po ukończeniu chederu Icek, z 
woli matki, trafił do słynnego łom­
żyńskiego jeszywetu, czyli szkoły 

dla rabinów. Lomża zrobiła na nim 
duże wrażenie: „Co prawda czyta­
lem coś niecoś o wielkich mia­
stach, ale ni.:i moglem sobie wyobra­
zić większego miasta na calym świe­
cie". Dziecięca wyobraźniia wy­
olbrzymiła i upiększyła stolicę gu­
berni; przyjezdni widzieli w niej 
zwykle tylko zniszczone bruki, wą­
skie trotuary, ciasne ulice i cuch­
nące rynsztoki. 

Jeszywet mieścił się w budynku 
stojącym na obszernym, wybruko­
wanym placu w środku miasta. Nau­
ka w nim polegala na studiowaniu 
Talmudu i przestrzeganiu jego su­
rowych zasad. Gdy słuchacze trafia­
li na rozdział traktujący o stosun­
kach męsko-damskich, wykładowca 

polecał przepuścić kilka stron. Tym­
czasem nic bardziej nie kusiło Ic­
ka niż właśnie kobiety. „Już w je­
szywecie zlo zapuścilo we mnie 
swoje korzenie" - napisal z dużą 

dozą przesady; wtedy jeszcze wszy­
stkie kłopoty można było złożyć na 
karb dziecięcej nieświadomości. Do 
pierwszego zbliżenia erotycznego 
doszło z 29-letnią przyjaciółką mat­
ki, u której mieszkał na stancji. 
Nauka szła mia coraz gorzej. 
Kochająca matka wyczuła, że 

dzieje się coś złego, lecz wciąż wie­
rzyła w powołanie syna. Zabrała go 
z Lomży i wysłała do - nie J'll.niej 
sławnego - jeszywetu w B. nad 
Dniepcem. Niedługo je<inak cieszył 

sie kek beztroskim dzieciństwem. 

inkrótce dotarła doń wiademość o 
śmierci matki, jedynej ()SOby, którą 
naprawdę kochał. 

W rodzinnym domu w Wiźnie 

czeka!a już młoda I ładna macocha. 
Ojciec postanowił nie wysyłać już 

więcej syna do jeszywetu, zresztą 

nigdy nie wierzył w jego powoła- · 
nie. Posłał go do piekarza, aby u­
czył się pożytecznego zawodu. Nie-

WYTRYCH I PIÓRO 

„Barczysty, wysoki mężczyzna. Twarz czerstwa, zdrowa, spojrze­

nie żywe, przenikliwe, nie widać na nim śladów przebytych 18 lat 

więzienia." Tak oto, w 1935 roku, reporter lwowskiej „Chwili" opisał 

Urke Nachalnika, złodzieja i bandytę, który z kradzieży i rozbojów 

przerzucił się na... pisarstwo. Dzięki pióru zdobył więcej sławy niż 

przy pomocy wytrycha i brauninga. Pozostawił po sobie wiele stro­

nic wspomnień oraz auiobiograficzne powieści i opowiadania. Dzisiaj 

mało kto sięga do drukowanych przed 50 laty wspomnień, mało kto 

parni~ta prawdziwe nazwisko ich autora; niewielu też wie, że tego 

nawroconego kryminalistę łączyły bliskie związki z Łomżą i Wizną. 

doszły rab.in odczuwał jednak nie­
chęć do fizycznej pracy; ukradł więc 
ojcu 82 ruble i uciekł na wschód. 

Wkrótce padł ofiarą oszustwa i 
stracił całą gotówkę. Zatrudnił się 

jako nauczyciel hebrajskiego w ży­

dowskim dworku nad Niemnem. Tu 
zakochał się w córce gospodarza, 
pięknej Soni, która wydawała się 

odwzajemniać jego uczucie. Kiedy 
okazało się, że zdradzała go z mło­
dym nauczycielem francuskiego, 
podprowadził rywalowi portfel i u­
ciekł. Wpadł przy zwykłej kont roli 
dokumentów na dworcu. Po raz 
pierwszy trafił do więzienia. 

Zawiadomiony listownie ojciec zja­
wił się w więzieniu i zabrał syna 
do domu. Małomiasteczkowa spo-
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łeczność Wizny traktowała Icka jak 
trędowatego; surowy ojciec patrzył 

nań z pogardą - dobre zachowa­
nie i praca syna nie robiły już na 
nim żadnego wrażenia. 

Icek uciekł po raz drugi i tym 
razem - ostatni. Trafił do miastecz­
ka O. i wynajął się jako pomocnik 
dorożkarza. Zazdrościł rówieśnikom 

ładynch ubrań, pięknych dziewcząt 

i wesołych zabaw. Zaczął bywać w 
złodziejskich melinac• i służyć do­
r-0Zką podczas ,,skoków". Wreszcie 
postanowił przejśc? na zawodowstwo. 
Terminowanie w złodziejskim fachu 
r<n.począł u „Cwajnosa" („Buldo~"), 
zna111.ego w mieście włamywacza. 

Swiat ludzi uczciwych zamknął przed 
Ickiem FerberowiczEm swoje bra­
my Ra zawsze. 

. w z jodz;ejskim­
facha 

„Cwajnos" miesżkał z matką i 
dwiema siostrami, z których jedna 

była „kontrolną'', czyli zarejestrowa­
ną prostytutką, oficjalnie wykonu­
jącą swój zawód. W okół rodziny 
kręc:iło Slię k1lkunastu uczniów tlo­
dziejskiego rzemiosła, tzw. koników. 
Rekrutowali się oni przede wszyst­
kim z sierot, przebywających w ży­

dowskich domach dziecka, a było 

ich taki wielu, że „Cwajnos" mógł 
przebierać do woli. O tę „stajnię" 
dbała matka - kobieta o wyglądzie 
biblijnej czarownicy. Kiedyś podob­
no prowadziła w Chinach dom roz­
pusty. Dzieci mogły u niej liczyć 

na dobre jedzenie, nocleg, czasem 
- cukierek:; o resztę musiały za­
dbać same. Gdy nie było widoków 
na lepszy .,skok", „Cwajnos" orga­
nizował tzw. roboty grasowe: roz-

sylał koników po m1esc1e, a ich za­
daniem było nie wracać z pustymi 
rękami. Sam mistrz w takich wy­
prawach nie brał udziału. Czuwał 

z daleka. Jeśli któr:wi z podopiecz­
nych wpadł, wówczas interwenio­
wał 1, dzięki kontaktom z policją, 

starał się wyciągnąć go z więzienia. 
Robił to tym szybciej, im większe 
nadzieje rokowal pechowy konik. 

Do takiej właśnie rodzinki trafil 
siedemnastołetni Icek Ferberowicz. 
Od razu zajął uprzywilejowaną po­
zycję PTUZ wzg-ląd na wykształce­

nie i m1ł-ość Hanki, najmłods~j 

siostry „Cwajiaosa". Mistrz bezbłęd­
nie dostI"Zegł w niedoszłym rabi­
nie kandydata na kumpla i następ­

cę, uczył go więc szczególnie sta­
rannie. Pokazywał, jak posługiwać 

się narzędziami, organizował ćwi­

czenia w mieście. Wykształcenie 

Icek otrzymywał gruntowne i 
wszechstronne, o ileż bardziej 
·praktyczne niż w szkole dla rabi­
nów! Młodzieniec rozsmakował się 

już w zakazanych owocach i nie 

mógł zapomnieć ich smaku. Potrze­
bował dużo, bardzo dużo pieniędzy 

Szybko zdobywał szacunek w prze­
stępczym światku. Wyróżniał się od­
wagą, pomysłowością, sprawnością 

fizyczną. Miał zresztą okazję w y­
kazać się nie raz, były to bowiem 
dla złodziei czasy wprost wymarzo­
ne. Właśnie rozpoczęła się I wojna 
światowa; policja rosyjska była z.de­
moralizowana, aresztowała już tyl­
ko wyjątkowych partaczy. Łapówki 
brali wszyscy: od stójkowego po 
prokuratora. 

W swoich wspomnieniach Nachal­
nik opisuje następujące wydarzenie. 
Pewnego razu, podczas skoku na 
sklep obuwniczy, gdy on i jego 
kumple opróżniall półki, nagle o­
tworzyły się drzwi i ktoś rzekł pół­
głosem: „Ładno! Ładno, rebiata. 
możetie dalsze rabotat', tolko na 
zawtra nużno mienia piat'dziesiat' 
rublej i paru sapog" - po czym 
drzwi się zamknęły. Był to rewi­
rowy. 

Wszystko szłoby świetnie, gdyby 
nie samobójstwo Hanki, spowodo­
wane chorobą weneryczną. Po tym 
skandalu policja odesłała Nachalnika 
do Guberni Łomżyńskiej. Załamany 
śmiercią ukochanej - postanowil 
zerwać z dotychczasowym życiem. 

Rozpoczął pracę w piekarni. Wkrót­
ce jednak Łomżę zajęli Niemcy i 
zamknęli wszystkie :>iekarnie, a 
nawrócony przestępca musiał wró­
cić do „wyuczonego" zawodu. 

Szybko zaimponował kolegom 
wielką biegłością w złodziejskim 

rzemiośle Specjalizował się w nie­
zwykle trudnych kradzieżach -
„na ślam" Polegały one na tym, że 
podczas snu gospodarzy złodziej 

otwierał drzwi wytrychem, po ci­
chu opróżin.iał kieszenie spodru i ka­
mizelki właściciela mieszkania, za­
bierał wyłącznie pieniądze i biżu­

terię, po czym - nie zauważony -
odchodził. Bywało, że dostawał się 

do domu podczas nieobecności go­
spodarzy i czekał na ich przybycie. 
Wychodził z ukrycia, gdy zapadli w 
sen. Ofiarami byli przeważnie boga­
ci kupcy, często wybierani przez 
pase-rów, którzy „nadawali" robotę 

włamywaczom. Ci zwykle nosili 
prz.y sobie broń, ale używali jej 
bardro rzadko, najwyżej dla po­

straszenia domowników, którzy o­
budZJili się nagle ze snu. Złodziej, 

który zabił, tracił szacunek kole­
gów prawdziwi „fachowcy" 
brzydzili się mokrej roboty. 

Nachalnik wykonał kilka skoków 
,,na ślam" w Łomży i na Litwie. 
N.ie gardzril jednak bardziej pospoli­
tymi kradzież.ami. Przez jakiś czas 
był „chołoc!iarzem", czyli koniokra­
dem. Wówczas (w latach 1916-
-1917) z Kurpi skradz.iono wielką 

ilość koni. Niemcy patrzyli na to 
przez palce, gdyż sam.1 kupowali co 
lepsze sztuki:i i wywozili do Vater­
landu. 

Przez Nach.alnika przepływało 

mnóstwo pieniędzy; niestety - tyl-

1 ko przepływało. Liczme mUostki po­
chłaniały coraz więcej forsy; ko­
chank1 bez trudu wyciągały od nie­
go tysiące rublrL Zdradzone zaś -
donosiiły na policję 

Urke Nachalnrlk był pens joorui:iu­
szem licznych wiezień ro<>yjskkh, 
niemieckich i polskich. Siejział na­
wet w ber1ińskli1m Moabioie. Naj­
głębiej jedlilak utkwił mu w p't -­
mięci pobyt w łomżyńskim „Cz·N"­

woniaku". Traf'ił tam dwa r azy: v 

lLstopadzie 1916 i w maju 191"' 

Łomżyńskie więzienie cie"'z · o s · P 

wówczas ponurą sławą. P odobno z 
głębi Ros:iii ,Przysyłano tu :z,a karę 

zbuntowanych katorżniików. Zbud0-
wane na planie litery „T" - skła­

dało się z około setki pojedynC'Zych 
cel. Jeśli za cz.asów rosyj kich bu­
dynek ten budz;il grozę, to z.a cza­
sów niemieckiej okupacji (1915-
-1918) stał się prawdziwym miej­
scem kaźni. Pruski dryl, połąc-zony 

z kosz.marnymi warunkami sanitar­
nymi, sprawił, że więźniowie um4e­
rali jak muchy. Komendant , niejaka 
Ról, był niebezpiecznym psychopatą. 
Bił wi~źniów z byle powodu, ogra­
niczał racje żywnościowe, zakazywał 
odwied~n. Nie było tygodnia, żeby 
ktoo się me powiesił. Ni<: dziwnego, 
że więźniowie z nadzieją wsłuchi­
wali się w wieści o odradzającej się 
Rzeczypospoliltej, licząc na to, że 
!*.s-cy straż.ni.cy pozwolą im żyć. 

11 listopa<la 1918 zastał Icka Bo: 
rucha Ferberowicza z.a muram1 
, , Cz.eI"W'O!l1.i ak a''. 

WŁODZIMIERZ JARMOLIK 
JAN ONISZCZUK 
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M ilość. Wdzięczny temat dla poetów i pisarzy. Dla filozo­fów - również. O miłości pi-sali, piszą i będą p.sać wszyscy, choć wydawałoby się, iż w tej ma­terii niczego nowego powiedziec już nie można. A jednak twórcy jak Ziemia długa i szeroka - w dziełach :;wych często opiewają ten niepojęty dar natury. u mu.ości mówi również poemat „Oczy węża" Ildusa ~innurowa, głównego reżysera Pat'i.stwowego Teatru Lalek w Kazaniu (Tatar­ska ASRR), oparty na wątkach ja­pońskich bajek ludowych. Autor -absolwent wydziału reżyserii lenin­gradzkiego Instytutu Teatru, Mu­zyk.i i Filmu - sztuką i kulturą japońską fascynował się jeszcze w 

czasach studiów, co zaowocowało pracą dyplomową, właśnie „Oczami węża", z powodzeniem wystawia­ną ;;>otem przez Kazański Teatr Lalek. To powodlenie sprawiło, iż Zinnurow poemat swoJ zctecyJo­wał się ,przenieść także i do teatru lomżyfisłcego (efekt współpracy mię­dzy teatrami w Lomży i w Kaza­niu). 

Przez niespełna miesiąc autor poematu i zarazem reżyser (zasłu­żony twórca Tatarskiej ASRR) przy­gotował spektakl w konwencji do­tychczas nie znanej nie tylko łom­żyńskiej publiczności. Przedstawie­nie bowiem oparte jest na techni­ce japońskiego teatru Awadze, w którym jedną kukłę animuje jedno-

czesme dwóch, ubranych na czarno, aktorów. I chyba ta - opanowa­na do perfekcji przez zespół łom­żyński - animacja jest w całym spektaklu najbardziej godna uwagi. Lalki prowadzone przez aktorów stwarzają złudzenie istot żywych (ru~za3ą nawet oczami), reagują na każde słowo wypowiedziane przez „partnera", poddftją się emocjom i namię.nościom. (Same lalki i deko­racje są dziełem pracowni kazań­s~dego teatru). 

A poemat? Zdawałoby się, iż jest to jeszcze jedna banalna opowieść o miłości. Już m.otto spektaklu jak gdyby potwierdza tę tezę: „Jeszcze jest miejsce na świecie / · takie, gdzie wierność i miłość nie gaś-

nie. I Sny czule, bujne marzenia na wieki się tam schowaly. I Je~t miejsce takie... To serce matki! Wierne i czule gotowe zawsze dzielić twą radość i płakać z tobą i twoje nieszczęście dźwigać". 
Autor jednak tak zbudował dra­maturgię spektaklu, iż w konse~­wencji uchronił go przed. zbytn1_ą cukierkowatością, aczkolwiek tkli­wości w nim nie brakuje. Niestety, w sferze literackiej nie jest dzie­łem wysokiej wartości. Myślę, iż to zasługa" dość niefortunnego prze-" kładu. 

KOCHAJĄCE OCZY 

ów dramatyczny poe~at - jak zaznaczono w programie jest opowieścią o pięknej Sajako (He­lenia Włottkowska, Beata Sobicka), którą zły Duch Gór (Tomasz Brze­ziński, Antoni Barlowski) zamienił w węża. Chcąc ocalić swojego syna Botaro (Bogumiła Wierzchowska, Bożena Wojnicka), a także ukocha­nego Nichati (Zbysław Wilczek, To­masz Brzeziński), matka-wąż ucie­ka w góry pozostawiając w domu swoje oczy, które czuwają nad bez­pieczeństwem syna One to symbo­lizują matczyną miłość i poświęce­nie. Miłością i poświęceniem od­wzajemniają się ukochanemu wężo­wi zarówno Nichati, jak i Botaro. Ta trwała rodzinna więź, oparta na niepodważalnej miłości, niszczy w konsekwencji zło czynione przez 

O mozolnym wnikaniu teatrl.I do 
świadomości łomżyniaków - z 
Henrykiem Gałą, dyrek:orem Pań­
stwowego Teatru Lalek w Łomży 
- rozmawia Danuta Mystkow­
ska. 

DANUTA MYSTKOWSKA: Niespełna rok temu rozpoczynaliś­cie pracę w warunkach, w jakich normalnie żaden teatr nie byłby w stanie funkcjonować: t:..7.y nie­wielkie pokoje wynajęte w \Voje­wódzkim Domu Kultury. Czy co­kolwiek zmieniło się w ciągu tych jedenastu miesięcy? 
HENRYK GAŁA: - Jak pani widzi, nadal rezydujemy w WDK. Nie przybyło nam dodaktowych po­mieszczeń, co więcej: mamy świa­domość , iż w WDK jesteśmy sub­lokatorem niechcianym. 
- Niemożliwe! 
- Ale, niestety, prawdziwe. Nie-malże codziennie skazani jesteśmy na kłótnie, choćby z powodu sprzą­tania korytarza. W niedzielę, na Przykład, nie możemy dawać tutaj Pr.zedstawień, gdyż portier oznaj­mił, iż nie będzie specjalnie d1a nas przychodził do pracy. I trud­n?. się dziwić. Niedziela jest prze­ciez dla większości ludzi dniem Wypoczynku. 
- Przecież pracę w takich wa­runkach jak wasze znieść mogą albo nawiedzeni miłośnicy Melpo­~eny, albo wielcy optymiści, ży­l~cy nadzieją, że jutro będzie le­lliej. 

n - Na szczęście wszyscy, a jest das, łącznie z ekipą techniczną, sie­~tnnastu, n-ależymy do zapaleńców . ro~~~~mv ten Teatr i chcemy go 
k·"':' Istnieją jednak granice ludz­•eJ •vv' rzymałości. iak Oczy~iście, dlatego w takich. lllv ?becme, warunkach wytrzyma­ta: Jes7cze rok, najwyżej dwa la-

Dod. A potem podacie sobie ręce, ,., 
1
ziek„ j"t'iP 7a w!'lpółpracę i ro-r ,,. • 

"f'H~ się? 

- Mam nadzieję, że do tego nie doj~zie. Władze miasta zaoferowa­ły nam właśnie obiekt w centrum Łomży. Dawniej mieściły się w nim carskie stajnie, dzisiaj znajdują się magazyny, a w przyszłości, mam nadzieję, swoją siedzibę znajdzie tutaj Teatr Lalek. 
- Czy wtedy nie będzie Pan miał problemów z pozyskaniem fachowej kadry? Przecież absolwenci szkół teatralnych jak ognia unikają pro­wincji. 

- Oczywiście, że nie przyjdą tutaj młodzi aktorzy, jeżeli nie bę­dą mieć pewności, iż Teatr ten je&t trwały, że ma odpowiednie warun­ki do pracy. 
- Minie sporo czasu, nim Teatr na stałe zaistnieje w świadomości samych mieszkańców Łomży. Mias-

to przecież nie posiada żadnych tradycji teatralnych. 
- Wbrew pozorom, dość szybko uzyskaliśmy społeczną akceptację. Oczywiście, minie jeszcze co naj­mniej pięć lat, zanim ludzie oswo­ją się z Teatrem. Podobnie prze­cież było z Łomżyńską Orkiestrą Kameralną. Jeszcze w trzecim ro­ku jej istnienie niektórzy sądzili, iz jest to orkiestra przygrywająca do tańca w „Kameralnej". Dopie­ro po pięciu, sześciu sezonach za­częła funkcjonować w świadomości mieszkańców miasta. Myślę, że po­dobnie będzie z naszym Teatrem. - Ale póki co, z braku publicz­ności, odwoływać już musieliście niektóre przedstawienia. - Jeżeli organizowane one były dla szkół czy przedszkoli, nie było żadnych kłopotów z frekwencją. Problem pojawił się z chwil'-! wy­stawiania spektakli r'l -i sa.11ego mias­ta. Myślę jednak, że cały kłopot leży w braku możliwości informo­wania mieszkańców. Na plakaty oozwolić sobie jeszcze nie możemy, ~d:vż są zbyt drogie . W ogóle u-

ważam, iż l'!liasiu potrzebna jest gazeta codzienna, coś w rodzaju do­datku łomżyńskiego do „Gazety Współczesnej". To podstawowy wa­runek stałego dopływu informacji o życiu kulturalnym, społecznym, politycznym regionu. Bez tego Łom­ża zawsze będzie miastem powia­towym. 
- A może tutaj niepotrzebny jest Teatr? Może ludzie go w o­ogóle nie chcą, a wtedy nie ma sensu uderzać głową o mur. 
- Od początku mam absolutne poczucie sensu tego, co robię. Kie­dy jedenaście lat temu przyjecha­łem tutaj z Wrocławia, byłem prze­rażony upośledzeniem tego terenu. 
- Naraża się pan mieszkańcom Łomży. 
- Ale taka jest prawda. Zrobi­ło mi się żal głównie tych małych 

obywateli, bo dorosłych się, oczy­wiście, już nie zmieni. Jest jednak szansa, że dzieci wychowane w Łomży dzisiaj będą miały normal­ną mentalność, że w przyszłości bę­dą to ludzie bez głębokiego kom­pleksu prowincji. Dlatego uważam że teatr lalek, teatr dla dzieci jest miastu bardzo potrzebny. Przecież .wszystko, co robi się w sferze du­cha, nie je.st smurfoszm'.łtką, któ­rą po czasie wyrzuca się do ko­sza. Są to sprawy, które pozostają w człowieku na zawsze. Poza tym potrzeba teatralności jest u dziec­~a jedną z najpierwotniejszych, bo Jest to potrzeba gry, rytuału. Dla­tego tak ważny w życiu małego człowieka jest teatr. 

- Nie wszyscy jednak rodzice zdają sobie z tego sprawę. Dla nich ":ażna jest dzi iaj przede wszyst­kim sfera ekonomii, a nie ducha. 
. - N.ie dla wszystkich, oczywiś­cie. Wiem, że Teatr ma swoich s.y"'.· nty ków w środowisku nauezy­Clf'h: a nawet wśród rzemieślników. T<>t„1P'"" •::ik"ie nieformalny klub 

Ducha Gór. 

Jest jednak w spektaklu kilka I niedomówień, które w zamyśle re­żysera miały wzbogacić dramatur­gię. Ale po przedstawieniu malu­chy pytały, kiedy i dlaczego Saja­ko zamieniono w węża i jaki wa­runek postawił jej Duch Gór. Są to jednak drobiazgi. Dzieci i dorośli chłonęli premierowe przedstawienie, a każda następna akcja absorbowa­ła ich coraz bardziej. 
DANUT A MYSTKOWSKA 

Ildus Zinnurow: „oczy węża" w re­żyserii autora. Scenografia: Walentyna Gubska. Przekład: Jan Baldrian. Swiat· Io: Grzegorz Korzeniecki. Dźwięk: Piotr Wysocki. Prapremiera. polska: 8 paź· dziernlka 1988 r. w Państwowym Teatrze Lalek w Lomży. 

przyjaciół teatru. Fakt, że dzisiaj ludzie przeliczają zwłaszcza pienią­dze. Musimy pamiętać, że jest to teren spóźniony ekonomicznie o co najmniej pięćdziesiąt lat w stosun­ku, na przykład, do Wielkopolski, skąd pochodzę. I przez te ostatnie lata ludzie starają się te zapóźnie­nia odrobić. Wie pani, to jest tak, jakby obok kurnej chaty trysnęła ropa naftowa. Nie zapominajmy jednak, że i w tej chacie są tacy, którym rozwój ducha nie jest wca­le obojętny. 
- Jest Pan chyba zbyt dużym optymistą. 

- Nie, to nie leży w kategoriach optymizmu, lecz raczej pragmatyz­mu. Przecież Łomża skazana jest na rozwój i o tym już teraz trze­ba pamiętać. Oczywiście, Teatr moż­na zlikwidować, bo ludzie mogą bez niego żyć, ale jakie to wówczas będzie życie? 

- I już na koniec: jak podsu­mowałby Pan miniony teatralny sezon? Czego możemy oczekiwać w najbliższych miesiącach? 
- Myślę, że zrobiliśmy sporo. Odbyło się w sumie pięć premier, przy czym każda w innej konwen­cji. Nie odpoczywaliśmy nawet la­tem, organizując w sierpniu I O­gólnopolskie Spotkania Teatru w Walizce. W listopadzie planujemy premierę ponadplanową. Będzie to „Czarodziejski pierścień" - pierw­sza propozycja tak zwanej sceny aktorów, którą zamierzamy urucho­mić w przyszłości. Na grudzień przyg;otowujemy „J asełka kurpiow-k . " w s ie . roku przyszłym planuje-my już tylko dwie premiery: spek­takl według „Małej rozmowy" I­wana Siwinowa, bułgarskiego lal­karza i reżysera, oraz warsztat stu­denta reżyserii białostockiej PWST. Na przyszłość plany mamy jeszcze bogatsze. Wspólnie z Orkiestrą Ka­meralną przymierzamy się do wy­stawienia „Don Kichota". O pozos­ta~ych· propozycjach nie będę wspo­minał, gdyż ich realizacja nie za­leży wyłącznie ode mnie. 

- Dziękuję za rozmowę i zyczę, by wszystkie teatralne plany zosta­ły zrealizowane; iy~:tę ró 'llież Tea­trowi Jak najliczniejszej publicznoi­. cl na przedstawieniach. 
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Jej prawdziwe nazwisko brzmi 
Leslie Joy Wunderman. ma 26 !at, 
mierey 158 cm, dy ponuje wspania­
łym, mocnym glo em. waży 52 kilo­
gramy, ma rude wło y, zielone o­
cz~ i najchętniej maluje usta na 
czerwono. Na estradzie jest bardzo 
wyzywająca, ale - jak ama twier-

Taylor Dayne ... 
dzi - jest to tylko sceniczny ima­
ge, który jednych ma podniecać, a 
innych · ·~żnie. 

Urodziła się na Long Island, jej 
matką jest znana od lat aktorka 
broadwayow kich teatrów, która od 
najmłodszych lat uczyła córkę ak­
torskiego zawodu. Taylor była rów-

niei pilną uczennicą w szkole, którą 
skończyła w 1980 roku z wyróżnie­
niem. Kiedy opuszczała szacowne 
mury, wychowawca zapytał ją, kim 
będzie w przyszłości, a ona odpo­
wiedziała: „pio enkarką". Nie peł­

niła jednak tak szybko swojej zapo­
wiedzi Wstąpiła do Nassau Commu­
nity College, gdzie studiowała kom­
pozycję, dramat i filozofię. Wtedy 
też właśnie zaczęła występować w 
nocnych klubach i współpracować 

z heavy-m~talowymi formachmi, 
m.in. z „The Next" czy „Felony". 

Nie wiadomo, jak potoczyłyby się 
losy Taylor, gdyby nie przypadek, 
który nieraz w tym zawodzie od­
grywa niepoślednią rolę. Otóż per­
kusista z zespołu „Felony" - Frank 
Desaro - zainteresował się głosem 

Taylor i postanowił zaproponować 

jej współpracę. Nie układała się ~ 

jednak najlepiej, bo nasza bohater­
ka nie została od razu „gwiazdą nr 
1". Musiała w początkach swojej 
kariery włożyć sporo pracy i wy­
rzeczeń. Spiewała najpierw jako chó­
rzystka w studiach nagraniowych, 
ale jej głos ciągle przebijał inne i 
skutek nagrań był taki, że śpiew 

Taylor brzmiał nieraz silniej niż 

wokalist •, któremu powinna jedy­
nie wtórować. 

Zaproponowano jej nagranie płyty 
solowej i indywidualne występy, na 
które malutka Taylor przystała z 
chęcią. W dalszej karierze pomogło 
też pewnie małżeństwo z Dee Sni­
derem - byłym członkiem zespołu 

„Twisted-Sister". Dzisiaj w całej 

Ameryce mówi się o Taylor Dayne 
jako o następczyni Madonny, którą 
bije na głowę przede wszystkim 
wspaniałym głosem i niebanalnym 
repertuarem. 

ROCK SERWIS 

_,,__ ._..........,,.._....,lllllll ... „„„„„„„„11m1„..-1a1111„asi~!ll!llR:--lll!"~~ 

- M6wl się o tobie jako wschodzącej 

gwieździe AmerykL 

- Tak, ale z mówienia często nie­
wiele wynika. Nigdy nie zastanawda­
łam &ię nad tym, czy będę gwiazdą 
numer 1 czy numer 385. Jest to dla 
mnie mało istotne, a i zupełnie ode 
mnie niezależne. Dobra reklama, 
promocje, odpowiedni repertuar i 
już jest się na szczycie. Trzeba mieć 
jednak sporo dolarów, żeby na ten 
szczyt trafić. 

- Zaczynałaś jako piosenkarka w noc­

nych klubach.„ 

- Tak zaczyna wielu młodych lu­
dzi, którzy poważnie myślą o śpie-

... czyli demon 
w spódnicy 

I waniu. Tyrałam w tych klubach 
bardzo ciężko po 8 godzin każdej no­
cy. Momentami miałam już dość tej 
zabawy i chciałam zająć się zupeł­

nie czymś innym. Przyjaciele pod­
trzymywali mnie jednak na duch1:1, 
pocieszając i zapewniając, że P1:"Z~J­

dzie kiedyś taki czas i taki dz:ien. 
- Czy właśnie nadszedł? 

- Nie wiem. Trudno to jedno-
znacznie nazwać. Czy jest to dzień, 
kiedy wystąpię pierwszy raz przed 
100-tysięczną widownią? Czy też 

pierwsza autorska płyta, a może 

tournee? Decyzja pozostania na 
e~ radzie powstaje wiele miesięcy, a 
nieraz nawet i lat. Tak było u mnie 
przynajmiej. To nie jest sprawa 
eł: wili. 

- Dlaczego nie występujesz pod swoim 

prawdziwym nazwiskiem? 

- Jest bardzo długie i trudne do 
wymówienia, postanowiłam znaleić 

coś krótkiego, pseudonim, który 
wpadnie słuchaczowi w ucho. Moje 
pseudo wymyślił Dee Snider, który 
jest też moim mężem i wielkim 
przy ja ciel em. 

- W Stanach Zjednoczonych wybuchła 

na twoim punkcie · gorączka. Czy warto 

było przerwać interesujące studia! 

- Myślę, że studia nie uciekną. 

Zdążę je jeszcze kiedyś skończyć, a 
z fiilozofią nie zerwałam do końca. 

Kiedy mam tylko trochę wolnego_ 
czasu, zawsze sięgam po dzieła zna­
nych twórców szkół filozoficznych. 
Muszę Scię przyznać, że w tej chwili 
o wiele więcej przyjemności daje mi 
śpiewanie niż zgłębianie wiedzy. 

- Jak twoją nową przygodę przy Jęła 

rodzina I przyjaciele! 

- Rodzina jest bardzo zadowolo­
na, bo zawsze w skrytości marzyła 

o mojej !karierze artystycznej. A 
przyjaciele? Cieszą się, gdy widzą 

mnie w telewizji albo na scenie. Mó­
wią wtedy „trzymaj się" i podnoszą 
kciuk do góry. Bardzo jestem wtedy 
rada, że nie jestem sama. 

- Twoje hobby? 

- Ostatnio interesuję się jogą, ale 
zawsze słuchałam muzyki. Najchęt­
niej włączam płyty Beatlesów, Cros­
by'ego, Nasha, Karen Carpenter, Jo­
ni Michael i Stevie W on dera. 

- Czy podoba ci się tw6J LP? 

- Lubię to, co śpiewam. Album 
mieśoi dziesięć piosenek od tytuło­

wej i znanego „Telt It To My 
Heart" po spokojniejszy i bardziej 
nastrojowy „Carry Your Heart". 

- W twoim repertuarze znajdują się 

podobno także rosyjskie romanse! 

- To brzmi bardzo nieprawdopo­
dobnie, a jednak jest prawdziwe. 
Swego czasu występowałam w klu­
bie ,.Odessa", do którego przychodzą 
przede wszystkim rosyjscy emigran­
ci. Nikt nie chciał słuchać moich 
angielskiich piosenek, musiałam więc, 
żeby niie stracić pracy, nauczyć się 

rosyjskich ballad i romansów. Na­
wet nie wiedziałam, że ludzie mogli 
skomponować tak piękne rzeczy. Je­
stem nimi zachwycona i myślę na­
wet o nagraniu specjalnej płyty z 
tymi utworami. 

- Po rosyjskU? 

- Oczywiście. Tylko w tym języ-
ku pieśni te mają swoją artystycz­
ną wartość. Próbowałam je kiedyś 
śpiewać po angielsku, ale wychodzi­
ły nieci~awie. Teraz zresztą w 
Ameryce Związek Radziecki, · język 
rosyjski i Jego kultura cieszą siE! 
bardzo dużym · zainteresowaniem. 
Chctaiabym to zainteresowanie ja­
koś wykorzystać. 

Reprod. GABORA LtlRINCZEGO 

Dużą popularnością cieszy się nowy album „UB-40", zatytulowany 

„UB-40", a wydany przez Dep International. Na zdjęciu: „UB-40" w pelnym 

składzie i w pełnej krasie. 

* 
Niezlego stracha napędził obsludze 

lotniska Heathrow w Londynie ame­
rykański gitarzysta Ted Nugent, kie­
dy wyjeżdżał na safari. Celnicy w 
jegc bagażach znaleźli pełen arsenał 

nowoczesne; b ront. 

* 
Patti Boyd zażądala rozwodu od 

Erica Claptona, który okazal się mę­
żem wiarolomnym i rozpustnym. 

Ma bowiem rocznego syna z gwiaz­
dq wloskiej telewizji - Lorą Del 

Santo. 

* 
Billy Idol odsunąl się nieco od 

show-businessu i zamierza zająć się 

„sprawami poważniejszymi niż mu­

zyka", jak stwierdzil w jednym z 

wywiadów. Piosenki z jego najnow­

szego albumu są wprawdzie bardzo 

interesująco wykonane, ale nie zu­

pelnie nowe. Czyżby zabraklo „pa­

ry"? 

* 
Annie Lenox - 33 - letnia polowa 

du.etu „Eurythmics" - pilnie pra­
cuje nad piosenkami dla dzieci; 
sama też w okolicach Bożego Na­

rodzenia spodziewa się dziecka. 

* David B . wie (na zdjęciu) odbyl 

gigantyczne tournee przez cztery 
kontynenty, odwiedzil 50 miast, wy­
stąpil 100 razy przed 2,5-milionową 

widownią. Byl to pelny sukces ar­
tystyczny. Dokumentacja tego arty­

stycznego wojażu zarejestrowana zo­

stala na kasecie wideo. 

Dziś w „Fan-Clubie" piosenka zespołu „t'Pau" zatytułowana 

,, V A l E N T I Ił E'' 
Song for my Valentine 
Give the game away 
In rhythme I make you mine 
Sing all that 

I cannot say 
I know mine are the tears 

I never ery 
I know mine is a love 

I must denny 
We go our seperate ways 

' With nothing but a srnile 
Hearts break in many ways 
Oh how you've broken mine 

'· I know are the arms 
you'll never hold 

I know rnine is a love 
remeins untold 

Hey hey sunny Valentine 
Come on shine your love my waY 
Song for my Valentine 
Give the game away 
Come on take it away 
I know rnine are the tears 

I never ery 
I know mine is a love 

I must denny 
Hey hey hey sunny Valentine 

Come on shine please 
shine your love my way 

All come on and shine 
You've got to shine please 

Shine my way 
My turn my way my way 
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2JHetnia mteszkank.a gminy Zaręby 
KościeLne w drodze z przystanku auto­
busowego do domu została zaczepton a 
przez mężczyznę, który przedstawtt si „ 
egzotycznym imieniem Bary t zapro­
ponował, że ją odprowadzi. Nte wyda­
wała się zachwycona tą propozycją . 
Męźc~yzna chwyctt ją za ramiona , po­
ciągnął do rowu, a następnie w po­
bliskie k rzaki. Używając p rzemocy fi­
zycznej t gróźb kilkakrotnie ją zgwał­
cił. Po przeszło dwóch godzinach pozwo­m dztewczynte ubrać stę t pod gro źbą 
pobicia „odprowadził" do domu. Wyr­wała się spod 3ego op .eki k.orzysta3ąc 
z faktu, że drogą przejeżdża! jakiś sa­
mochód. Zgłosiła gwałt funkcjonartu szo­

.wi MO z posterunku w Zarębach. Gwat-

Z KR0 ·· 1K 
MO 

cictei został szybko zatrzymany. „Bary" 
okazał się Ryszardem J. z Ostrowt Maz. 
Ma 33 łata, żonę ł dwoje dzieci. 

-x-
JJ-letnt rolntlc .z gminy Miastkowo, 

Zdztslaw s., nigdy d~qd nie karany, 
grożąc użyciem no.ta 1'uchennego zgwat­
cU 71-letntq kobietę. 

-x-w krzakach w pobltiu budującego atę 
Jcościoł.a przy ul. Wyszyńskiego w Łom­
ty 6 października br. Marła S. znalazła 
zwtoo/d mę.tczyzn11 około pięćdziesiątki. 
Ubrany byt w kurtkę z czarnego orta­
lionu, pod którq miał dwie marynarki 
(brqzowq ł szarą) oraz flaneLową ko­
szulę. Cato4Cł ctopelniat11 a!we spodnie ł 
czarne trzewiki. Pny zwłokach leźala 
ale dojedzo·na butka, biały ser ł czer­
wona torba, w której znajdowało się 
około kilograma m-tęsa. Na ctele zmar­
łego nie stwierdzono obrażeń. Nie po­
siadał on przy sobie żadnych doku-
mentów. 

-X-
Czarno-bta!a krowa o wadze 400 kilo­

gramów zniknęła pewnej nocy z nie 
ogrodzonego pastwiska, a wszystko 
wskazuje na to, że została skradztona 
właśctcieLowi, Edwardowi S. z Nura, 
Krasula jest warta 130 tys . zł. 

-x-Do m i eszkania Leonarda J . z Kalino-
wa (gm. Piątnica) pod nieobecność do­
mowników włamat się osobntk, który 
skr adt telewizor „Neptu"ll" ł trzy ko-
żuchy. 

-X-
Na gorącym uczynku okradania sto­

jącego na parkingu przy ul. Sniadec­
ktego samochodu markt „Fiat" 126p 
przyłapani zostalt przez funkcjonariuszy 
RUS W w Łomży dwaj młodzi miesz­
kańcy tej ulłcy: 18-Letnt Dariusz C. ł 
20-letni Przemysław B. Wkrótce zatrzy­
wani zostaLt dwaj inni współautorzy te­
go wtamanta: Jacek K. (Lat 19, po sied­
miu klasach „podstawówki" , nie pracu­
jący , karany już za kradzieże) i An­
drzej W. (Lat 21, pracownik fizyczny 
„Herbapolu" ). 

-X-
Późnym październikowym wieczorem 

25-!etnt kierowca Zenon S. z Piątnicy 
usłyszał, że de jego służbowej wołgi 
ktos się włamuje . Gdy wyszedł z d omu, 
Złodziej Już wymontowat radioodbior­
nik. Sprawca zadał Zenonowi s. etos 
nożem w brzuch , usUowat zbiec. Po­
gotowie przewiozło S. do szpttaLa, a 
17-Letni Janusz J. z Czarnoci na został 
osadzony w areszcie do dyspozycji 
prokuratora. 

-X-
W Goniądzu włamania do, jedyne3 

zresztq, restauracji stały stę ntemaL 
llodztejsktm zwyczajem. Zawsze można 
tam byto Liczyć na wó~kę, a nawet za­
grychę. Toteż pewnym przetamantem 
tej rutyny było wtamante do Mtejsk.o­
·Cmtnnego Domu KuLtury ł kradzież z 
biurka pani dyrektor Czesiawy S. je3 
Paszportu. z kiosku „Ruchu", znajdu­
iącego się wewnątn, zabrano 5 czeko­
lad, dwa opak owania żyle tek, perfumy, 
siczotkę do zębów i przybornik kra­
Wleckt. Sprawcy włamali stę także do 
Pomieszczeń operatora, Lecz znajdujqce 
stę tam taśmy wtdeo i magnetofonowe, 
aparatura do projekcji ftLmów, radio, 
magnetofon i kolorowy telewizor n ie 
Wzbuctzily ich pożądania 

-X-
Zwarcie tnstaŁacji eLektryczne3 byto 

Przyczyną pożaru na pLacu budowy 
Banku Spółdzielczego w PerLe3ewie . 
Spali! się barakowoz wartości 800 tys . 
z!, należący eto PrzE<dsiębtorstwa Budo­
Wnic twa Ogó lnego w Ciechanowcu. Z 
tej samej przyczyny spłonęła obora Ta­
deusza K. ze wsi Czarnowo Undy (war­
tości około 1 mLn zł) oraz obora i sto­
doła Romana G. z GodLewa-Gudoszy, i 
których ogień przentósl się "ll.1 sqsied­
llią stodo!ę Zygmunta G . Straty po­
lllstate wskutek tego pożaru, tzn. war­tość budynków i plodów rolnych, sza­
cuje się na 5 mln zi. 

W nawiązaniu do artykułu Danu­
ty i Aleksandra Wroniszewskich „Cienie nad eksmisją" uprzejmie in­
formuję, że Prokuratura Rejonowa 
w Łomży dokonała badania opis~ nej sprawy w ramach prokurator­skiej kontroli przestrzegania prawa. 

Stwierdzono rażące naruszenie prawa, a w szczególności artykułu 
65 prawa lokalowego, przez wyda­nie decyzji o odstąpieniu od eksmi­sji, co · było podstawą skierowania sprzeciwu prokuratorskiego do ob. wojewody. 
Skierowaliśmy także poniższe wy­

stąpienie do prezydenta miasta Łom­
ży: 

„Na podstawie art. 53 ust. 1, pkt. 
4 Ustawy o Prokuraturze PRL (Dz. U. nr 31, poz. 138 z 1985 r.) infor­
muję, iż w toku prokuratorskiej kontroLi przestrzegania prawa stwier­dzono niezgodny z prawem sposób 
działania podległych prezydentowi 
urzędników". 
Inspiracją do przeprowadzenia kontroli był artykuł D. i A. Wroni­

szewskich „Cienie nad eksmisją", zamieszczony na łamach „Kontak­tów". Po zbadaruu akt Wydziału Lo­kalowego UM w Łomży, dotyczących ob. Marioli Sielawy i Krystyny Ko­walewskiej, oraz w oparciu o bez­
pośrednie rozmowy z wymienionymi ustalono bezpodstawne odstąpienie od eksmisji w sytuacji samowolnie 
zajętego lokalu przez ob. Mariolę 
Sielawę. 
Artykuł 65 prawa lokalowego na­

kłada na organ administracji obo­
wiązek r :zeprowadzenia eksmdsji z samowolnie zajętego lokalu. Z obo­
wiązku tego organ administracji wy­
wiązał się jedynie w stosunku do ob. Krystyny KowalewSkiej. Naito-

W poprzednim numerze „Kontak­tów" do mojego tekstu „Stanowis­ko", w którym pisałem o okolicz­
nościach zwolnienia z pracy woźnej 
Szkoły Podstawowej w żelechach oraz o pozytywnych zmianach, ja­
kie zaszły po przyjściu do wsi no­wej dyrektorki, ustosunkował się inspektor oświaty i wychowania w 
Piątnicy, mgr Henryk ,Cieślik. W 
całym wystąpieniu aż roi się od zarzutów. Spróbujmy się im przyj­
rzeć, poczynając od najistotniej­
szego. 

miast w sprawie ob. Marioli Siela­wy w dniu 19 lutego 1988 r . odby­
ło się posiedzenie Kolegium Prez~­denta na którym wydano decyzJę o od~tąpieniu od eksmisji.. Należy 
zauważyć, iż decyz ja ta rue tylko jest sprzeczna z cyt. wyżej artyku­
łem , ale nie zawiera także ustawo­wych wymogów przewidzianych . w 
art. 107 kpa. P.onadto w l:lzasadrue­niu tej decyzji wskazano, ze podsta­
wą jej wydania są opinie i prośby 
skierowane przez KM PZPR, KW PZPR, zastępcę szefa WUSW w Łom-

CO PO KRYTYCE? 

,,Cienie 
nad eksmls!q'' 
ży, a także fakt osobist.eg? zawia­domienia Wydziału o zaJęc1u lokalu przez Mariolę Sielawę. Tymczasem z akt sprawy oraz z bezpośrednich wy jaśnień złożonych przez ob. Siel~­
wę w tutejszej Prokuraturze wyra­ka, że nie zawiadomiła ona Wy­
działu o zajęciu lokalu. Nie ulega 
wątplii.wości, że takie zawiadomienie 
złożyła natomiast Krystyna Kowa­
lewska. 

Oczywistym uprawnieniem wszel­kich organizacji poLitycznych i spo­
łecznych jest składanie pisemnych 
poparć ii próśb w konkretnych spra­wach obywateli. Jednakże prawo jest jednakowe dla wszyst!k~ch, &t;='1~ 
żadne poparcie, nawet naJbardz1eJ szanownej organizacji, czy też wszel-

maczy humanitaryzmem. W odpo­wiedzi na skargę Sierzputowskiej 
do redakcji wyjaśnil: Żydowicz, matka sześciorga dzieci, miala 
trudną sytuację materialną; posta­
nowiliśmy jej pomóc". 

Swoje „informacje t opinie" w tej sprawie inspektor Cieślik przed­
stawił również w sądzie pracy. 
Przytoczyłem je w reportażu. O tym wszystkim zdaje się mgr Cieś­lik nie pamiętać. Do pewnego jed­nak tylko momentu, w którym na­gle stwierdza: „cytując moje w11-

Jeszcze o „STANOWISKU" 
„ ""' .:.· 

„Eulensplecel" 

Mgr Cieślik pisze: „można bylo powiedzi wybral tylko to, co b11lo przecież porozmawiać ze mną [.„] mu potrzebne do z góry zalożonej red W. Tocki oparl się tylko na tezy". Jak mogłem oprzeć się wy-informacji i opiniach przewodni- łącznie na informacjach i opiniach ezącego Komitetu Rodzicielskiego i dyrektorki i przewodniczącego ko-dyrektora szkoły". A oto _Pewna mitetu Rodzicielskiego, skoro jed-wypowiedź: „Z obywatelką Sie-rzpu- nak cytuję jego wypowiedzi? towską z Zelech została zawarta Podobną „logikę" argumentacji umowa o pracę na czas określony. prezentuje pan inspektor w całym Kiedy wygasła, nie przedłużaliśmy swoim „sprostowaniu". „Najbardziej je j więcej. Jeszcze w czasie trwa- przemawiający argument - wma-nia stosunku pracy ob. Sierzputow- wia mi kłamstwo - że w szkole skiej o stanowisko woźn~j w sz.ko- nikt inny pracować nie chciał, jest le starała się osoba, ktora miała nieprawdą. Przed podpisaniem umo-bardzo trudną sytuację materialną, wy o pracę z Ob. R. Sierzputow-matka sześciorga dzieci. Zdecydo- ską o pracę tę starala się już Ob. waliśmy. się jej pomóc. Natomiast L. Żydowicz, o czym w dalszej częś-sprawa pani Sierzputowskiej trafiła ci artykułu sam Pan redaktor pi-do sądu pracy. Nie wiem jaki bę- sze. Nie jest to jednak jedyna nie-dzie final, ale mogę tylko powie- konsekwencja i nieścisłość w tym dzieć, że z mojej strony nie bylo artykule. Podanie Ob. L. Żydo-w stosunku do niej żadnej zlośli- wicz wplynęio po ustaleniach odnoś-wości, ani nie byla traktowana nie zatrudnienia Ob. R. Sierzputow-stronniczo". Kto jest autorem tych skiej. Dlatego więc zatrudniono kan-słów? Jak łatwo sprawdzić („Kon- dydat'kę proponowaną przez dyrek-takty" nr 22188), właśnie mgr Hen- tora szkoly." . ryk Cieślik. Była to jego odpowiedź Dla inspektora nic nie znaczy na list Reginy Sierzputowskiej do świadectwo dyrektorki, że w chwili, redakcji. Przywołałem ją w swoim gdy dotychczasowy woźny zdecydo-tekście: „Swą decyzję inspektor tlu- wał się zostać palaczem, zwolnlo-

kiego rodzaju zasługi poczynione dla 
ojczyzny, nie mogą skutk~"':ać łan:a­niem zasad praworządnosc1. A . Jak 
już niejednokrotnie wspomruan~>, 
przepis art. 65 pr~wa. l?kaloweg? 11:e przewiduje możhwosc1 odstąp1en1a 
od eksmisji. . . . Pragnę jeszcze nadm1emć, ze w 
artykule tym nałożo.no na orga~ ad­ministracji jeszcze Jeden ob.ow1ąz7k, a mianowicie - skiero"':'ame wnio­sku o ukaranie do k0Jeg1ur:i .ds. wy­
kroczeń. Faktem jest, że c1ęzka sy­tuacja rodzinna , szczególnie Krysty­
ny Kowalewskie j, może stwarz:i~ pewne wątpliwości co ~o słusznos~1 takiego wniosku. Ale l tu przepis nie przewid~je żadn_y.ch wy.Jątków. Natomiast już w gestu kolegmm ds: wykroczeń jest ocena społ:c~eJ szkodliwości tego czynu, podłoze Je­
go popełnienia i ~Y!1l samy"?- sko­rzystanie z szerck1eJ gamy m: tyl­ko środków represyjnych, ale i WY_­chowawczych, łącznie z nadzwyczaJ­nym złagodzeniem kary lub odstą­
pieniem od jej wymierzania. 

Organ administracji nie skierował w obu przypadkach wniosków do 
kolegium ds. wykroczeń. 
Sygnalizując Obywatelo~i Pre~y.­dentowi powyższe niepraw1dłowosc1. 

stosownie do treści art. 53 ust. 3 U­stawy o Prokuraturze PRL wno1zę o: zainteresowanie się pracą podleg­
łych urzędników i podjęci.e .wszel­lcich działań w celu wyeliminowa­
nia podobnych nieprawidłowoś~ w 
przyszłej pracy oraz - zgodnie. z art. 54 Ustawy - wnoszę o zawia­domienie tutejszej Prokuratury o za­
jętym stanowisku. 

Mgr ANDRZEJ NOW AKOWS -1 
prokurator rejonowy 

w Łomży 

ny przez niego etat najpierw zapro­
ponowała jego żonie, czyli właśnie pani Żydowicz. Ta wówczas odmó­
wiła, argumentując, że przy sześ­ciorgu dzieciach na pracę zawodo­
wą nie starczy jej czasu. Moja „nie­konsekwencja i nieścisłość" pole­ga na tym, że informację inspekto­ra, iż Żydowicz starała się o pracę 
już w październiku 1987 r., ale nie 
została przyjęta, opatrzyłem komen­tarzem: nie przyjął jej właśnie sam inspektor. Teraz ten „niekonsek­wentny" komentarz wywołał karko­
łomną próbę „logicznego" dowodu : p. Żydowicz starała się o pracę 
p r z e d p o d p i s a n i e m umowy z p. Sierzputowską, ale jednak „ p o u s t al e n i ac h odnośnie" jej za­trudnienia. 

Inspektor Cieślik precyzyJme punktuje, czego nie dopowiedziałem, by tylko obronić „a priori przyję.­
tą maksymę": p. Sierzputowska u­karana została mandatem przez Sanepid (ciekawe, że dyrektor szko­
ły nigdy nie otrzymał pokontrolne­
go protokołu i zaleceń), ma ziemię, której należycie nie uprawia, jest 
krewną przewodniczącego Komitetu itp. Ani słowem nie wspomina o 
najpoważniejszym zarzucie pod swoim adresem: pozbył się Sierz­putowskiej i g n o r u j ą c prawo. 
Przypomnę: to przecież pan inspek­tor nie rozpatrzył w terminie poda­nia Sierzputowskiej o przedłużenie umowy na czas nieokreślony, w wy­niku czego doprowadził do sytuacji, w której przedłużenie nastąpiło z mocy prawa! Od początku do koń­ca mgr Cieślik udaje jednak, że tego - najistotniejszego w sprawie faktu - nie było. W tym kontekś­cie podpieranie się okolicznościami, które nie mają z nią związku, jest typowym sięganiem po argument „brudnych uszu". Inspektor nie gar­dzi zresztą bardziej żałosnymi chwy­tami. Pisze: „Moja opini a o pracy 
szkoly i dyrektora jest nieco inna. 
Opiera się na wynikach kontroli 
nie tylko przeze mnie przeprowa­
dzonych. Nie pomija też opinii 
dudu». Z wielu powodów nie będę jej publikowal na lamach pisma". Co w tym fragmencie k o n k r e t­
nie wyjaśnia i prostuje? Abso­lutnie nic. Co jednak sugeruje Czytelnikowi? że jeśli są powody, by wyników kontroli nie ujawniać, 
zawierają one fakty co najmniej 
drażliwe. Tymczasem gdyby mgr 
Cieślik nie starał się być aż tak 
„wspaniałomyślny" i nazwał rzecz po imieniu, okazałoby się, że chodzi o sprawy drobne. I jak tu się nie 
dziwić, wraz z przewoniczącym Ko­
mitetu Rodzicielskiego, że ludzie z 
oświaty sami sobie podrywają au­torytet, skoro pochwala „z zewnątrz" 
uruchamia mechanizm „polskiego 
piekiełka". 

WŁADYSŁAW TOCKI 
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GWARANC._JE . ?·-. lYLKt) CAłO(?OćZJ~A· 
Łomżynski Przedsięoi „rsl o 

Gospodarki Turystycznej 

. . PRfNQMERĄTA:r KONTA KTt5w lf•t 
··. . . .· 

BIEBRZA 

w Łomży ul. Zamiejska 6 

• 

iosobę na stanowisko 

. Przedpłaty na .rok 198.9 (~ wysokości 1820 zł rocznie, 91 o zł półrocznie 

' 455 zł kwartalnie) przy1mu1ą oddziały i ekspozytury RSW „Prasa-Książka­

-Ruch", ur~ędy ~ocztowe i doręczyciele na terenie całego kraju. Prenume­

rata zagraniczna 1est o 50 proc. droższa. 

§ kiero\ivnika Ośrodka Wy­

poczynkowego „Rybitwa" w 

Czarnej wsi. 

NIE ZWLEKAJ! 
Informacji szczegółowych 

udziela Dział Służb Pracow­

niczych, Łomża, tel. 31-86. 

TERMIN UPLYWA 10 LISTOPADA K-401 

ZAKŁADY MECHANICZNE 

PZL-WOLA - WARSZAWA 

im. Marcelego Nowotki 

PRODUCENT I EKSPORTER 

SILNIKÓW WYSOKOPRĘŻNYCH 

I ZESPOŁÓW PRĄDOTWÓRC
ZYCH 

I ~ ta~i ~b ~ln~cb~ N I Ą 
~ odlewników (forrrtlerzy, zalewaczy kokil, rdze­

niarzy), 
~ suwnicowych, ślusarzy maszynowych, 

~ mechaników silnikowych, robotników obsłu­

gi, 
~ operatorów obrabiarek skrawających - toka­

rzy, szlifierzy, frezerów, 

~ spawaczy z uprawnieniami, 

~ lakierników, galwanizerów, 

pracowników budowlanych - murarzy, be­

toniarzy, tynkarzy, 
4 robotników magazynu i robotników transpor-

tu, 
41 stolarzy, cieśli , 

~ hydraulików, piecowych, 

_. elektromonterów NN i WN z uprawn. SEP 

lub na staż, 
~ techników elektroników. 

ZAKŁADY ZAPEWNIAJ
Ą: 

pracę dobrze wynagradzaną wg zasad zakła­

dowego systemu, 
- pełną opiekę socjalną, 

- a b s o I w e n t o m szkół wysoką pożyczkę w 

połowie umarzaną, 

- zamiejscowYffi mieszkania (zakwaterowanie) 

w hotelu robotniczym. 
Do pracy przyjmuje dział osobowy i szkolenia 

zawodowego, telefony: 36-36-21 wewn. 24-42. 

o o j a z d y: do pętli na Woli 
T: 10, 11, 26, 27 
A: F, 105, 106, 129, 163, 194, 489, 713. 

K-403 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezyden­

cie Miasta Łomży orzeczeniem nr A-921/88 z dnia 

13 sierpnia 1988 r. ukarało Krzysztofa Modzelewskiego, 

s Jerzego, ur. 13.03.1962 r., zam. Sniadowo, karą 

grzywny w wysokości 50 OOO zł z zamianą w razie 

nieściągalności na SO dni aresztu zastępczego, zaka­

zem prowadzenie wszelkich pojazdów na okres 3 lat, 

'1cząc od dnia 26 marca 1988 r . oraz karą dodatkową 

w postaci podania treści orzeczenia do publicznej 

wiadomości w tygodniku ,,Kontakty" na koszt uka­

ranego za t o , że w dniu 2ę marca 1988 r. o godzinie 

13.20 w Łomży na uL Swierczewsklego kierował sa­

mochodem marki „Syrena", będąc w stanie nietrzet­

wości alkoholowej (2,14 prom.), nie zachowując na­

leżytej ostrożności uderzył w tylną część samochodu 

,,Fia t 126p", który zatrzymał się w celu przepuszcze­

nia pieszych oraz wbrew obowiązkowi nie udzielił 

wiadomości funkcjonariuszowi MO, co do posiadania 

przy sobie dokumentu tołsamości i dokwnentu upraw­

niającego do klerowanla pojazdem. 
K - 389 

"ZAMBROWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 

w Zambrowie 

niżej wymienionych pracowników: 

§ kie:owr:ików budów z minimum 4-letnim stażem pracy, 

Pos1adaJących uprawnienia budowlane, 

§ operatorów ciężkiego sprzętu budowlanego z uprawnie-

niami, 

§ montażystów konstrukcji żelbetowych. 

Dla wyróżniających się pracowników istnieje możliwość o­

trzymania mieszkania. 

Chętni proszeni są o zgłaszanie się do biura kadr Zambrow­

skiego Przedsiębiorstwa Budowlanego w Zambrowie ul. Wy-

szyńskiego 1 O. 
' 

K-397 

komunikat 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji 

w Łomży 

PRZYPOMINA 
:' właścicielom i administratorom posesji oraz kierownikom 

- budów o obowiązku: 
.I 

:;.I _„ 

=~ 
;. 
-. 

zabezpieczenia instalacji wodociągowej, kanalizacyjnej i 

wodomierzy przed działaniem mrozu i śniegu. 

utrzymania czystości przy hydrantach ppoż., zasuwach 

i wpustach deszczowych, znajdujących się w pasie drogo­

wym przyległym do zarządzanej posesji lub budowy. 

Obowiązek ten jest usankcjonowany w Przepisach praw­

nych i szkody wynikłe z nieprzestrzegania będą przedmiotem 

dochodzenia administracy'jnego. 
K-398 

PliZŁOSlłr11tuł{S rwo 
ZAGRr\ NICZNF 

Filia w Łomż .' 

Y głownego księgowego, 

"ł' sekretarkę z biegłą znajo­

mosc1ą Języka n1em 1eck1ego 

1 maszynop1san1a , 

T szefa produkcji w zakładzie 

wytwarzającym płyty sto­

larskie, 
T szefa produkcji, specjalistę 

w zakresie szycia odzieży 

skórzane], 
T szwaczki, 
'Y pracowników niewykwalifi­

kowanych do ewentualnego 

przeszkolenia w zakresie 

szycia odzieży skórzanej, 

T pracowników produkcyjnych 

do zakładu wytwarzającego 

płyty stolarskie. 

Zgłoszenia i zapytania prosimy 

kierować w Łomży pod tel 54-51 

wewn. 120 w godz. 8.00-18.00. 

K - 4014-0o 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

SPRZEDAM kombajn bizon Z-058 Ire· 

neusz Szymański, Krzewo-Stare 61, pocz­

ta Drozdowo. 
K--4021·00 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE 

W)"'.lajmie willę lub ~-pokojowe miesz. 

kanie z telefonem, chętnie .w centr um 

Łomży. Warunki wynajmu do omówie­

nia. Oferty proszę składać pod teL !>4· 

-51 wew. 120 w Łomży w godz. 8.00-

-18.00. 
K--4012.0 

SPRZEDAM samochód „Volkswagen 

Golf" po wypadku. Ryszard Sarnowski, 

Godlewo-Warsze 18, gm. Nur. 
K-4026 

SPRZEDAM nowy dom WOl".lostojący. 

Łomża, ul. Broniewskiego 1/33 (po 16.00). 
K-4027 

CYKLINO W ANIE I lakierowanie. Kon­

kurencyjne ceny. Ekspresowe w ykona· 

nie. Nietoksyczne lakiery. Drożyt:ler, 

Łomża, tel. 28-70. 
K-4029 

SPRZEDAM kolumny głośnikowe 70 W 

(na gwarancji) typu Alton Rogienice 

Wielkie, ul. 1 Maja 24. Wiadomość: 

Łomża , tel. 68-144. 
K-4032 

SPRZEDAM Fiata 125p Kombi 1981 (Z 

przydzialem nowego nadwozia) lub za­

mienię na malucha. Krajewo Białe 6. 

Jabłonka Kościelna tel. 57 (po 19.00). 
K-4033 

SPRZEDAM gospodarstwo rolne lub 

działkę budowlaną (całość 10,63 ha). 

Wiadomość: Cza rnocin 146, gm. Piątnica. 
K-4035 

PRZESTRAJANIE SECAM-PAL poleca 

PSS „Społem" ZUE „VIDEO-BIT". Łom­

ża, ul. Malachowskiego 2. tel. 68-478. 
K-4036 

HALSZKA ŻARY skrytka 12 kojarzy 

małżeństwa krajowe, zagraniczne. 
p 796-0 

OFERTY matrymonialne krajów euro­

pejskich wysyła Biuro „Mazury", Ol­

sztyn, skrytka 336. 
k 210-00 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIF· 

BIORSTWO PROJEKTO· 

WO-TECHNICZNE 

spółka z o.o. 
\\1 Łomży 

• 

pomieszczenia o powierzchni 

ok. 20 m kw. pod usługi po· 

ligraficzne. Tel. 47-56. 
K-394 
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CZ\VARTEK 27.10.88 
Progra.m 1 

16.25. Kwant. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Poligon. 
17.55. „Dokumentacja" - program dok. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut" - program publ. 19.10. „Teraz" - tygodnik gospodar­czy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Bergerac" (8). 
21.00. Pegaz. 
21.50. „P:an profeS-Or" widowisko rozrywk. 
22.55. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. „O nową szkołę" - program publ. 
18.30. Muppet show. 
19.00. Prezentacje, prowokacje, py­tania. 
19.30. „Puls" - program medyczny 20.00. Międzynarodowy Festiwal Cyrkowy w Monte Carlo. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21. 3'J . Pono.rama dnia. 
21.45. Kino studyjne: „Stammheim" - fi:lm fab. RFN. 
2'>.45 . Komentarz dnia. 

PIĄTEK 28.10.88 
Program 1 

16.05. „Mieszkać" - wszechnica bu­dowiana. 
J 6.25. „Ram bit" - teleturrniej. 16.50. Oldenk<> Pankraeego. 17.15. Teleexpress. 
17.30. Intersygn.ał. 
18.10. „Skarbie<:" - magazyn histo­ryczny. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „1() minut" - program publ. 19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik 
20.05. Tea.tr Razmaitości: „1% krze­seł" Ilfa i Pietrowa. 
21.35. Czas. 
22.15. Włoska jesień w Zamościu. 22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Ze wszystkl<:h stron" - ma­gazyn reporterów. 
19.00. Wzr<>ek<>wa lista przebojów. 19.30. Dookoła świata. 
20.00. „Brawo" - magazyn muz. 20.50. Antyczny świat prof. Kraw­czuka. 
21.30. Pa.norama dnia. 
21.45. Filmy Federico Felliniego: „Osiem i pół". 
24.00. Komentan dni.a. 

SOBOTA 29.10.88 
Program 1 

9.00. „Drops" oraz „Pierścień i ró­
ża" (3). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 11.20. „Zdrowie" - program woj­skowy. 
11.50. ·wędrówki dalekie i bHskie. 12.35. Polskie komedie: „Kochaj albo rz.uć". 
14.25. Pieprz I wanilia: ,,Nie many kraj" (2). 
15.10. Te<itr Prozy: „Zapiski majo­ra Pycia". 
17.05. Losowanie Dużego Lotka. 17.15. Teleexpress. 
17.30. „Kino Kawalerowicza" - ffilm dok. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobra.noc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 19.30. Dzi~nnik. 
20.00. „Vincent, Francois, Paul in­ni" - franc. film fab. 
22.00. Tydzień w polityce. 
22.30. Jazz Jamboree '88. 
22.40. Przegląd sportowy. 
23.00. DT - Wiadomości. 
23.10. Kino Sensacji: „Brudny Har­ry" - fHm fab. USA. 

Program Z 
11.25. Trzy godziny z Telewiz.ją Ka­towice. 
14.25. Koncert życzeń. 

Mecz pomiędzy Sokołem Sokoły i Zte­movttem Nowogród zakończył roz­grywkt A kLasy sentoTów w wojewódz­twie łomtyńsktm. w tym pojedynku 
zwyciężyli piłkarze Złemovłta 4:1. Koń­cotua tal>eLa jesiennej rund11 rozgrywek: 

1
1. Warmia . 7 H 21: 4 2. Komunahu 7 Il 17: 7 

15.00. „Miejsce dla dziki<:h zwierząt" (2). 
15.30. Spektrum. 
15.45. Co to jest TV-Sat? 
16.00. Miasta świata: Kuala Lumpur. 16.30. Ja - iloraz inteligencji. 16.40. „Mechanika kwantowa" film anim. 
17.00. Krak0w na antenie 
17.50. PKF. 
18.30. Kraków na antenie (II). 21.30. Panorama dnia. 
22.00. „Piotr Wielkii" (2) - serial USA. 
22.45. Komentarrz dnia. 

NIEDZIELA 30.10.88 
Program 1 

9.00. „Teleranek" i „Szwajcarscy Robinsonowie" (4). 
10.30. Wiadomości. 
10.35. „W królestwie owadów''. 11.05, 12.05 i 14.35 Zajechał wóz do Leszczylil. 
11.35. Kraj za miastem. 
12.35. Te&tr dla dzieci: „Król i sro­ka". 
13.45. Koncert życzeń. 
15.10. „W kamiennym kręgu" (34 i 35). 

17.15. Teleexpress. 
17.30. Gd2ie są taśmy z tamtych lat. 18.10. „Od Picadora d<> Zaleszczyk" (3}. 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Smiedarz" (4 - ostatni). 21.35. 7 dni na świecie. 
21.45. SpQrtowa nied.ziela. 
22.30. „Kronika Topolskiego" - film dok. 
23.00. DT - Wiadomości. 

Program 2 
11.55. Jutro poniedziałek. 
12.20. 100 pytań do ... 
12.50. Klejnoty kultury. 
13.45. „Podniebny dźwig" (2) - se­rial kanad. 
14.10. „Odyseja Cousteau" (8). 15.00. Utwory Bacha i Chopina gra Lidia Grychtołówna. 
15.25. Gawęda prof. Wiiktora Zina. 15.40. Ballada o drodze. 
16.20. „Kino-Oko". 
17.15. Aktualności kultwraJne. 17.30. Bliżej świata. 
19.00. Jazz Jambore '88. 
19.30. Galeria 37 milionów. 20.00. Studio spo,rt. 
21.30 . P anorama dnia. 
21.45. „Z biegiem lat, z biegiem dni" (8). 
23.10. Komentarz dnia. 

PONIEDZIAŁEK 31.10.88 
Program 1 

16.25. „Luz" - program nastolat­ków. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Człowiek dla człowieka" -magazyn PCK. 
17 .40. Studio sport. 
18.30. Laooratmi.um. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut" - program publ. 19.10. Telespotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: Adam Mickiewi~z - „Dziady" (I). 
21.5-0. OT-Komentarze. 
22.05. Adam Mickiewicz - „Dzia­dy" (II). 

Program 2 
18.30. Antena. 
18.50. Ojczyzna - polszczyz.na. 19.05. Galerie świata: „Trzej ma.la­rze". 

3. Wtssa ' 9 24: B 
f. Unta 7 7 19:21 
S. Ziemovlt 7 5 9:16 
5. Ruch 7 5 9 :17 
7 Smolniki 7 4 7:20 
B. Sokół 7 l 7:20 

-4 ..... 
N4tomiast do zakończenia rozgrywek klasy oJ,ręgowej pozostały jeszcze dwte kolejki. Oto wyniki jedenaste; sertt 

spotkań: Grom - Ostrnvł4 o·o, Blękłt­nt - Olimpia 2.1, Or:zei - Start 2:4, Na­rew - Bug 2:2, Płońsk - Goworowo 
2:2, Makowtanka Mazovta 1:1, Wkra - Pr:zas1'ysz Z: z. 
1. Narew 11 20 28:10 
2. Mazovta Jl 19 23: I 3. Przasnys2 Il 15 17: 9 
f. Ostrovia Jl 15 !S:H 5. OUmpta 11 13 19:13 

19.30. Za dwa lata Konkurs Chopi­nowski. 
20.00. Jazz Jamboree '88. 
20.45. Osądźmy sami. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Lew z białą grzywą" - se­rial CSRS (2). 
22.45. Komentarz dni.a. 
22.50. Rozmowy o cierp ien1<U . 

WTOREK 1.11.88 
Program 1 

9.00. „Mam-0, ja żyję" - rad z. film fab. 
10.10. Andrzej Hiolski śpiewa Kar-
łowicza. 
10.50. „Policzyć bocianie gniiazda" film dok. 
11.20. „Swiatłości i ciemności" film dok. 
11.40. Cmentarze Warszawy (I). 11.55. „Tajemni-ca naszych kwiatów" - film d<>ik. 
12.25. „Dopóki życie ... " - program poetycko-muzyczny. 
13.05 Cmentarze Warszawy (II). 13.20. Koncert z Katedry Oliwskiej. 13.50. „ W cieniu wielkich" - film dok. 
14.55. „Cmentarz na Rossie" - film dok. 
15.10 „Kolega pa.na Boga" - pol. fHm faib. 
16.15. Cmentarze Warftzawy (III). 16.30. Wspomnienie o Mkonie Biało­s-zewski•m. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Teatr Telewizji: Franciszek Zieika - „Polski listopad". 
19.20. Dohrainoc. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Helen Keller i jej nauczy­cielka" - frlm fa.b. USA. 
21.45. Kwartet gobelinowy. 
22.50. Sylvia Plath - „Laey łazarz" . 

Program Z 
12.20. „Kareta dla księżniczki" -film fab. CSRS. 
13.30. 100 pytań do ... 
14.00. Ada.m Mickiewicz: „Gusła". 15.iO. „Noc zaduszna" - film dok. 16.00. Gawęda prof. Wiktora Zina. 16.15. „Gdzie poz.ostało serce" -kanad. film fab. 
17.10. Portret z pamięci: Jerzy Le­feld. 
18.00. BHrżej świata. 
19.00. Goście Daniela Passenta. 19.30. Studfo Sport. 
20.00. Łańcut '88. 
21.05. Cmentarz z pierwszej łwi.a­towej. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Zwrotnik Kraba" (3) - se.rial franc. 
2~.40. Komentarz dnia. 

ŚRODA 2.11.88 
Progra.m 1 

16.05. Bariery. 
16.25. Scen.a TDC i „Cojak". 17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 
18.00. Informator wydawniczy. 18.20. Archiwum XX wieku. 18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut" - program publ. 19.10. Program pubUcystyczny. 19.30. Dz.ienniik. 
20.05. „Malabrigo" - peruw. film fab. 
21.30. Program publieystyczny. 22.05, Klub międzynarodowy. 22.40. DT - Komentarz;e. 

Program Z 
18.30. „Skojaxze.nia,, - teletuirniej. 18.45. Wybór sportowca miesiąca. 19.00. Program publicystyki kultu­ralnej. 
19.30. Zwierzęta wokół nas. 20.00. „Czas, eo mija" - program muz. 
20.40. „Zostaną legendy" - program dok. 
20.55. Wybór sportowca miesiąca. . 21.00. „Tam, gdzie u.chodzi Dźwina" -rep. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Telewi-zja nocą. 
22.30. Komentarz dnia. 

6. St4rt 11 
7. Grom 11 
B. Wkra u 
9. Bug II 11 

10 . Makowtanka 10 
11. Plońsk 11 
12. Btękttni 10 
13. Goworowo u 
14. Orzel 11 

u IB:H 
11 13:10 
11 16:18 
9 17:15 
9 H : l5 
IS 14:20 
6 11:19 
5 14 :32 
') 14:12 

18 pafd?łerntka w Klubie Nauczyciel­skim w Łomty odbyto się zebranie za­lotycteLskte kit.bu szachowego ,,Maret­ton", na któT11m wybrano tymczasowy 
zarząd. Przy . okazjt rozegrano błyska­
włczn11 turniej szachowy. Zwvctętył Henryk 'akul>owakł przed Wojctechem Kozlowsktm, Jerzym Kan.oackim, Slawo­mwem Sol>ocińsktm t Mtrostc1-ctm Wo:ft­czakiem. 

Ciechanowiec, ,~'\łeteor": 27-30.10 - „Blue velvet", USA, <>d l. 18. Grabowo, „Roma": 27-28.10 -„Kaczor Ho·ward", USA, od l. 15; 29-30.10 - „Mewy'', pol., <>d l. 15. Grajewo. „Relax": 27-29.10 -„Nowy York czwarta rano", pol. od l. 18; 30-31.10 - „A stawką jest śmierć", franc„ <>d 1. 18. 
Jedwabne, "Oaza": 29-30.10 -„Blue velvet", USA, od l. 18. Kolno, „Wrzos": 27-29.10 - „Łuk Erosa", pol., od 1. 18; 30-31.10 -„Lampart", włooki, od 1. 15. 
Łomża, „Millenium": 27-31.10 -„Piraci", tunez..-franc., od 1. 12; 1.11 - „Uciekający pociąg", USA, od l. 18. 
Stawiski, „Saturn": 28-29.10 -„Gonza wojownik", jap. od l. 18. Wysokie Mazowieckie, „Wars": 27-30.10 - „Mucha", USA, od l. 18. 
Zambrów, „Kosmos": 27-28.10 -„Dzieci gorsz.ego Boga'', USA, od l. 15; 29 10-2.11 - „Dzika namięt­ność", USA, od 1. 18. 

ogłoszenie drobne 
SPRZEDAM samochód „Polonez" 1988 r . Łomi;a, tel. 54-48. 

K-4054 

WYDZIAŁ GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ 

I MIESZKANIOWEJ 

Urzędu Miejskiego w Łomży 

prostuje 
ogłoszenl'e z dnia 20.10.88 r. 

WINNO ONO BRZMLEC: 
2. Miejskie Przedsiębiorstwo 

Gospodarki Komunalnej I 
Mieszkaniowej: 

- Dyrektor - tel. 62-66, 36-41. 

- Zakład Oczyszczania 
Miasta - tel. 48-19 (całą do­
bę) z chwilą rozpoczęcia akcji 
zimowej 

Zakład Gospodarki 
Mieszkaniowej - tel. 41-57, 
56-65 (całą dobę) z chwilą 
rozpoczęcia sezonu grzewcze­
go 

Zakład 
Miejskiej - tel. 
dobę) 

3. Łomżyńska 
Mieszkaniowa: 

Komunikacji 
49-49 (całą 

Spółdzielnia 

- Administracja os. „Jan­
tar" - tel. 49-21 

K-414 

Ordynator Oddz. zakaźnego 
w Łomży Alinie Michalczyk­
Borowskiej, Dr. Barbarze Ka­
HnowskieJ, oddziałowej Janinie 
Iwan, wszystkim pielęgniarkom 
salowym I pozostałym osobom 
składamy gorące i serdeczne 
podziękowanie za leczenie t 
pomoc w ostatniej posłudze 
oddanej Helenie Tworkowskiej 

-RODZINA 
K-4051 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu zgonu 

OJCA 
Kol. IRENIE ZEJER 

składajq 
pracownicy 
Zarządu Wojewódzkiego 
PCK w lom:ły 

IC-4ł9 

15 
KONTAKTY 
1988-10-30 
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z anonimu skierowanego 

oo naczelmka miasta i gminy w G. 
„[ ... ] więc jako szczery oby­

watel i Polak raz jeszcze pod­
kreślam, iż jak mówią źle się 

dzieje w państwie duńskim, 

czego przykładem są mnożą­

ce się coraz bardziej przykła­

dy nie wywiązywania się z 

powierzonych mu obowiązków 

prezesa GS ob. [„.], który za~ 

miast pracować na posterun­

ku swoich zajęć, za3muje się 

sprawami nie związanymi 

służbowo z jego płacą, a któ­

re przynoszą ujmę i szkodę 

stanowisku oraz człowiekowi. 

Prezes oddaje się rozpuście w 
każdy czwartek między godzi­
ną 9-13, co można spraw­

dzić zaglądając przez okno do 

jego gabinetu, po uprzednim 

obciągnięciu nieco firanek [.„]." 

....................... „ ..... „ ..•••. 
bzdury totalne 

„ Owce rasy merynos 
uważane są za owce na 
równi z innymi owca­
mi." 

Z komentarza do rozporządze­
nia URM z 1976 r. 

„RAPTULARZ 
ZAKOCHANYCH" 

JANA 
SZTAUDYNGERA - ._ 

Październik 
27. 

„SZAŁOW A" 

Była w sam raz 
na jeden raz. 

28. 
PONAD SILY 

Nigdy mężczyzny nie winię, 
GdY. ulega ładnej dziewczynie. 

29. 
ZAPOMINALSKA 

Zapominalska ta dziewczyna, 
Ciągle z kimś się zapomina. 

30. 

* * * 
I największego mędrca, i naj­
większe cielę 

Potrafi przyprowadzić przed 
ołtarz w kościele. 

31. 
PORA NA ZACHWYT 

Trzeba nie lada odwagi, 
Aby przyganiać nagiej! 

Listopad 
1 . 

* * * 
Zanim się opamiętasz, 
kołyska, ołtarz, cmentarz, 
I robisz smutne odkrycie, 
że to już całe życie. 

2. 

STABILIZACJA MOTYLKA 

Stabilizacja motylka 
To szpilka. 

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111,1 

Mott o: 
Dobrze czy fie, 
byle duto. 

Szanowna Podredakcjo! 

Zobaczywszy w poczqtkach 

lata krzątaninę przy hali tar­

gowej i przy ratuszu, byłem 
I 

normy, czyli do zastoju. Po­

dobnie, jak z parkieri 40-le­

cia, krytą pływalnią, stanicą 

wodną nad Narwią iitd. itp. 

Aż dziw człowieka bierze, że 

urzędników tak dużo, a efek­

tów tak malo Czyżby przy­

słowiowe porzekadło o sześ-

PODREDAKCVJNA EKSTRAPOCZTA 
optymistą. Sądziłem, że roboty 

przy tych obiektach ruszyły 

wreszcie ,,z kopyta" i zostaną 

zakończone nie tylko „zgodnie 

z planem", ale nawet z 3ego 

wyprzedzeniem Okazuje się . 

że był to optymizm zgoła nie­

poprawny, graniczący ':iiernr1l z 
naiwnośc1ą. Po tygodni11 cz11 

dwóch wszystko wróciło do 

ciu kucharkach i tu znalazlo 

swoje odzwierciedlenie? 
Z tym dręczqcym pytaniem 

pozostaję z szacunkiem. 
K.Fr. Witka 

Łomża 

Ps. Załqczam wierszyk do 

ewentnalnego wykorzystania w 

„KF„W". 

~ 

~ 
~ 
~ 

~ 

-
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WDY spektakularne 
„Najczęściej I najmocniej nienawidzimy ludzi za krzyw­

dy, które im wyrządziliśmy." 
OSKAR WILDE 

1111111~111111111111111111111111111111111111111~11~111111111111111~1111~~1 
Zróżnicowanie poglądów 

społeczeństwa na węzłowe pro­
blemy najlepiej widać w skle­
pach, w których od lat z górą 
czterdziestu nie dopracowano 
się jeszcze wspólnego zdania 
w słynnej ze wszech miar 
sprawie skupu. butelek. Wpra­
wdzie do rzadkości już należy 
traktowanie klienta z butel­
kami jak pędraka usiłującego 
podgryźć korzenie socjali­
stycznego handlu, ale nie ma 
też jednolitego systemu doko-

mują szkło tylko na wymia­
nę, gdzie indziej zezwala sie 

· łaskawie na 50 proc. dodatk11 
do wymiany, a jeszcze gdziE 
indziej kupując butelkę mle­
ka. czy octu, można zwrócir 
dwie puste, byle takie same 

Podobne przykłady nie wy. 
czerpują oczywiście wszystkicb 
możliwości i kombinacji, bo 
są i takie jednostki handlu u­
społecznionego, w których sy­
stem jest płynny i zależny od 
dnia, pogody, ciśnienia atmo-

wieści ponadgminne 
nywania owej transakcji. \V 

magazynach samoobsługowych 
takiej samej wielkości i tej 
samej klasy butelki przyjmu­
je czasem kasjerka, innym 
razem specjalna pracownica 
oddelegowana wyłącznie do 
spełniania tej czynności, a je­
szcze innym wyodrębnione 

stoisko, także specjalne. W 
ramach wymienionych wyżej 

systemów istnieją też podsys­
temy i na prz ykhd w pew-

nych skleparh kasjerki przyj-

sferycznego oraz samopoczucia 
personelu. De Gaulle powie­
dział kiedyś, że trudno jest 
rządzić krajem, w którym ist­
nieje czterysta gatunków se~ 

rów. Serów nie ma u nas ni­
jakich, zwłaszcza ostatnio, a 
problemy z rządzeniem są, j 

to jeszcze jakie! Jak z te.~o 

widać, Francuzi różnią się 

między sobą głównie smakiem, 
my natomiast poglądem na 
puste butelki 

KOMENTATOR 

Piękne lata mej radosnej 

młodości wspominam dzisiaj z 

ogromnym rozrzewnieniem, 

choć naturalną koleją rzeczy 

nie brakowało w nkh mo­

mentów zdecydowanie nega­
tywnych, do których zaliczyć 

mogę moje pierwsze stosunki 
z płcią odmienną. 

Mając lat czternaścti.e i dni 
siedem pozmałem pandenkę o 
cudnym imieniu Prakseda, z 
potężną grzywą rudych wło­

sów, pulchmutką i tłuściutką. 

Z miejsca wpadła mi ona w 
oko i serce, toteż byłem nie­
pocieszony, kiedy na moje ka­
tegoryczne żądanie, aby ze­
chciała okazać świadectwo u-

" n1 alni 
biuroliraty 

(6) 

rodzenia, splunęła mi pod 
nogi i odeszła. Nie m1ogłem 

wówczas zrozumieć, oo właś­

ciwie było tego przyczyną. 

Musiałem przecież sprawd:z.ić, 

z kim mam do czynienia, i 
gotów byłem uznać wiarygod­
ność pojedynczego dokumentu, 
bez podań opatrzonych znacz­
kami skarbowymi, a nawet bez 
oświadczenia jej roddców z 

podpisami złożonymi w obec­
ności rejenta. 

Późniiej jeszcze pairę razy 
spotkałem się z podobnymi 
reakcjami różnych panienek, z 
czego wolno mi było wniiosk:o­
wać, iż nieszczęsne te istoty 
nigdy w życiu nie m~ały do 
czynienia z prawdziwą biuro­
kracją w naJlepszym tego 
słowa znaczeniu. Nie każde­

mu jednak dane jest urod2lić 

się w rodzin;e starszego refe­
renta lub choćby tylko po­
mocnika jego zastępcy, toteż 

dziewcząt owych nie mogłem 
obairczać winą za tak poważną 
lukę w ich żyoiiowym wy­
kształceniu. 

Nie najlepiej też wspomi­
nam pierwsze szkolne kontak­
ty koleżeńskie Moi rówieśni­

cy nie mogli zrozumieć przy­
czyn, dla których założyłem i 
bardzo pilme prowadziłem 

specjalny dziennik w formie 
ankiety sprawozdawczej. Każ­
dy z ruich otrzymywał swój 
numer porządkowy, przy któ­
rym skrupulatnie wpisywałem 
wszystkie spóźnienia do szkoły, 
nie odrobione lekcje, bójki 
toczone na przerwach, a na­
wet każdy papieros wypalo­
ny w la trynie l łyczek wina 
tamże wypity. Doszło nawet 
do tego, żem dostał od nich 
tęgie baty i nie pomogły moje 
wyjaśnienia, że nie jestem 
podłym donosicielem, bo 
sprawozdaó z natury rzeczy 
nikt nie czyta, a ktoś Je prze­
cież musi oisać (Cdr!.) 

KONKURSOWA W\'TRYNA 'Z. W\ERS'Z.YK.\EM 

DO 
Jako do Łomży gospodarza 
Piszę do Ciebie Prezydencie 

s 

O tym, co chwały nie przysparza 

Nam w dzień powszedni ni przy święcie 

A więc o znieczulicy wielkiej 
W śród Twych podwładnych urzędników 

Na przeciągnie pracy wszelkiej 
Oraz praktykę złych nawyków 

Przykładem tego choćby remont 
Hali targowej i ratusza 
Który się zaczął x lat temu 
I niczym ślimak się porusza 
Tydzień roboty i znów przerwa 
Kilka miesięcy albo dłużej 
Jakby nie sposób się oderwać 
Od ewentualnych wynaturzeń 

Pr~yjezdni szydzą z nas zawzięcie 
Tubylców trafia szlag ze złości 
A „my" wciąż tkwimy jak zaklęci 
W kręgu wszechwładnej niemożności. 

~;Np\a biograficzn:a:. patrz „P.odredakcyjna ekstrapoczta". 

1 2 
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POZIOMO: l) obelisk, u1 

biała broń klująca, 8) prod\l­
centka żółci, 9) znane lodo­
wisko warszawskie, 10) mara, 
senne widziadło, 13) słodki 

ziemniak, 16) greckie bóstwo 
przeznaczenia, 18) obrabiarka. 
19) z nią na Słońce, 20) odłam 

wyznaniowy. 

4 

75 

5) posiedzenie, zebranie, na· 
rada, 7) eks-Turku, 11) war­
szawski sklep sasiadujący z 

„Sawą" i „Warsem", 12) za­

wór rowerowy, 1'3) ptak błot. 

ny o długim, cienkim dziobie, 
14) hazardowa gra w karty, 
15) na murawie, 17) uczesa­
nie kobiecej głowy. 
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